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Toiru Ćirik na obradach 
łódzkiego aktyiru PPS

W  Łodzi obradow ała trzecia  w oje­
wódzka konferencja Polskiej Partii 
Socjalistycznej, w której uczestni­
czyło k ilkuset aktyw istów  z terenu 
*®dzi i w ojew ództw a łódzkiego.

N a konferencję  przybył sekretarz  
CKW PPS tow. Tadeusz Ćwik oraz 
tow. poseł St. Gross.

W  części oficjalnej konferencji u- 
Cżeataiczyli przedstaw iciele stron­
nictw  dem okratycznych W  im ieniu 
Polskiej Partii Robotniczej zebranych 
aktyw istów  pow itał tow. poseł Lo- 
9 8  .  Sowiński.

Po przem ów ieniach pow italnych «e 
kre tarz  CKW PPS tow. Ćwik w ygło­
sił referat ideow o-polityczny.

Mówca scharakteryzow ał Związek 
Radziecki jako ośrodek konsolidacji 
s ił pokoju  i postępu oraz podkreślił 
zdecydow aną postaw ę państw  Demo­
kracji Ludowej wobec szantażu w o­
jennego im perialistów  am erykań­
skich. Tow. Ćwik w skazał przy tym

na pomoc polityczną, m aterialną i mo 
ralną udzielaną przez ZSRR narodom 
europejskim . Świadectwem  tego 
ośw iadczył mówca w śród d ługotrw a­
łych oklasków  zebranych — są  za 
w arte ostatnio umowy gospodarcze 
między Polską a Związkiem Radziec­
kim. W  dalszym ciągu swego refera­
tu tow. Ćwik omówił wysiłki PPS na 
odcinku zjednoczenia ruchu .obotnt- 
czego w skali św iatowej. U kazują i 
rzeczyw iste oblicze t. zw. „trzeciej j 
siły" lansow anej przez praw icow ych j 
socjalistów , mówca podkreślił, że 
jest ona narzędziem zdrady interesów  
socjalistycznych i narodow ych. N a ­
stępnie  tow. ćw ik  omówił sy tuację  
w ew nętrzną Polski, stw ierdzając, że 
XXVII Kongres PPS, odbyty n iedaw ­
no we W rocławiu przekreślił nadzie­
je w szystkich renegatów  socjalizm u 
na zejście PPS z drogi jednolitofron- 
towej.

Po części oficjalnej zebrani dele­
gaci przystąpili do w łaściwych obrad

Cała Grecja została uznana 
za teren działań mo jenny ch

Żołnierze armii gen. Markosa

P odpisan ie  um om p kulturalnej  
polsko-w ęgiersk iej

BUDAPESZT (SAP). (Telefonem od 
własnego korespondenta).

D nia 31 bm. została podpisana poi 
sko • w ęgierska umowa kulturalna, 
która przewiduje w ym ianę i w spół­
pracę na w szystkich odcinkach nau­
ki i sztuki oraz w ychow ania fizycz­
nego.

Umowę ze strony Polski podpisał 
tow. min. Skrzeszewski, ze 6trony wę­
gierskiej min. oświaty O rtutay.

W ęgierskie koła polityczne przyję- 
ły  polsko-węgierską umowę kulturalną 
z wielkim zadowoleniem. W edług p a ­
nującej tu opinii, j ^ t  ona wgtępmn do

w ązania ściślejszej w spółpracy m ię­

dzy oł>u krajam i również na polu go­
spodarczym  i politycznym.

Min. pełnomocny Olszewski na kon­
ferencji prasowej dla dziennikarzy wę­
gierskich zaznaczył, że podczas poby­
tu delegacji polskiej w Budapeszcie 
rozpoczęto już rozmowy na ten temat.

W ęgierskie koła polityczne uw aża­
ją, że wzmocnienie stosunków między 
Węgrami i Polską przyczyni 6ię rów ­
nież do polepszenia sąsiedzkich sto­
sunków Węgrów z Czechosłowacją.

W ram ach uroczystości „Tygodnia 
Polskiego" odbyło się otwarcie Insty­
tu tu  Polskiego w Budapeszcie, który 
będzie pierwszą polską placówką ku l­
tu ralną na Węgrzech.

1

«

Rząd Sofu lisa  p rzeprow adza  
reorgan izację  sinjjch mojsk

Sukcesy greckiej armii demokratycznej oraz rozsze­
rzenie terenu walk, spow odow ało nową reorganizację -dł 
rządowych. Najważniejszą decyzją jest uznanie całego te­
rytorium Grecji za teren działań wojennych, i przydziele­
nie do wszystkich jednostek rządowych „doradców" ame­
rykańskich.

LONDYN. (PA P). A gencja Re­
utera komunikuje z Aten, że powzię­
to tam decyzję o reorganizacji grec­
kich wojsk rządowych. D ecyzja ta po 
twierdza uprzednie wiadomości o fia 
sku ofensywy rządowej przeciwko po 
w stańcom  oraz o ostrej krytyce dzia 
lalności dowództwa wojskow ego północ 
nej części kraju.

Obecnie — na mocy decyzji Najwyż 
szej Rady Obrony — postanowiono 
znieść odrębne dowództwo greckiej 
armii północnej, przy czym dowódca 
tej armii, gen. Ventiris, będzie podle­
gał w przyszłości ministerstwu w oj­
ny.

CGT sprzeciwia się zwołaniu  
sesji Światowej Federacji Zw. Zawód, 

w sprawie planu Marshalla

Kom itet S łow iań sk i ZSRR 
obraduje in M oskw ie

MOSKWA (PA P). 30 stycziniia roz* 
poczęły się w Moskwię obrady III 
Zjazdu Komitetu Słowiańskiego ZSRR.

Przewodniczący Komitetu, gen. Gun- 
dorow, wygłosił referat, w którym  zło­
żył sprawozdanie z działalności Ko­
mitetu w roku 1947 i omówił zadania 
na przyszłość. Gen. Gundorow dał krót 
ki przegląd sytuacji międzynarodowej 
i politycznej, w której rozwija się no
w y  ru c h  s ło w ia ń sk i. R e fe re n t zazn a - sk ic h .

czył, że Komitet Słowiański ZSRR 
przygotowuje się do III Zjazdu Komi­
tetu Ogólnosłowiańskiego, kfóry Zbie­
rze śię w- końcu lutego w Pradze.

Na uroczystości te związane ze 
100-leciem rewolucji 1848 r. zjadą się 
do Pragi delegacje państw słow iań­
skich.

W końcu 1948 ma się odbyć drugi 
powojenny Kongres Narodów Słowiań-

W związku z propozycją brytyjskich Trade Union‘ów zwołania  
posiedzenia kom isji w ykonaw czej Św iatow ej Federacji Zw. Zaw. w  
spraw ie planu M arshalla, Biuro K onfederalne francuskich zw iąz- 
jiów  zaw. (CGT) opublikowało komunikat, w  którym domaga się od 
Św iatow ej Federacji odrzucenia tego żądania.

K onferencja am basadora W inietuicza  
z podsekretarzem  stanu USA

Ambasa- 
- W inie-

W ASZYNGTON (PAP). 
d o r R. p . w  W a s z y n g t o n ie  
w ic z  —  o d w ie d z i ł  w  d n iu  30 bm. w i ­
c e m in is tr a  s p r a w  żagr. S ta n ó w  Zje­
d n o c z o n y c h  A r m o u r a  i  o d b y ł  z m m  
W y m ia n ę  zd a ń  na le m a t  b ie ż ą c y c h  
P~ blemów p o li ty c z n y c h .

Po wizycie u wiceministra A rmou­

ra, amb. W iniewicz ośw iadczył p ra ­
sie, że w ym iana zdań była w yczerpu­
jąca, ponieważ Polska, Jako jeden z 
krajów  m iłujących pokój, przyw ią­
zuje jak najw iększą wagę do szcze­
rej w ym iany zdań na tem at w szyst­
kich najw ażniejszych problem ów  bie­
żących.

Protest dziennikarzy  
słoiuiańskich

Na wniosek delegacji polskiej odby­
wający się w Zagrzebiu Zjazd D zien­
nikarzy Słowiańskich wystosował p ro ­
test cło- M iędzynarodowej Organizacji 
Dziennikarzy przeciwko aresztowani 
przez władze USA dwóch dziennika­
rzy greckich i jednego dziennikarza 
hinduskiego, akredytowanych przy 
ONZ.

Równocześnie Zjaz Dziennikarzy 
Słowiańskich wystosował do M iędzy­
narodow ej Organizacji Dziennikarzy 
odezwę, wzywającą do wystąpienia 
wobec O N Z o uznanie propagandy 
prow ojennej i oszczerstw , skierow a­
nych przeciw ludom demokratycznym, 
za zbrodnię przeciw  ludzkości.

Zjazd zw raca się również do M ię­
dzynarodowej O rganizacji z w ezw a­
niem do skupienia wszystkich sił w ak­
cji tępienia pozostałości faszyzmu.

B iuro  CGT uw aża, że zgłoszona 
p ropozycja  m a n a  celu  w prow adze­
nie zam ieszan ia  w  szeregach pracow  
n ików  oraz  uw ydatn ien ie  rozłam o­
w ych e lem en tów  w  łonie Św iat. F e- 
re rac ji Zw. Zaw.

B iuro  zw raca uw agę na rozłam ow ą 
akcję  agen ta  A FL Irv ing  B row na, 
k tó ra  w ym ierzona początkow o p rze­
ciw  CGT. k ie ru je  Się obecnie p rz e - j^ g p o g o d z i z rezerw  b. rządu  Vichy 
ciw jedności Św iat. F ed erac ji Z w .jF undusz  ten  m ia ł być przekazany  
Z aw - CGT. Pom im o licznych in te rw encji

B iuro  przypom ina, że k ra jo w y  ko- J  żądania  CGT nie zostały  uw zględ- 
m ite t k o n federa lny  CGT na  posie- nione.

dzeniu  w  dn iu  13 listopada 1947 
odrzucił 857 głosam i przeciw ko 127 
p lan  M arsha lla  „jako  w o jenną  m a ­
szynę im perializm u am erykańsk iego".

K o m u n ik a t p ię tn u je  w reszcie in i­
c ja ty w ę  pew nych  zagran icznych  zw. 
zawód, zw ołania k on ferenc ji p rzed ­
staw icie li ru ch u  zw iązkow ego sze­
snas tu  p ań stw " . (PAP).

p a h y ż  (PA P). N aw iązu jąc  do w I s ' - q j q  p r o te s tu je  p r z e c iw k o
dom ości o p rzyznan iu  przez  soc ja li­
stycznego m in is tra  p racy  30 m iln . 
fran k ó w ' g rup ie  rozłam ow ej „Force 
O uvriere", B iuro K onfedera lne  CGT
złożyło p ro test, tw ierdząc , że sum a

Dowodem coraz większego zasięgu 
akcji powstańczej jest fakt, że dzia­
łania wojenne przeciwko powstańcom 
będą uw ażane w przyszłości jako o- 
bejmujące całe terytorium G recji, a 
nie wyłącznie, jak to miało dotych* 
czas miejsce — prowincje północne.

/ Naczelnym dowódcą wojsk rządo-
1 wych m ianowano gen. K itritlakisa. O- 

bok siedzib trzech korpusów wojsko­
wych w Atenach, Salonikach i La- 
ryssie, utworzono dwa stanowiska gu 
bernatorów  wojskowych — jedno na 
Peloponezie, (połud. G recja) drugie
zaś w Tracji i we wschodn ej Mace­
donii Decyzja ta  potwierdza iąkl, że 
oddziały armii demokratycznej ope­
rują dzisiaj w  całej Grecji, zag-aża- 
jąc wojskom rządowym w różnych 
częściach kraju.

„Doradcy" amerykańscy
ATENY. jSAP). Na skutek sukce­

sów armii demokratycznej, N a.zel- 
na Rada Obrony Narodowej, w obra­
dach, której brał udział brytyjski ge- 

I nerał Rawlins i amerykański — Li- 
vesay, postanowiła przydzielić do ka­
żdej jednostki wojskowej armii rzą­
dowej radcę amerykańskiego.

PARYŻ. (SAP). Radio paryskie do­
nosi, że 20 oficerów amerykańsk cn o- 
puściło Ateny, udając się wraz z jed­
nostkami armii rządowej na poi ,oc
Grecji, celem spełniania funkcji „ob­
serw atorów ".

A m erykanie chcą  o p a n o w a ć  
francuską  Afrykę P ó łn ocn ą

Jak w łosk i m in ister Scelba  
ch ce przeprow adzić  w y b o ry

RZYM. (SAP). Ju g o s ło w iań sk a  agen 
cja  T anjug  c y tu je  rew elac je , jakie  
o g ło s i ł  w ł c s k : dzienn ik  so c ja lis ty cz ­
ny  „ A v a n t r .  Są to dane, św ia d c z ą ­
ce, iż w ło sk i  minister spraw  w e w ­
nętrznych  Sceiba .  p o stanow ił z a s to ­
so w ać  t e n o r  p o lic y jn y  a by  zapew n .c

partii chrześcijańsko . dem okratycz­
nej zwycięstwo w zbliżających się 
w yborach do parlam entu.

Scelba stw orzył w całym kraju  sieć 
wywiadowczą j mimo czterokrotnie 
już pow iększonych sił policyjnych, 
ogłosił nowy zaciąg do żandarm erii,

Hułnicu „Floriana" 
zdobyli sztandar pracy

W dniu 31 bm, w Katowicach o d ­
była się narada techniczna kierow ­
ników zakładów przemysłowych pod­
ległych C.ZP.H. Tematem obrad by­
ło wykonanie przez hutnictw o planu 
pracy w czw artym  kw artale 1947 r. 
i za cały ubiegły rok.

Na konferencją odbyło się uroczy­
ste wręczenie hutniczego sztandaru 
pracy dla załogi huty, która zwycię­
żyła w współzawodnictwie pracy w 
czw artym  kw artale 1947 r. Sztandar 
pracy i prem ię w wysokości pół mi bo 
na złotych zdobyła załoga buty „F lo ­
rian" ze Świętochłowic.

Układ polsko-radziecki 
irzorem  luspółpracy międzynarodouiej
stuiierdzaią „I z UJ i e s t i a “

M OSKW A (PAP). K orespondent d yp lom atyczny  „Izwłestii",
om aw iając zaw arte  ostatn io  w M oskwie polsko - radzieckie układy 
gospodarcze, stw ierdza, że mogą one stanow ić wzor prawdziwej
w spólp-acy  m iędzynarodow ej.

„Zw R adziecki -  piszą ”IZ,W‘ • ' | nic przez ZSR R ~Polsce k red y tu  na 
s tia ‘‘ — n a ty ch m ias t po ukazan iu  się I 4g0 mi1;rmńwi J1____
na horyzoncie tzw. p lanu 
ostrzegł narody  eu ropejsk ie

c ją  trw a łeg o  poko ju  w  E uropie. B ę­
dzie ona jednocześn ie  stanow iła  po­
tężną  przeszkodę na drodze do re a l i­
zacji dążeń am ery k ań sk ich  p re te n ­
den tów  do panow an ia  n ad  św iatem ".

RZYM (PA P). W edług informacji 
rzymskiego dziennika „Republics" z 
Paryża, francuskie koła polityczne wy 
kazują duże zaniepokojenie w zw iąz­
ku z 6ytuacją w Afryce Północnej. Tak 
w

do oderwania tych kolonii cd Francji. *

W edług informacji z tychże kół po­
litycznych, agitacja ta  jest popierana 
przez propagandę am erykańską.

Zamiary am erykańskie były szeroko 
omawiane, jak to zostało obecnie u-

terrnrnwi w Grecji
N. JORK. (SAP). Komitet wyko 

nawczy K ongresu orgam zacyj prze­
mysłowych (CIO) ogłosił w pr.-sie 
tekst sw ego listu do min. Ma, a .alta. 
W liście tym CIO wzywa rząd St. Z jed­
noczonych do złożenia encrg .cz.cgo 
protestu w Atenach przeciwko uc..wa- 
lonej ostatnio ustawie, która przewi­
duje karę śmierci za organizowanie 
strajków.

Przewodniczący CIO M urrary  stwier­
dził, że uchwalenie takiej ustawy przez 
rząd grecki nie było możliwe bez ci­
chej zgody amerykańskiej misji woj­
skowej w Atenach.

Wolna Grecja 
dziękuje za pomoc

PARY2. (PA P). Min

jawnione, w czasie konferencji między 
de Gaulle em a Dullesem. De Gaulle 
miał obiecać wysłannikowi M arshalla, 
że wyrzeknie się północnej Afryki na 
rzecz St. Zjednoczonych, o ile Amery- 

Tunisie, jak j  w Algierze i M aroku kanie dopomogą mu dojść do w ładzy.! . 
daje  się zauważyć sdne nasilenie ag '-1  W rzeczy samej gen. de Gaulle ju ż , p.cZU^<L ’ W F1 ‘ Zie. 
tacji nacjonalistycznej, zmierzającej | 12 października 1947 r. w roemowie z ) . I0,r oussOs zlol )

przedstawicielem „Frontu Obrony świadczenie;
Afryk, Północnej" przyobiecał francu-l -C oraz w yrazn.ej zaznacza Się 
skim  koleniom północno-afrykańskim | ? !Sb,a. sol,darnosc nar odo w
niepodległość, w yrażając jednocześnie! SWI«Cle »  fP rawle 
życzenie aby kraje te po uzyskaniu CJ' demokratyczne,. Wszędzte, a pr ze-
niepcdległoścj zaw arły ze St, Zjedno­
czonymi układy o wzajemnej pomocy

sprau. zągra- 
wolnej Grecji 
następujące o-

po
na ca.ym 
dla Ure-

Projekt ustaiujj o Zw.  Za w.  
za tw ierd zon y  przez KCZZ

D nia 21 6 tyczn*ia Iw. zo6 tał zatwier* . organizację zawodową, mającą wy- 
dzeny przez prezydium KCZZ, uzgod-! łączne prawo reperezentowan^a ruchu

Polsce". Izawodowego

O uprawnieniach, przypadających 
Komisji Centralnej z mocy prawa, 

| głosi art. 31. Do uprawnień tych n a ­
leży m. im.:

interesów zawodo-

de wszystkim w krajach dem okracji 
ludowej, przejawia się wzruszająca so 
lidarność w stosunku do wolnej G re­
cji. Stanowi to dowód, że demokra­
cja grecka w ybrała drogę wlaśp.wą 
W Rumunii, w Polsce, na W ęg ,Łech. w 
Bułgarii, Jugosławii, Czechosłowacji, 
we Francji, Wielkiej Brytam i we 
Włoszech powstały komitety pomocy 
dla Grecji demokratycznej, liczące wie 
lu członków.

W imieniu rządu demokraty zrego 
wolnej Grecji, w yrażam  gorące podz ę 
kowanie i wdzięczność całego „arodu 
greckiego.

m ony z Min. Pracy i Opieki Społecz­
nej tekst p rojektu  ustawy o pracow­
niczych związkach zawodowych. Pro­
jekt ten  wejdzie w najbliższym czasie 
n.a porządek obrad Sejmu

Podajem y kilka najw ażniejszych 
punktów nowej ustawy. Art. 29 U6tawy I reprezentowanie (
głosi: „Pracownicze związki zawodo- 1 wych, kulturalnych i społecznych poi- j - ą r ą ( ju  rU E R U Ó s k ż P g O  
we zrzeszają się na zasadzie zupełnej  ̂ sk 'ego świata pracy, 
równości i solidarności, za pośredn i-, czuwanie nad wzmożeniem i u 1 e-psze- 
ctwem kongresów związków zawodo- produkcji,
wych w zrzeszenie pracowniczych 
związków zawodowych, jako naczelną

Delegacja

U) Moskuiie

M a rsh a lla  1 sum<; 450 m il:°nów  dolarów  dla za- 
p rzed I k u p u  u rządzeń  P rzem ysłow ych św iad

M .b ezp l.c .eń M w .m  kry jącym  „W » I ^  “ * * ' “ « « » ■
polityce  p re ten d en tó w  do panowania „  p ,
nad  św iatem , oraz w  polityce, zmie ,
rza jące j do rozbicia E uropy  i do J „Juz  ten  sam  fa k t — piszą „Izw ie- 
p rzek reślen ia  niezależności n ie ty ł- ; stia  zaprzecza k łam liw ym  tw ie r . 
ko m ałych ale i w ielk ich  p a ń s tw .; dzeniom  propagandy  anglosask iej, 
P lanow i M arsha lla  Zw. R adziecki j j-k o b y  Zw. R adziecki by ł zain tereso  
p rzeciw staw ił jedyny  praw dziw y ro - I w  any w  u trzy m an iu  w  E uropie  chao 
dzaj w spółpracy  gospodarczej, k tó ry  I su gospodarczego", 
op iera  się na rów ności p a rtn e ró w  i j „K onsolidacja niepodległości i su- 
r .za jem nym  poszanow aniu  su w e re n - , w erenności narodów  europejsk ich  — 
ności n arodow ej" 1 P isz e  w  zakończeniu  k o m en ta to r

„Izw iestia" podk reśla ją , że udziele „Izw iestii" — je s t na jlep szą  gwaran-

D ep esza  Ministra M od zelew sk iego  
do Ministra Pandit N ehru

Z pow odu śm ierci M ahatm y  G an d h i‘ego m in is te r  S p raw  Z ag ra ­
nicznych Z ygm unt M odzelew ski p rzesłał n as tęp u jącą  depeszę do m i­
n is tra  sp raw  zagran icznych  Ind ii:

„Jego Ekscelencja p. Pandit Jaw aharlal Nehru, M inister Spraw  
Zagranicznych, Delhi.

Zechce Pan przyjąć, Ekscelencjo, w yrazy szczerego współczucia 
w związku ze śm iercią Mahatmy Gandhi ego, którego w ielk ie  zasłu­
gi, położone w w alce o demokrację i przeciwko tyraniom, były po­
w szechnie znane w  całym  św iecie.

t — ) Zygmunt Modzelewski 
min. 6praw  zagranicznych

BUKARESZT (SAP) Rumuńska de-
uczestnictwo w u s t a l a n i u  ogólnych ' ,eŹac ia rządowa pod przewodnxrfv. cm 

, wytycznych polityki gospodarczej, kul P-remicra Groza z udziałem Anny Pau- 
turalnej i społecznej państwa i planu ker> 111 'a - ®praw zagranicznych, imen- 

j gospodarczego, | s tra  han<51u i mi»>6tra  pracy — uda-
! ła się w 6obotę do Moskwy, 

uczestnictwo w prącach organów.' ________
kontrol; państwa i kontroli epołecz- 1 
nej kraju . j

U prawnienia ruchu zawodowego z 
mocy prawa są w 'ęc tro jakie: obrona j 
interesów świata pracy, kontrola spo­
łeczna i inicjatywa w organizowaniu 
wszelkich akcji społecznych.

Ambasador Griffis
u prezydenta Truman a

WASZYNGTON (PA P). Prez 
Truman przyjął ambasadora 

j Stanów Zjednoczonych w War- 
ri , , , , . , szawie Stantona Griffisa.

I Ustawa o związkach zawodowych . , , r- -rr-
będzie dla KCZZ podstawą do rozpra-j , Ambasador G nffis opuszcza 

1 cowania nowego statu tu , który  uwzględ , j  lutego Nowy Jork na pokla- 
ni nowe uprawnienia i nowe możliwo- j d z ie  transatlantyku ,,Q u e e n  

i ści działania, zarówno KCZZ, jak i j Mary", udając się do Warsza- 
I zarządów  głównych. W y
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Koleżeństwo i kolaboracjonizm
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ROOA, kochana, niepoprawna Warszawka miała używanie, co się zo­
wie-. Zaledwie zawiadowca odgwizdal odjazd specjalnego pociągu, 

wiozącego Premiera 1 członków Rządu na rokowania gospodarcze do Mo- 
ikwy, po wszystkich warszawskich kawiarniach wszczął się huczek nielada. 
Pochyleni konspiracyjnie nad stolikami Kopciuszka, Marca, Fuchsa i Innych 
lokalików mężowie stanu (i icb żony) uroczystym szeptem zaczęli sobie prze­
kazywać wieści ponure, a groźne, zawsze z „najpewniejszego*1 źródła pocho­
dzące i dreszcz sensacji budzące.

—On nie powróci ju t... Obaj nie wrócą... Wcale?.., Co te t  pan 
mówi... Wrócą, ale już nie na stare miejsce... Tylko do partiil A na 
premiera?... A na wice?... O, to ju t, moja pani, ktoś zupełnie inny... 
Ekonomiści, proszę pani, podobno ten z Przemysłu i ten drugi, pro­
fesor t  A m eryki, z  OZN... N ie  z O ZN tylko  z ONZ.. M ote, m ote... 
Ale czy to dobrze, panie szanowny; te  tacy ekonomiści; fo t  to', 
panie, będzie bryndza w kraju... A leż wręcz przeciwnie... A  m o te  
to w szystko plotki?... Plotki?! A czy pani czytała w gazetach? W ga 
zetach? W  gazetach nic nie było...No właśnie, ha, ha. właśnie nie 
było, trzeba umieć czytać to, czego nie ma... Na pewno wiem, bo mó­
wił m i jeden pan, cę zna referenta w PURSie... Tak, PU RS  — Pań­
stwowy Urząd Rejestracji Snów. A, to co innego...

w TAK prze* cały dzień w kawiarniach, kolejkach podmiejskich I w ogóle. 
* Sprawa obiła się wreszcie o uszy zagranicznych dziennikarzy. Zaczęli wę­
szyć I szperać. W końcu przyszli na konferencję prasową do Prezydium I za 
pytali wprost. Dobrze zrobili, ie  zapytali. Usłyszeli odpowiedź. Cytujemy za 
wczorajszym „Robotnikiem11!

Były i odpowiedzi tow. premiera, które w zbudiiły  wesołość wśród 
Zebranych. Na pytanie, ile jest prawdy w kawiarnianych plotkach, te  
tow. premier zamierza ustąpić ze swego stanowiska szefa rządu i po­
święcić się wyłącznie pracy partyjnej, padła odpowiedź: dowiedziałem  
się sam o tych kawiarnianych pogłoskach dopiero po przyjetdzie  i nie 
zdążyłem  się jeszcze do tej sprawy ustosunkować. Zebrani wybuch- 

nęli śmiechem.

Na pytanie, gdzie jest teraz marsz. Żym ierski, tow. premier od­
powiedział po 15 minutach: „Poleciłem sprawdzić: w swoim m ieszka­
niu na K lonowej '. A gdzie był ostatnio? „Polował w licznym  to­
warzystwie na Dolnym Śląsku“. Łowiących sensację dziennikarzy  
spotkał zawód.

Wszyscy się bardzo śmieli na konferencji prasowej, ubawieni żartobliwą 
powagą Premiera, gdy składał w tych sprawach „oświadczenie1*.

Zabawne, prawda? Może byłoby to i zabawne, gdyby me przybrało for­
my jakiegoś nałogowego plecenia trzy po trzy. Plotka jest to rzecz na ogół 
przyjemna, ale jak każdej przyjemności nie należy jej nadużywać. Zwłaszcza, 
ie  plotka bywa nie tylko rozrywką.

IE ulega wątpliwości, ie  w rozchodzeniu się plotki warszawskiej w ostat-
nich dwóch tygodniach, i parokroć w okresach poprzednich, był pewien 

system. Komuś zależało na wywołaniu nastroju niepewności i lęku, na spo­
wodowaniu nerwowych reakcji ludzi „przewidujących*1. Wszak już tu i ów­
dzie zaczęto skupywać... zapałki. (Dlaczego zapałki?!) Kawiarniani politycy 
dawali chętnie posłuch płotce, w dobrej może wierze, lecz stawali się jej 
rozuosicielami dla złych celów.

Premier i ..Wicepremier, Minister i Wiceminister przyjechali z Moskwy, 
przywieźli umowy o epokowym znaczeniu dla polskiej gospodarki, spokojnie 
wrócili na dawne stanowiska. Plotkarze dostali nauczkę, bo z ich „źródło­
wych11 przepowiedni zostały nici.

W kawiarniach warszawskich ucichło, ale pewnie nie na długo. Bo jak 
już stwierdzi! kiedyś Boyi

Ale ja dobrze wiem,
M oja pani, moja pani,
A le ja dobrze wiem,
Ze ju t coś tam było z tern.

IEKAWOSC dla spraw politycznych jest rzeczą, godną najwyższej po-
chwały. Obywatel demokratycznego kraju musi się interesować polity­

ką. Inaczej bowiem przestaje brać udział w życiu swego kraju. Staje się du­
chowym emigrantem. Ale wyżywanie się w plotce jest najgłupszą i najbez- 
owocniejszą formą polityki. Radzimy czytać gazety, słuchać radia — krajo­
wego i zagranicznego — wyrobić w sobie odrobinę krytycyzmu, a przede 
wszystkim wzbogacić swą wiedzę o kilka podstawowych elementów współ­
czesnego układu sił politycznych w kraju i na szerokim świecle. Wtedy nie 
trudno będzie rozróżnić między prawdą a plotką, Informacją a podszeptem 
propagandy.

I wtedy słuchanie plotek stanie się nieszkodliwą rozrywką dla zabicia 
chwili wołnego czasu. '  i

Pisząc o kolaSwaejonia-tach kultu­
ralnych, wysunąłem tezę te winną oni 
być karaną przez lądy państwowa na 
podstawie dekretu o zdrajcach Naro­
du Polskiego i to tym bardziej, te 
sądy koleżeński* onganizacyj aa wo­
do wy-oh zupełnie tu zawiodły, a bez­
pośrednia i skuteczna reakcja opinii 

| społecznej w tym wypadku jest prak- 
j tycznie niemożliwa. To ostatnie twier. 
i dzeni* można uzasadnić na przykła-

Oburzający przekład sędzioiu ZASP
N a p i s a ł  W a c ł a w  J a s i r x . i ę B » a a i s S k i

i dizi* kolaboracjonistów — aktorów.

Poniżej zamieszczamy drugi i ostatni artykuł tow. Wacława Ja­
strzębowskiego o kolaboracji kulturalnej. Pierwszy artykuł na ten 

tem at ukazał się w  „Robotniku" wczoraj.

aspołeczne i gruboskórne, więc nie
. , . , . . , . wyczuwają nawet otaczającej ich at-Naluralnym sposobem potępienia ich , ,mosferr potępienia i enuja się wI zsntnlo mt/zwrr wv crxart tv4 on ta lz*h i

Rapflitej równie dołxra«t jail w Gene- 
rai Gouverneanent. Aby być drateer

j przez opinię byłoby wygwizdanie ich 
na scenie, i wteu sposób uniemożliwie­
nie im wykonywania zawodu Ale na 
spektakl i  udziałem kotaiboraejonlMy 
pójdą tylko ci z nas. którsy * tej czy 
innej racji pogodadH się z jego bez­
karnością. Trudno wymagać, by pra­
sa, działająca jako wyraziciel opinii, 
stale się tym tematem zaprzątała, 
rzucając groch o Manę.

W swyzu środowisku zawodowym 
k o!aboraejoniści mają patent rehabł-

j leżeńsikim tych zawodów wyznaczyć 
formy organizacyjne i zasady działa­
nia dostawo warte do wagi rozpatry- 

j wartych przez te sądy spraw S kola- 
boracjonizm. Wydaje się wskazau# 
aby do sądów tych wprowadzić jako 
sędziów 1 oskarży celt również ludzi 
spoza zawodu, zwłaszcza zaś usta­
nowić dla nich instancję wyższą, czy­
sto obywatelską, a nie koleżeńską.

litaeji, wydanej hm przez sąd ZASP'u. | waiania opieram na przykładzie są- 
Mało komu chce się na przykład- wy- i dów aktorskich, gdyż ten wypadek 
prosić takiego pana z kawiarni, j jest szczególnie jaskrawy, znany i o 
Że zaś są to z natury rzeczy typy burzejący, ale traktuję go jako przy­

kład .mający matosowanie do niektó | Aby opracować kodeki czy kodeksy, 
rych innych zawodów, z zupełnie nie- j stopniujące karalność kolaboracjo- 
licznysnt chlubnymi wyjątkami. | n",rmu, w zależności od szkody, jaką

WiitipMw* jeet cay w ogóle sąd ko- I t'ntedesom s ie c z n y m  wyrządzi*, 
lesłeóaki organizacji zawodowej jest1 Kiy? w sprawach o kolaboracjomm

oą, reakcja społeczeństwa musi być właściwy dla spraw o kolaboracjo-! u-s-lBnowdć jakąś łączność nadzorczą 
epart* o formy zorganizowane, nba- nizmi, t. j. dla sporów między jedno* i- '■ “*‘‘̂ 7  sądami organizacyjnymi I 
nowi de  o sądy. państwowe łub kole­
żeński* — lub ofcs razem.

Sądy koleżeńskie zawiodły
Większość sądów koleżeńskich su 

pełnie zawiodła w tym zakresie. 
Mam tu na myśli sądy nłe wszysUcteh. 
«!• hcaauycb  zawodów, Dahta* iw -

57.
Ubezpieczenia społeczną w Polsce 

są największą instytucją lecznictwa 
społecznego. Mamy w tej chwili 
z górą S miliony ubezpieczonych na

czalnla nic nie daje". Na ten zarzut 
odpowiedź Jest łatwa, albowiem po­
siadamy bardzo dokładny rejestr 
wydatków i wpływów. Z ogólnej su-

wypadek choroby, a wraz z rodzi- . my składek t.zn. sumy, którą pra- 
nami przeszło 7 milionów ludzi ko- codawcy płacą, ubezpieczalnie wy-
rzysta ze świadczeń tej instytucji. 
Przed wojną liczba ubezpieczonych 
była mniejsza, pomimo większej licz­
by mieszkańców w Polsce. Mieliśmy 
wówczas 2,1 milionów ubezpieczo­
nych, czyli o jeden milion mniej, 
aniżeli obecnie. Już liczba ubezpie­
czonych świadczy, jak ważną rolę 
odgrywają u nas ubezpieczenia spo-

dały na świadczenia dla ubezpieczo­
nych i ich rodzin w pierwszych 
kwartałach 1947 r. 82 proc., czyli 
przeszło 4/5 swoich dochodów, to 
jest o wiele więcej, niż wydawano 
przed wojną. Wówczas ubezpieczal­
nie wydawały na ten cel tylko 74 
proc. składek.

Zestawienie tych liczb mówi samo

pukał ępowamia i wyroku. I wreazet* 
aby tek Eorgan/zo-wanamu wymiarowi 
sprawi ©dii-wości nakazać ponowne 
rozpatrzeni* epraw o kolaboracji*- 
ttism, załatwiony oh dotąd * tak wiel­
kim poczuciem koleżeństwa 1 * tak 
małym poczuciem obowiązków pe- 
twtyerrrrch 1 obywatelskich.

łeczne. Liczba ubezpieczonych po-1 za siebie. Zrobiono wielki wysiłek, 
większy się w najbliższym czasie, : by jak największe sumy z tej 5-pro-

ką, a całym społeczeństwem, przy i państwowymi Aby nakazać i zabea- 
czyira wykonywani* zawodu było tyl- P!®ozyć zupełną j skuteczną jawność 
ko narzędziem, użytym dia popełnie­
nie przestępstwa, a nl* jogo istotą 
Sąd im  dysponuj* karami żurowymi: 
mota zabronić wykonywanie zawo­
du, może opublikować wyrok i jego 
uzasadnieni*, eo doprowadzić winno 
de banicji. Ale <Ua zbrodni kotaborar 
ejosdonu kuburalncgo te jeezcce aa 
znało. NaJeżełoby oczekiwać, i* przy­
najmniej w wypadkach krańcowych 
sąd koleżeński wzaia się za niewłaści­
wy I przekaż* rwa akta prokuratura*.

B e i ro zg ło su
W skład tych sądów w siprawach o 

kolaboracjoninm wchodzą tylko lu­
dzi* sceny, brak w nich Judzi z wi­
downi. Kręcz się rozstrzyga między 
kolegami. Sądy te są praktyczni* taj­
ne. Go dzień niemal mamy zzczegóło

Strączek  
na w ierzch u

Po raz drugi mam okazję „krzy­
żować/ pióro“ z kol., H. Korotyńr 

•we relacje prasowe o apruwach niko-1 8/0ŚW s „Wieczoru". Muszę stw-ier- 
mu z imienia nie znanych drobnych I dsió g praiodziwym żalem, że tym  
sługusów niemieckich, a o sprawach ‘ razem, mój Szanowny Przeciw  
powszechnie znanych aktorów zupę!- J tiik, atakując naszego przemiłego  
nie głucho. Przestępstwa popełnione ,JMrączka“, znacznie odszedł od 
w aposób reklamowany sądzi się wl i poziomu swoich zw ykłych
sposób dyskretny. Czyżby prasa od-j wystąpień. Wtrącając się niniej- 

albowiem od 1. marca 1948 r. resz- centowej składki przeznaczyć n a ! niawiałą przyjmowania komunikatów szyrn do ich rozmowy o „lupie', X
ta, a więc już wszyscy robotnicy ro i-j lecznictwo 1 inne świadczenia i by  ̂ZASP'owego sądu? Raczej ZASP uni-! w yraźnym  zawstydzeniem konsta­
rł, będą podlegali przymusowi ubez- koszty administracji zmniejszyć do 
pięczenia na wypadek choroby. ; minimum. Administrację ubezpie- 

Opieka nad tymi 7 mjlionami osób czenia chorobowego kosztuje obecnie 
pochłania poważne sumy. Koszty j niespełna 6 proc. składek, to znaczy
ubezpieczenia chorobowego wynosi- ; mniej, niż kiedykolwiek przedtem w i kodeksu, w każdym razie nie uja
ły w r. 1947 ok. 11 miliardów zło- ; ubezpieczalniach społecznych, a tak- { wwiono go i nie zainicjowano dys
tych, a więc sumę w naszych wa- j  że mniej, niż obecnie w jakichkol- j skusji nad nim. Winnych sądzi tył­

ka wydawania komunikaów | tu^  *« W k ra w ą  zmianę tonu. W
0  zasadach wyrokowania sądów sw°Je> odpowiedzi postaram  

ZASP‘u n.c ni* wiadomo, nie eponą-1 Wrócu>. do ^ w n y c n  obyczajów, obu­
dzono jakiegoś choćby ogóln.kowego ^ m ą c y c h  w naszych rozmowach.

J 1 Dla niezorientowanego czytelń*

runkach bardzo wielką. Ta suma 'wiek innych instytucjach lub przed- ko jedna instancja, 
jest wynikiem 5-procentowej skład- j giębiorstwaeh. Tak oszczędną gospp- 
ki, jaką opłacają pracodawcy 2 a pra- darkę mogły ubezpieczenia osiągnąć 
cowników fizycznych; składka opła- ! tylko dzięki bardzo ścisłej współpra

śctł notatkę pt. „Lupa 5 metrowa", 
, ale gwiazd nie uńdać...", która sta- 

Zważmy że w ten specyficzny »po, ^  Slę obiektem niewątpliwie zloślir 
sób sądzi się nie jakieś spory sceni-, xoego, alg również niewątpliwie d o

cana za pracowników umysłowych cy i oparciu o związki zawodowe i i CzIlt' * J68° ^5rê - , wcipnego felietonu StrączlM, zamio-
Cją, ale ludzi, k tó rzy  od sw ego spole-! szczanego dnia Ż3.1 1948 r. w „Ro-jest mniejsza i wynosi 4,6 proc. pła- j obydwie partie robotnicze, 

cy. Składka (5 proc. 1.4,6 proc.), opła- | j est  rzeczą wiadomą, iż ubęzpie- 
cana u nas za ubezpieczenie choro- C2 ajnie leczą chorych,, ,dają potrzeb- 
bowe, jest jedną z najniższych w ne posyłają do szpitali i sana- 
Europie. W granicach tej sk ładki, toriów ltd Jakl ^ ^ t e k  dochodów 
musimy w sposób najbardziej racjo- idzJe na te cele7 Dużo kosltuje oczy- 
nalny i oszczędny zorganizować ople- , w^ cie pomoc lekarska; wydaje »:ę 
kę leczniczą dla świata pracy. j na nią 14 g proc. składek. Na lekar-

Pomimo tej stosunkowo n isk ie j. stwa wydano wlęcej. bo 10>3 proc; 
składki, od chwili wyzwolenia pod- na łzpitale t sanatoria 25,6 proc., 
wyższyliśmy świadczenia do roz- < wreszcie na zasiłki 22,3 proc. skła- 
miarów nieznanych przed wojną, a i deki czyli og6iem dokładnie 82 proc. 
mianowicie; zasiłek chorobowy dla o to  rachunek sumienia lub bilans 
niezdolnych do pracy wynosi 70 proc. ! dzia}alności ubezpieczeń na wypa- 
płacy plus 5 proc. za każde dziecko 1 dek choroby w r . 1947. A przecież 
(przedtem od trzeciego dziecka), w pozostałych procentach mieszczą
płatny przy tym od pierwszego (a nie 
czwartego, jak dawniej), dnia cho­
roby; zasiłek połogowy wynosi 100 
proc. płacy. Podaję tylko te świad­
czenia, chociaż podwyższono także 
i inne (np. prawo leczenia się rodzin 
ltd.). Koszt tego ubezpieczenia wy­
nosił w r. 1947 nieomal 1 miliard 
złotych miesięcznie.

Często słyszy się skargi: „ubezpie-

się jeszcze koszty administracji, nie­
zbędne renowacje instrumentariów 
i urządzeń leczniczych, remonty itp.

Rzecz zrozumiała, iż nie jest to 
wynik idealny. Mimo to, nie mamy 
powodu do narzekań, albowiem pie­
niądze ulokowano dobrze, lecząc lu­
dzi pracy w okresie choroby.

JOZEF STANKOWSKI.

Społeczne © i#jr,
A a z l f ł t l e r z  H a g n e f*

czeństwa otrzymali wszystko, wybit-j botniku". Felieton jego spotkał się 
nych aktorów otoczonych i»w «ech j * — n a zw ijm y 'ta  — gwałtowną  i
ną sympatią, szacunkiem, dobroby-j nerwową odpowiedzią kol. KorotyA- 
tem, sławą, — i którzy odwdzięczyli; skiego, wydrukowaną w  „Wieczo­

rzef‘ z dnia 87.1 1948 r.
Cóż mam w tej sprauAe do po

wiedzeniat 
Przede w szystkim  pozwolę sobie 

przypomnieć kol. Korotyńskiemu, 
że podczas rozmowy telefonicznej 
(nazajutrz po ukazaniu się felieto­
nu Strcfczka) zadeklarowałem goto­
wość wydrukowania odpowiedzi w  
„Robotniku". Na tę lojalną z  naszej 
strony propozycję, kol. Korotyński 

czyny przestępcze ,/osłabienie ducha1 zgodził się, dodając nazajutrz, że 
obronnego i. odporności narodowej“,| „wyszło m u to dość ostro", ale że 
przy czym dopatruje się szczególnego1 odwołuje swojej żgody na prze- 
nasilenia przestępczości u ludzi co do' ^hi'dw artykułu do „Robotniku" 
których można powiedzieć, że z racji I Tymczasem kol. Korotyński wy- 
zawodu i osiągniętej w zawodzie po-j drukował stoój istotnie „frontow y“

się temu społeczeństwu w ten sposób. 
i/t je v  trudnym okresi* zdradzili; 
mają* obowiązek służenia kulturze 
polskiej, czynni* i świadomi* brali 
udział w niszczeniu tej kultury.

Ustawodawca przewidział tego ro­
dzaju przestępstwa i zaopatrzył je 
sankcją taką samą, jak zbrodnie 
morderców ł łupieżców hitlerow-- 
skich. W komentarzach do dekretu o 
zdrajcach dr. Sawicki wymienia jako

„Wieczorze".zycji osobistej „przykład ich niewąt-i w
pliwie wpływał o«łabiająco na ducha rzec 10 ząc o m eritum  sporu i
narodu**. Przeto zachodzą tu przestęp- ^ m ija ją c , jak  się już rzekło, nie-
stwa niewątpliwe j nader obrzydli 
we. A jak przestępstwa te oceniane 
są przez sąd koleżeński ZASP u?

Dymsza i Malicka
O wyrokach sądów ZASP‘u mało 

wiadomo, ale wiadomo, że np. Dym­
sza, Malicka czy Węgrzyn grywali 
pod patronatem „Propaganda Abtei-Foraiy oszczędzania, sposoby zuży- doabrajania gospodarczego kraju i po ności przebudowy struktury gospo- nak stwarza niebezpieczeństwo prze. 

wania oszczędności o‘aż metody wply zio-m stopy życiowej i narodu. darczej kraju, konieczne nakłady in- rzucenia całego ciężaru tworzonych o.
wania przez państwo na ich tworze- Plan odbudowy gospodarczej zakre- westycyjne nie mogą dziś znaleźć nie. szczędności na świat pracy, dotknięty 
nie się, stanowią splot zagadnień ślił rozmiary inwestycji, których rea zbędnego pokrycia w oszczędnościach już klęską powojennej niskiej stopy 
szczególnie doniosłych dla planowej iizacja w okresie trzech lat da nam dobrowolnych- Nie tylko u nas, lecz życiowej.
gospodarki w okresie odbudowy. wydatne podwyższenie stopy życio- we wszystkich odbudowujących się W świetle powyższych uwag wyraź

Oszczędność oznacza odkładanie czę weJ społeczeństwa w stosunku do o- krajach, zagadnienie organizowania nie zarysowują się tendencje uchwa- być sądzeni raczej przez sądy pań
ści dochodu, która to część nie podle kresu przedwojennego. Rosnący do- oszczędności przymusowych wysuwa lonej przez Sejm „ustawy o obowiąz- s two we; ale przecież i ZASP mógł
ga tym samym konsumeji. W odnie~ cil^d narodowy — produkcja przemy, się na czoło aktualnych zagadnień ku społecznego oszczędzania". Jednym j ich ukarać oslTzt J, gdyby chciaf.
sieniu do jednostki oznacza odkłada słowa w połowie roku ubiegłego prze polityki gospodarczej. z podstawowych jej założeń jest ten-; Niestety, jego sądy doszły do wnio
nie części 'dochodu indywidualnego, kroczyła już poziom przedwojenny — rw i» n «

zbyt ładne epitety, których użył 
kol. Korotyński, należy stwierdzić: 

Ad 1) Użycie słowa „lupa" za­
miast „teleskop' w  tytu le  — dla 
uzyskania zabawnych efektów  kosz­
tem dokładności terminów nauko- 
wych, jest moim zdaniem złym  
obyczajem, panującym w  omawia­
nym  piśmie. Czy naprawdę skoja­
rzenia fonetyczne, wywołane slo-

w odniesieniu do całego epołeczeń- pozwala na stopniowe podwyższenie oszczędności przymusowe, zależy nie konsumowanej części dochodu nan 
stwa   odkładanie części dochodu slody życiowej przy rosnącym tempie tylko ich wynik cyfrowy, lecz i unik. dowego. Obowiązkowi oszczędzan

lung", a teraz grywają pod patrona- wem  „lupa" są zabawne? Strączek  
tem ZASP‘u, w.ęc otrzymali oo n-aj- wygrał rundę 20:15. 
wyżej wyrok dwuletniego wygnania Ad 2) Polerowanie Zwierciadła 
ze sceny. Ci wybitni i nader Niemcom według posiadanych przeze mnie 
zasłużeni koiaboracjoniści winniby informacji trwało 19 lat i praco­

wało przy tym  wiele setek ludzi. Być  
może, że dr. Anderson miał dozór 
w ostatnim  olcresie nad tym i pra­
cami, ale przecież sam nie szlifo-

Od sposobów, jakimi gromadzi się dencja do sprawiedliwego podziału ( sku, że tylko niewielka jest różnica wał, jakby to wynikało z  notatki

narodowego.

Części dochodu naro- j między grupką notorycznych kolabo- 
ia racjouistów j przyjaciół niemieckich,

inwestycji. Niemniej jednak muszą nięcie szkodliwego oddziaływania przy podlegają tylko ci, których dochód i a większością akto-rów, którzy na
być wykorzystane wszystkie możliwo, musu oszczędzania na życie gospodar_ miesięczny przekracza 20 tys. zł., wol.j długa sześć lal porzucili zawód i ob-

lak ie  określenie oszczędności wy- ^  rozszerzenia inwestycji, zwłaszcza cze j społeczne. Chodzi zarówno o to, ni są natomiast od tego obowiązku | niżali swą sprawność pracując fizy-
maga jednak uzupełnień- Oszczędz-r- jeślj nie zagrażają one bieżącej kon- by ciężar oszczędności był odpowied- wszyscy, których dochody są niższe, | cznie.
ca część dochodu pozwala na roższe 8Ułncj} mas pracujących- nio rozłożony, jak i o to, by oszczędza często niższe od minimum egzysten-j W ten siposób łagodność wyro
rżenie konsumeji w przyszłości. Dla Rodzaje oszczędności podzielić mo- nie nie zakłóciło normalnego biegu cji- Ci, którzy zarabiają więcej, po- j ku zamieniła się na rażącą krzywdę

i obrazę poczucia sprawiedliwości.

„Wieczoru". Punktacja 20:19 dla 
Strączka.

Ad 3) Przez omawiany teleskop  
w ogóle patrzeć nie można, można 
jedynie fotografować. Kol. Koro­
tyński wybaczy mi, ale nawet au­
torytet reportera „United Press" 
nie jest tu miarodajny. Strączek  
wygrał rundę przez techniczne k. o.

Dysproporcja kary i winy jest tak! ^  ^  zakresie użycia włości-
rażąca, źe wyrok można uważać ra- 'l'C<J0 słowa spośród czterech możlir
c/ej za stwierdzenie, iż kolaboracjo 
nizm był drobnym uchybieniem, nie­
ważnym, znaczącym nie wiele więcej, 
niż jakieś niedotrzymanie umowy o

wych: refraktor, reflektor, soczew­
ka, zwierciadło, obie strony pomyli­
ły  s i ę . . Runda 2 0 :2 0 .

Rezultat końcowy—wysokie zwy- 
{ cięstwo Strączka.

oszczędzającego na książeczce wkła- zna na dw;e zasadnicze kategorie: na procesów gospodarczych, np. wypom. przez przymusowe oszczędności . inwe
dowej w banku czy spółdzielni kre- oszczędności jawne i oszczędności u powując kapitały obrotowe stamtąd, stycje przyczyniają się do zwiększe-
dytowej stwarza możliwość zwiększę- kryte (tezauryzowane) Tezauryzacja gdzie są one potrzebne. nia dochodu narodowego w przyszłoś,
nia indywidualnego spożycia w mo wyrażająca s!ę w chowaniu pieniędzy Najprymitywniejszą formą mobilize, ci.
menc.e wycofama zaoszczędzonej su- , do pończochy*’ lub w gromadzeniu wan;a oszczędności przymusowych mo Poprzez zdjęcie nadwyżek docho- 
my. Dla gospodaistwa narodowego o_ towarów, których brak odczuwa się gą być podatki. — w swej części prze- dów zahamowana zostanie konsumeja
znacza możność rozszerzenia inwesty- na jes[ zjawiskiem dla gospo- znaczonej na inwestycje. W pewnym artykułów luksusowych, na którą nasj
cji, które .w przyszłości zwiększą roz dark; narodowej wręcz szkodliwym- jednak stopniu takie gromadzenie o w chwili obecnej nie stać, ograniczone j pracę .uchybieniem ,które trzeba pręd Szanoumu nrm p . -i. t n
miary produkcji, a więc i rozmiary Oszczędność jawna natomiast tworzy szczędności przymusowych odbywa zostaną rozmiary kapitałów błądzą j ko uznać za za.poiun.ane, aby n‘c nie ^  r*._ ^  .*]!
nochodu narodowego i jego częśc. |cap. tały. które łatwo użyć dla celów się kosztem ograniczenia oszczędność: cych poszukujących lokat spekulacyj- j przeszkadzał o czcigodnemu kolałm d(Jję zararzuć tie?  nr
konsumowanej, inwestycyjnych. dobrowolnych. Stwarza poza tym trud nych — skierowane one będą w ło- rantowi nadal pełnić funkcji ,,kapia j ^ trączka '’odpowiedział Pan żółcią

Na tle powojennej niskiej konsum- Drugim podziałem oszczędności jest ności w dopasowaniu stopy podatko- żysko inwestycji. Ustawa o obowiązku na sztuki". Wyrok ZASP u staje ^ \  cjlQr^  na u-ątrobę starej panny l
Cji szerokich mas, zarysowuje się, podział na oszczędności dobrowolne i wej do indywidualnego położenia społecznego oszczędzania ma jeszcze dyplomem niewinności, tanim kosz- i .
rzecz jasna, wyraźna sprzeczność po- oszczędności przymusowe. Oszczędno płatnika- jedno doniosłe znaczenie. Dzięki niej
między tendencją do zwiększenia "- ści dobrowolne tworzą się stopniowo Drugim sposobem gromadzenia o_ całość gospodarki pozapaństwowej
szczędności i tendencją do zwiększę Proces ich narastania trwa długo i wy szczędności przymusowych mogą być włączona zostaje w nurt gospodarki
nia spożycia Decyzja rozstrzygająca maga. poza elementem przyzwyczaję pożyczki wewnętrzne, będące subteł- planowej, której kierownictwo spoczy
ten konflikt nie jest łatwa. Ustalenie, nia do oszczędzania, względnej za- niejszym ifarzędziem zdejmowania in. wa w rękach państwa i za której wy-
co społeczeństwo może z dochodu na możności społeczeństwa ,i wysokiego dywidualnych nadwyżek dochodo- nikj państwo odpowiada
rodowego przeznaczyć na zaspokoję- stopnia stabilizacji stosunków. Okresy wych. Niemniej skutecznym sposo- Dla gospodarki prywatnej oszczędza 
nie bieżących potrzeb, a co ma prze- wojen rozwojowi oszczędności dobro- bem może być umiejętne stosowanie nie społeczne oznacza jeszcze jedno —
znaczyć na oszczędności (inwestycje), wolnej oczywiście nie sprzyjają. Wo polityki cen t płac, tworzące rezerwy stwarza dla niej poprzez rozszerzenie

| do tego Strączek mial rację.tem nabytym, a wydanym przez m 
stancję ma i o powołaną.

Wydaje się, że dość się już nagro 
' madziło przykrych doświadczeń, aby 
domagać się wkroczenia organów 
państwowych w te koieżeńskie pra­
ktyki. Przede wszystkim mam tu na
myśl, prokuraiurę. Ponadlo jednak mieścimy w ,.Robotniku“ artykuł 
sądzę, że resorty m nisier alne, spra 1 ze zdjęciami o teleskopie na Mount

W dalszym  ciągu reprezentuję po­
gląd, że prasa powinna wychowy- 
wać i rozszerzać wiedzę czytelnika, 
a nie poprzestawać na sensacji, jak  
to się działo w  danym wypadku.

EJS
P. S. W najbliższych dniach za-

przesądza szereg tak podstawowych bec nagromadzonych przed wojną po- inwestycyjne w obrębie poszczegól- Inwestycji trwałe podstawy egzysten ( wujące pieczę nad zawodami kultu iPalomar, który wywciał ty le  ha- 
kwestii, jak tempo odbudowy, tempo t,~zeb Inwestycyjnych wokec koniec* nydh pr»*A«dąbiorsiw. Metod* ta jed- ne] roxwohs, rowo . twórczymi, winny sądom ko-1 lasu.
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O EKSPERYMENTACH SCHUMANA
Nagła decyzja rządu 

zoycoianiu S-tytięcznych  
jes t szeroko komentowana przez prasę 
angielską, Z  licznych korespondencji i 
ko m entorzy opublikowanych w Londy­
nie na ten temat, przebija brak zaufa- 
nią do chw ilow ego  otłpręienU f w ery 
toacji gabinetu Schumana.

.M anchester Guardian '• w artykule 
•u tytu łow anym  ^Schuman wpada w  
jeezczt w iększe k ło p o ty , pisze: 

«.Oslatnl« posunięcie rządu 
smshiego Jes! w ątpliwym  Środki era, 
sbtćwtk> pod wzglądem połilyrs- 
aym , t-k  j Hnasnowym. Rząd Schu­
m ana odzyska! co praw da poparcie 
socjalistów , ale grozi mu % kolei 

alcbezpieczeństw o u tra ty  poparcia 
praw icy".
„Tim es" stwierdza, ie:

Milion ludzi 
Mahatmy

Zwłoki zostały spalone
Schumana s i  -  „ , a r >  •b«iAno(ń» nad świętą rzeką Dzumna

Pogrzeb Mahatmy Gandhlego, <w któiym wzięło 
udział ponad milion ludzi, słał s ię  ogromną manifesta­
cją miłości Hindusów do zamordowanego przywódcy. 
Zwłoki Gandhiego zostały spalone n a d  świętą' rzeką 
Dłumna, 1 po 3 dniach kapłani wrzucą jego prochy do 
G a n g e s u .

NEW DELHI (SAP). P» śm ierci;

na pogrzebie 
Gandhiego

bianią wielka gnapo feotbiet 
łyofc atetoeh.

Konpwa iyptometyeiwjr wyatąpi! 
frflejaWiej pełnej łałobie.

Spalenie zwłok
Po apeeeczaeiu Howeąe DrfW t a i -  j 

M  pogrzebowy A l o w r i  się ea 
rwłok«n*j Gandhiego drogę wiodącą 
do foarago łflmata, p raw  poda, wśród 
których etoję nsłwy grabów  królew ­
skich.

Gandhi**®, swtoki Jego. «krj*e Wa - j '*«*<* <*» m hy j drytem *
tym eahm isn, ale t  nleoetoniątą fwa-j ‘PM®)**. . . . .  .
’  **,,„iv przeniesione w nocy na' E rr a ty  s^ę trąby j inne insirrnnrti

teren pata tu  j %  ”* % » ? •■  '  I  * '* * * %  nad św ią t, rzek , D tn ra .* , na  atonie
W  nocy z p iąiku na sobotę ulice w ” an< '* it i zwycięzca orszs krem acyjnym  prayfcrfyle kw iatam i. 

New D - 4  bvty pogrążone w ciem ; ru« y ł - Samochód z trum nę ciągnę 
nośc ach Kina i teatry byty n ie c a y n - ,*  odd* a?y wojskowe, m orskie i lot 
ne Na ulicach zbierały ałą grupki n,ol:e. N® samochodzie, obok trumny

O ffode. S dato  Gaftdłtlfgo apwszęto 
ad świętą r,

krem acyjnym  przykrę-te 
gdzie w obecności około miliona osób 
wnuk M ahatmy Devadaa podłożył

przez lw y  dni dtrtrłrm e prze* kap ła­
nów i członków jego rodziny. Czwar­
tego dnia zostaną wrzucone do Gan­
gesu w H aridw ar, sławnym miejscu 
pielgrzymek.

Pierwsze wyniki śledztwa
BOMBAJ (SAB). Policja komuniku­

ją •  zaaresztowaniu kilku osób, za- 
ssftaaaauyyfc podobno w tamach na 
OamUiiaga

WIEŚCI
Z

MAJSTER WYNALAZCA

W fabcyc* arm atur 1 odie-wei tacdaJG 
w Bielaka m istrz wwntzćstowy, Tadeazae 
Bojajradii, se ją ł słą przeróbkę modeli 
odlewalczyok na klam ry 
araa  przeróbką metalu zta Utacue 
baterii piecykowych, «o 
eazcap ilit 381 kg odlewu 
oraa 25# kg odlewu rwngo «fe>

Iutmroją ppgteakl, łe  *pWV ma po­
dobno na eelu wymordowani* wazy 
•tikich przywódców Kongresu h indu­
skiego.

2 Poona donoszą ie  sprawca ts m s  
cłtu, Nałhu Rnm Vinayak Godse, za­
łożyciel organizacji „H rndu Raaztnj*

ludzi siedzieli: prem ier Pandit Nehru i nriazi. » , - , .  , . i, u  .  c:__u sk® usiłowały ochronić &to« przed na-
W sobotę, o godz. 6  rano o tw arto  rosnę . a  r a e  j a. ®T n3 ta rc e m  tłum u który  w szale ttn'e

ogień pod sto*. Oddziały po«c>; i^woj- Gwardia N*ro«towa)
ju r od trzech miesięcy — jak  iw isd

'.u spokajając socjalistów  — przy U ."  . " " ^ cu” Birla. Przed bram ą u ; Orszak posuwał się powoli wśród rzu
e z y *  „ ie  wiadomo Jeszcze, czy me * » 0 K>rzvmi szereg ludzi, ciąg- i can>’<'l' "« * m n  kw iatów , które de
s-cienią oni znowu swego zdania, kilka k i orne t rów Wszy- i * katnie usuwano ilekroć padały ror
-  rz ,d  w ywołał prawdziwą burzę ^  1 rfo* ,ć hoW Gaod-1 lw«™ umarłego.
*3  strcny skrajnej praw icy, praw i- - ° Przed wojskiem ciągnący^m łnłob , . , _

, , .  _  • » . , ,« .|ł> iem u. . . ? . . .  j , etę ze sfanalyzow enym  tłumem. Pan-cy, części csntrum  i skrajnej le- a y  wóz. maszerował duży odd ttą łj ,i „  , . / , J ____
Wicy. Tego rodzaju „osiągnięcie' j P o g r z e b  f  . | Gurkhów, za nimi oddz;a!y spadd

sienią religijnego pragnął zbliżyć się 
do zwłok. Lord Mosintbatten z pew ­
nym trudem  w ydostał się ze środka 

' form alnej bitwy toczonej przez połi-

Ble przyczynfa się do zasadniczej 
pop :aw y  sytuacji gabinetu Schu­
m ana".
,.Financial Times"' dochodzi do wnio 

eku, ie
wynikiem  tej akcji będzie Jedy­

n ie  to, i i  nadzieje socjalistów  aa 
w yłow ienie czarnogiełdziarzy nie 
ay -łn łą  się, lecz za to w ielka liczba

dit Nehru stojąc tva platform ie samo 
1 chodu długo obserwow ał tysiące lu-

W  sobotę o  godz. 11.SO odbyła gy  c h r o b r z y  z kolorowymi p ó ram i n a l defilu^  h ^  , osem
_ - - . a . ł\A ml no li A r*n v azi/i ti niu łMnolirtitt i Pf s - i

eksporlacja zwłok Mahatmy Gand 
łrego. i

Setki tysięcy ludzi —  Hindusi, Mu j 
zułmanfa, Sikhow-e, chrześcijanie, 
buddyści i niewierzący — wielu spo­
śród nich we łzach — ustawili się 
zwartym tłumem na przestrzeni 8 k i­
lometrów- w żałobnym orszaku wzdłuż

beretach oraz oddz ały piechoty i sze­
regi kawalerzystów. Za nimi posu-l

e rą  jego najbliżsi przyjaciele — mó 
wił, że mttsi zab ć Gandh:ego 

PARYŻ (SAP). Herve w dzienniku 
,.H tnłtaniłć“ pisze, ie  zabójcą Gand­
hiego został uzbrojony przez brytyj 
ski

Oazczędnoścś, wrywkeisr* dsfłęftj peaag
słom Bojenskie^Jo, w yrażają ąię kw«4R 
200.000 zł u.iceięoani*. D yrekcja prru* 
myzłu tni«j*crrwa(|o wi Katowicach prsy- 
znała premię pou-yałowenm ptaoowmA 
Jtowś.

PTBRWSZY STATEK 
JUGOSŁOWIAŃSKI PRŻYBTł 

DO EOLSKI

2 okazji przybycia do Polaki pierw* 
Rzejjo po wojnie s-iabku ju^osiowiak* 
fJcie;Jo „K czara", odbyło «Ń aa )ega 
pokłaidzi* ÓDŻadanie, w którym  wzięli 
udział ze elroay pofckiej w»orwojev«^

ytvind pol’tycziry „Intellgenre gdaiieki m^r Gadcmeki, dy rrftta r
Sen-ice", który od czasu, gdy W. B ry­
tania usunęła Francję  z Indii, wy 
grywa n ieu s lan n e  kłótnie między

Popioły MaJtaimy Gandhiego będą Hindusami i Muzułmanami.

aiirrych ludzi poniede ś łr .ty , « c* e  | ^  z ^  n ;rla
gólnla zaś ucierpi na tym ludność 
w iejska’1.

EKSPANSJA AMERYKAŃSKA 
N A  TERENACH POLARNYCH

Po drugiej wojnie światowej S iany

®wię!ej rzek: Dżumna.
Zwłoki G andłrego wynieśli z 

nały żałobnej jego wnuczka, 
Gandhi, sekretarz j najbliżsi

ltom ' 
Avft

Konferencja trzech państw 
w sprawie Niemiec

rozpocznie się 19 lutego
przyja-j

ciele — i um eścili na samochodzie
wojskowym, tonącym w kwiatach.- 

Zjednoczone rozszerzyły bardzo s ie ć ; Twarz Gandh ego była odkrytą, ubra-; 
swoich baz w ojskow ych . M iesięcznik J ny był w zwykle swoje odzirnie z bia-j

Podczas konferencji jaka odbyła się w Londynie między p rzed- 
stawicieiaini rząd* francuskirgi* i łtry^-jstłskega, tssłaiow*, ie  Stottfe- 
reacja  trzech moearslsv zachodnich w  sprawie Ntciniee zklbę:łr.ie się w 
drugiej połowie lui®3®. Będą n« n‘e | rezpainoRC m ia. zastrzeżenia 
francuskie wobec eł-reyzjf pow zięty cii przez Anglię j USA we F ran k ­
furcie.
LONDYN (SAP). Odbyła się tu roz- '

naczelny Gdańskiego Umędo McnHiio* 
go ofc. Modrzewski, zaś r« strony jw  
go«lowiaiiekiej radca amL-ia.sidy jogo* 
ełowiańskiej v> W arszawie p. J. Zensi* 
jak, radca p. W. SajcŃ, delegaci ja- 
fosłowiaóskicgo Ministerstwa przeciw  
•h i i Handlu pp. iŁidćroj* Sz»lio« i  
Andrea Stokicz.

Praryjęoi* eta to »-ię serdcean* Biamł* 
fcsłacją p;-zy;aAnj poleko-jugoełouAąd- 
sklej.

WCZASY HUTNIKÓW 
okich, powziętych przez W. Brytanię ’ w  (rosce 0  xapawnienJ# jaV a a ę, 
i Słany Zjednoczone, przedataw .cel wiĘkj26J liczb;e butBikow  odpow ied­

nich warunków  v  spoczynku po doza* 
urlopu, C entralny Zarząd Przem ysłu 
Hutniczego rozbudował w roku 1947

radziecki „Mirouroje Lhoziajstwo i M i-t \e] bawełny samodziałowej. I
rowaja P ol,łyka '' podaje szczegóły eksl W  orszaku żałobnym szedł za trum
pansji am erykańskiej na obszarach' ną gubernator dom 'nium  Indii, mowa między am bas& dorm  francu- nistersiw ie spraw zagranicznych. 
podbiegunowych półkuli południowej, i MownlbaMcn w onasefe żałobnej na  sk 'm  w Londjisie, Msw gH ! W. Strsn W  odpowiedzi na m w nor ał rządu 
Ekspansja Stanów Zjednoczonych oO-! ram ieniu, w towarzystwie córek. ' giem, atałym peds-kretarzem  stanu francuskiego, który wyraz i swe ta -
I l ia  po zakończeniu w ojny również Wieńców było sełk ', w tej liczbie do spraw Niemiec w brytyjskim  m - , strzeżenia co do decyzji frankfur- 
A niarkiydę ,

,,-ta.ił.z.a w 1U41 r. w ybudow ała 
«u*er ykańaka ekspedycja na anuu- 
k iyou iy ią  kon iyaon tie , na w ybrze­
żu M urza Rossa, poim ną bazę „Ui-

w *iM 7Br‘Ł0 * baa!y 4«i P“ y“ v,a 
to n a  r ' m oiska eskadra USA, zło.

1 °k rę tów  w ojennych, ła-
-ś*a lodów, lotniskow ca itd. 2 bu- 

■wano tu lotnisko lodow e dla sa ­
m olotów  morskich, k tóre r< b.ly zdję 
esa przew ażające] części A iilarkty- 
dy. Przeprowadzono również próby
różnych urządzeń

Anglii wyłożył am basadorowi frąncu- 
kiemu bryty jski punkt widzenia na 
sprawy Niemiec Zachodnich: j

1) Ze względów gospodarczych! 
Anglia i Ameryłia nie chciały zwie i 
kać z decyzjami, powz:ęlymi we F ran k ' 
furcie,

j 2) Decyzje frankfurckie m ają cha 
■ raikier tymczasowy, nie 

os i a.! ocznie

sieć domów w ypoczynkowych w miaj 
scowościach k iin i« tyc* iych  j uzdro- 
wiskacti do ogólnej ikaeby 68 ośrod­
ków.

O dw iedzin  je  w ciągu uto.

w ojennych oraz 
trening w ojsk w w aruckach podbie­
gunow ych.

Po powrocie eksjjedycji, którą kle 
joważ znany badacz polarny kontr­
admirał BjTd, rząd Stanów Zjedno­
czonych ogłosił, że pretenduje do 
władztwa nad caiym antarkiycznyu  
kontynentem (około 
km. kw.J. Pominięto zupełnie sio. 
icn e  poprzednio oświadczenia In­
nych krajów. Do rozmaitych częś­
ci Antarktydy zg!asza|ą pretensje 
Anglia, Francja, Norwegia, Argen­
tyna, Chile, Australia, Nowa Ze­
landia 1 Związek Południowej A lfy  
ki.
„ Anglia, która zorganizowała w

Fianjj intreskyqjfne Ministerstw  
Poczt i Telegrafów oraz Komuoikacji 

lematem obrad komisji sejmotnej

przyszłości,
3) W szysikie sprawy dotyczące N:e- 

| mleć, nlę w yłączając statutu konały- 
; tucyjnego, będą mogiy być poruszo­
ne na konferencji przedstawicieli 
trzech państw  przew idzianej na ko- 
n ec lutego.

Jako  praw dopodobną datę konfe­
rencji trzech państw (Stanów Zjedno­
czonych, W. Brytanii i Francji) wy 
m :enia się w Londynie datę 19 lu 
tego.

o  re , a jąry  2 1 9 0 0  osób- Spośród osót>, k tó re  ko­
rzystały z  wczasów i  J proc. stanow i­
li pracow nicy fizyczni. 30 proc. pra­
cownicy um ysłowi 1 14 proc. człon* 
kowie rodzin hutników.

W obecności ir to s iM  pocił i te!e -1 (połą-czonie W ybrzeża z  W arszawą, czy ńskiemu w sprawie Odry. W Mm'-
J Śląskiem- Górnym 1 Dolnym oraz Ło- sterstwie Komuflikacji są opracowy- p o s | e(| IC n i e  S o ju sz n ic z e j H a d v  
1 dzią. Poznaniam 1 Lublinem) wazie szczegółowe plany gospodarki -
i Referent wnosi o zwiększeni® kwo- wodnej w całym  kraju, plany tecłi- 
! ty  preliminowanej na inwestycje Mi- ntozeie i fuianeowe

grafów, Szymancweiktogo i -.v'-Ccmyi1- 1 Śląskiem- Górnym 1 Dolnym oraz Ło 
atra komułiikacji Jastrzębskiego, se j­
mowa komisja planu gospodarczego 
pod przewodnictwem pos. C'eślaika

łk o n l r o l i  
BERLIN (ohsł. wł.).

(SL) rozpatryw ała na posiedzeniu w , nisteretwa P. j T. o 133 tnifa zś z prze 
dniu  30 stycznia rh. plan kiwestycyj- znocz-anae.m przede wszystkim na bli­
ny M inisterstwa Komunikacji oraz Mi ci owy Pocztowego Urzędu Wymiany 
nister&twa Poozt j Telegrafów, Re tero- | Zamńłsikiej w Gdyni tzras na  roxpoczo- 
w al pcw. Źidioweifei (PPS). j c*s odbudowy Cenitoali Telefonicznej

Plan pracy M m ateratw a K am uciju- *  Warawtwie, przy id Zielnej.
14 milionów 1 I"o4t 1948 przewodu je zwiększę-j W yjaśnień udzielił m inister poczt 1

nie towarowych przewozów koleje- telegrafów Szymanowski, który ośwład- 
wych w etos uniku do roku 1947 o 20*/*, ■ «zył m  ki., *« odbudowa Centrali Te- 
a w zakresie ruchu osobowego — dal- j l«fonfexnej w Warazawie, przy ul. Ziel- 
sze ulepszonMs warunków przewozów. ' r-»i » *  być ro rło iona  o* rok 1948 i 

P lan W ee ty cy jn y  M inisterstwa Ko-: 1949, taik, te  w 1950 r. budynek mógł- 
mon k a c  j i na rok 1948 zos-tai ustało- I by być oddrny do montażu wewnętrz-

1 1 Dzisiaj po południu Odbyło się ko- 
OdpoW-adając d>-skuteotom, ivtoeual-, ^  ^  Sojuszniczej Rady

nieter Jastrzębski omówał opraw y, ^  p« t.WO!llij etwem geI1.
Odry. Około roku 1950 O dra będz* ., Rob?rtwmili w  W2jęli
mógł* przewieźć ok. 5 m.ln ton oo gen Koelj a  o ra i
ataoow-i połowę tego ładunku, k łóry ; maMW|łek Sokołowski. I
przewoziła ona przed wo,ną w czas**, p ,e n, punktem obrad była 
największego swego nasdecia  przewo- 1

WZOROWE LABORATORIUM 
FABRYCZNE

Chlubą zakładów  lniarekidb „W iała" 
znajdujących «:ę w Kamiennej Górze 
jest iaboi-atonum chemiczne, jodyn* na 
terenie Dolnego Śląska.

Jest ono flizowaae i prowadzo­
ne tak dobrze, ze korzysta z jego usług 
me tylko cały przemysł tekstylny wo­
jewództwa wrocławskiego, ale również 
i mne przemysły, jak; metalowy, gar­
barski itd.

Obecnie labonafaiam  będzie roałw- 
dowane j stanie się oficjalną bazą ba­
dawczą dla całej produkcji tekstylnej 
Dolnego Śląska.

POŁ u c r

] ny na około 34 mild. zł. j
j Ogólne założenia 3-letniego planu i 
' rcl>ót budowlanych na PKP przewidu- >

_ ją odbudowę do stanu praedwojenne- ,
A ntarktydzie kilka m niejszych baz, | g0  [In,^ kolejowych na głównych szła- j 
ośw iadczyła, ża uw aża okręg Ziemi  ̂,^3^  \y/ ram ach tych założeń na rok ! 
G raham a 1 Zatoki M argarit za n ie - , 1948 przewiduje &ię całkowitą odbu-1
rozdzielną część brytyjskiego Impe. ^owę ważniejszych połączeń, ze szcze- j
rlu.-n Kolonialnego. Przedstaw iciel 1 gólnym uwzględnieniem dwóch linii | 
angielskiego m inisterstw a spraw | dowozowych do portów. Plan inwe- j 
r-g ran icznych  zadeklarował, ie  o- &tycyjny  przewiduje również odbudo- j

wę 81 km całkowicie rozebranych, nie

nego. Miniuter w yjaśnił także sprawę j 
kabla Szczecin — W rocław. j

Wicem^nWter komunikacji Jastrzęb- wa komisja planu goepodarezego zbś«- 
aki udzielił wyjaśnień posłowi Rapa- rze się ponowni* w dniu 5 lutego.

zowego. Dopiero x chwilą osiągnięcia 1 
5 milionów ton, będziemy w dalszym | 
piani* pracowali nad doprowadzeniem
przewoeowości O dry do 10 czy 12 mi­
lionów ton.

Po wyj aJnłenłach posła-referenta,
posiedzenie zostało zamknięte Sejmo

Organizacja „Służba Polsce“
Projekt noirej ustaiuy

ąprawa relttrmy w alulow ej. M arsu  
łek Sokołowski zSożyl w lej aprawlr 
mouKM-andum, jako odpowiedź na pro 
pozycje gen. Clay‘a złożone na po 
przednim posiedzeniu Rady Kontroli. 
Dyskusji nad projekU ra marsa, 
kolowskiego nie była,

MILIONA CZŁONKÓW 
LOTNICZEJ

W Zasiądzie Głównym Ligi Lośnt*
ccej odbyła się konioroacj* dyrek to­
rów biur Ligi, R eferat o t  tem at ,/>bJŚ- 
cze polityczne Ligi Lotiucsaj", wygłosi!

Oba wnioski ppilt aastępca dowódcy kd-
posUnowiono przekazać ekspertom I i ° lctw*‘ °“ ówJl L« ' w
udi-oezjć spraw ę do 10 lutego.

św la d cz p n ie  S ta n ó w  Z jed n o czo n y ch  
je s t d y p lo m a ty czn y m  p reced en sem , 
m ającym  ułatw ić u zn an ie  am erykan 
shich pretensji w lanych sdej- 
acach".

A u d g c f e  s l o u i i a ^ s k i c

w? r & d i o  m o s k i c t u s k i i n
Program  radiostacji moskiewskiej 

w  okresie  od 31 stycznia do 6 lutego 
uwzględnia wiele audycji, poświęco-

W dniu 16 października 1947 r. c z te - , sw ego zamieszkania ł do których bf- 
czynmych linii r,* Pomorzu zachodnim, > ry organizacje młodzieżowe zawarły u-1 dzie obowiązana przez trzy dni w mie- 
146 km na Pomorzu wschodnim, 12 km mowę mającą na celu wzmożenie wy- i siącu. Drugi typ — to prace wielkie,
os Dolnym Śląsku oraz odbudowę dru­
gich terów  n* długoócij 124 km.

Na odbudowę węzła warszawskiego 
prelim inowana jest tfuma w wysokość 
1.597 uii ln, zip Przewidziana jest rów ­
nież odbudowa warsztatów.

Na aktywizację Szczecina w żaikre- 
ejc robot kolejowych przeznaczono 
1.352 miln. z!.

W dziedzina* dróg kołowych prze­
w iduje się odbudowę i.600 km, gan­

ka* dróg holowych w

silku młodzieży w odbudowie i prze- > dla których młodzież będzie groma- 
fcudowie kraju. Projekt „Służby Pol- j dzona w obozach pod fachowym kie­
sce" jest rezultatem tej umowy. P r o  ] rownictwem. W projekde przew iduje

życiu organizacji lotniczych i po w* ta- 
jącej obecni* organizacji młodzieżow*!

Następnie gen. Robertson salo ty ł j „Służb* Polsce",
protest praecłwk* ■lunięciu ot kierów Liga w chwitj obwenoj fc z y  150-000
brytyjskich •  konferencji Partii ( członków, skupionych w 15 okręgach,
Chrześcijańsko — D em okralyt-niej! liczących 144 obwody. Jako  cal fłów - 
(CDLj, w dniu 11 grudnia ub, r. Urn.; ny na rok bieżący zarząd stawi* *oi>i# 
Robertson zgtosii wniosek, poparty j oaiągnięcię iteoby 500 000 członków,
prac* gen. C la j‘a, nby na przyszłość 
oficerowie alianccy w ogóle nie brali 
uddUtln w .Tbranllh^rmieilich P o gOlOU,ie RatUUkoUJC

aych państw om  slowiańsKi^11- 
Dnia 3 1  stycznia odbyła ate dłuż" 1

®a pogadanka literacka, ^ ^ d b w a  w y ż ^  typu, cdWte-
hyciu tw órczośa i w , 5.900 m.
go Hristo Boteva, w   ̂ ^  . 1JOO Z \.
letnią rocznic, Jego ^  | m  drwach rantora^w y*h

. dniu 2 3 luteg , . twór- Inwestycję na drogach wodnych ohoj
aą  dw ie audycje . . S m e U -  1 budowę I odbudowę budowli regu-
c a o śc i c z e s k ie g o  k o m p o z y to r a  S m r t a  j ^

ay  • - — po- i oraz urządzeń «®tiwznych dróg wod
D nia 3 lu tego  będzie nad an a  

gadanka na  tem at: .„Jednolity rp n  i
p a r tu  robotniczych w  Polsce • ! nica.ej przew iduje «ię od,budowę urzą
tego usłyszym y pogadankę. „  1 , , - .  \  .

Dl* uspr»wnś«i4ą komumilkacjł tet-

dow a gospodarcza i odbudow a socj 
lls tyczna  życia gospodarczego w  u - 
goslaw ii“,

8 lu tego o godz. 22,40 tran sm itow a 
nv  będzie ko n ce rt dla C zechosłow acji 1

W  s z y s t k o
o  CZYM KOBIETA

PRAGNIE WIEDZIEĆ

znajdzie w czasopiśmie

„Moda i Życie 
Praktyczne11

dzeó portów lotniczych w Gdańsku ł 
częściowo w Katowicach, Gliwicach, 
Wrocławiu, Szcajecinie, Krakowie i 
Poznaniu oraz zakup sprzętu.

Po omówieniu poszczególnych dzia­
łów planu inwestycyjnego tego resor­
tu, poseł sprawozdawca wnosi popraw­
kę o zwiększenie ogólnej kwoty o su­
mę 393 miln. zł, główni* na zakup ta ­
boru.

Następnie pos. Żukowski zreferował 
plan inwestycyjny M inisterstwa Poczt 
ł Telegrafów, k tóry  zewtał ustalony 
na sumę 2.665 miln. zł, c*yli e  1,4 m'- 
liarda zł więcej w porównaniu z no­
kiem ubiegłym.

Plan na rok 1948 pmtwldnje odfcn- 
<krwę 2.100 km k sh k  ih M b w ź Ig ifd l

jekt ten w połowie lutego rb. przeka­
zany będzie na plenum Sejmu.

O rganizacja „Służby Polsce” oparta 
jest na doświadczeniach własnych i ob­
cych, a  przede wszystkiem na doświad­
czeniach nad pracą młodzieży w Jugo­
sławii.

W edług projektu, na czele organiza­
cji atol Rada Młodzieży Kultury Fi­
zycznej, której podlegają Urzędy Kul­
tury Fizycznej !  Komendy „Służby 
Polsce”. Zadaniem urzędów będzie roz­
wój i upowszechnienie sportu. Obo­
wiązkowi przejścia przysposobienia 
zawodowego w ramach „Służby Poj­
ące” podlegać będzie młodzież w wie­
ku od 16 do 21 lat, której obecnie ma­
my w kraju około 3 milionów.

Projekt przewiduje podział pracy na 
dwa typy. Pierwszy — to prace, które 
miodzież będzie wykonywać w miejscu

się np. zmobilizowanie młodzieży przyj 
odbudowie portu w Szczecinie, odbu- f 
dowie W arszawy, przy pracach bu­
downictwa mieszkaniowego, przem y­
słowego, drogow ego na Górnym i Dol­
nym Śląsku, przy odbudow ie W rocła­
wia, melioracji Żuław, regulacji Wisły 
itp.

W rośni 1948 przewiduje tlę zmobi­
lizowanie w ramach „Służby Polsce” 
około 75 tysięcy młodzieży, co po­
zwoli na wykonanie prac o  wartości 
około miliarda złotych. Przy pracach 
trzydniowych znajdzie utrudnienie 
około 500 tys. m łodzieży k tórej praca 
wyniesie około 2 miliardów złotych 
wartości. W roku przyszłym, o ile roz­
wój organizacji będzie postępował 
normalnie, wartość pracy, wykonanej 
przez młodzież, wyniesie około 100 mi­
liardów złotych

parlii politycznych. — Wniosek Irn 
również odroczono do następnego po- 
sledsenia. M. PODKOWTNSK1

S a i l l a n t  p r z e m a w i a  w  B e r l i n ie

BERLIN (SAP). Gen. sekreta rz 
Światowej Federacji Zw. Z a w L o u i s  
Saillant, oświadczył w czasie przem ó­
wienia swego na wiecu, na którym i wą 5 e~pi*tn^ i natychmiastową 
zgrom adziło się 3 tysiące przedstaw i- 1 
cieli awiązków zaw. strefy radziec­
kiej, że w niedługim czasie powołany 
•coiaasie do żyesa stedooczon* orgaał 
rac ja  niemieckie*! Zw. Zawodowych.
G e ttu  jej będzie mz.ru. przeciwetawte- 
rs.e się iosperialiatyciaya* dożeasicisa i 
walka I  am erykańskim  mooopołirty

z a w sz e  na p o ste ru n k u
W hieżącym roku „Pogotowie Ra­

tunkowe m. st. W arszaw y” obchodzi 
jubileusz pgćdziesięciolecia istnienia.

W ciągu półwiecza wiernie i ofarnie 
Pogotowie Ratunkowe służyło W arsza­
wie.

W ciągu półwiecza przynosiło iacho-
po- 

moc.
Prawie milioa mieszkańców Stolicy 

korzystało w  zez tea esaa s  pomocy 
Pogotowi*.

Zawsze, w  dzień czy w nocy, w naj­
cięższych nawet chwilach dziejowych 
Warszawy — Pogotowi* Ratunkowa 
byto tu posterunku i śpieszyło z po-

Na stronie

Szczęść Boże!
Mam wieści od kuzyna,

„antybieruciaka", 
ie  w Londynie powstała 

myśl nie byle jaka.
Skolonizować Meksyk 

pragnie emigracja.
Tam wreszcie odpowiednie 

tło znajdzie sanacja.
BENEDYKT HERTZ

canyra kopilstw a Sadllant stw ierdził, mocą.
t* do**d jedynie wtedze j Woj 114 rM oszczędziła tak ie  taj s t
okupacyjna wykazały pałny reepeLt, słuionej Instytucji' Zburzone zostały
di* uohwci św ia t Federacji Zw. Zaw

E k o n o m iśc i c z e sc p  
u p r e z e sa  CUP-u

dw s domy Pogotowi* Ratunkowego 
przy ul. Leszno i Hożej. Zniszczony 
został częściowo tabor. Dzisiaj ambu­
latoria i biura znajdują się w przypad­
kowych pomieszczeniach.

Pogotow ie Ratunkowe stoi przed 
ważnym zadaniem wzniesienia ponow­
nie gmachu przy ul. Hożej. Ciężkie są 

1 warunki pracy Pogotowia Ratutikowe-

P rezes C en tra lnego  U rzędu P iano
w ania, tow . min. B obrow ski, p rzy ją ł 
prezesa P aństw ow ego U rzędu P iano  
w an ia  R epublik i C zechosłow ackiej, 1 g°- D latego musi ono apelować do o- 
p ro f d ra  K aro la  M aiw alda oraz prze j fiarności publicznej. Warszawę, znaną
w odniczącego K om isji N aukow o- j swej gotowości do ofiar, Pogotowie
T echnicznej, w iceprezesa PUP-U dr 
Józefa  S tań sk ‘a.

Polsko - czechosłow acka K om isja

darzy szczególną opieką,
W związku z pięćdziesięcioleciem 

Pogotowia Ratunkowego wydana bę- 
, _  dzie „Jubileuszowa Księga Pamiątko-

N aukow o - Techniczna, k tó ra  rozpo- , w ł p 0 g0 (0 wja Ratunkowego". W szyscy
cząła sw e obrady  w piątek , dn ia  80 obywatele W arszawę powinni poprzeć 
stycznia, pracow ać będzie bez p rze r-  j , akcj w ydawniM .  
w y przez ok res Świąt 1 aakończy p ra  S Pomóc Pogotowiu Ratunkowemu, 
c ą w p o n le A r ts łe k  w iectorw n, dni* # |  t^ ,  »p*łnić obywatelski obowiązek.
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Plon Ma rshal ia wywołuje  
n i e p o k ó j  m a s  a n g i e l s k i c h

(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA**)
Londyn, w  stycsnta.

N iew ielu ludzi w W ielkiej B ry ta ­
nii zajmuje się po lityką  zagraniczną. 
N iew ielu  ludzi rozum ie procesy, za­
chodzące w innych k ra jach  Europy 
1 św ia ta  W edług ostatn ich  obliczeń 
hasty tu tu  badan ia  opinii publicznej 
Gallupa nie w ięcej niż ll*/» całej 
ludności W ielkiej B ry tan ii in te resu ­
je się prob lem am i m iędzynarodow y­
mi. D otąd B ryty jczycy bardzo słabo 
rozumieli, że polityka zagraniczna 
Jest ściśle zw iązana z po lityką w e­
w n ę trzn ą  i że prędzej czy później 
sku tk i polityki zagranicznej m uszą 
■wpłynąć na  sy tuację  w ew nętrzną  
k ra ju .

To później" w reszcie nadeszło, a 
zagadnien ie , k tó re  zaczyna budzić 
św iadom ość po lityczną B rytyjczyków , 
to  p lan  M arshalla  Po k o n fe ren c ji ' 
paryskiej P lan  M arshalla  był w i ta - , 
tty  en tuzjastyczn ie  przez p raw ie  w szy i 
• tk ich  A nglików  z w y ją tk iem  człon- , 
ków  p a rtii kom unistycznej. P lan  
M arshalla  w  lipcu, sierpn iu , a n aw et j 
jeszcze w e w rześn iu  i p a ź d z ie rn ik u : 
2947 ro k u  by ł uw ażany  za „w spania­
łom yślną pom oc" rządu  am ery k ań ­
skiego d la  odbudow y zniszczonych 
k ra jó w  Europy. P róby  p rzekonyw a­
nia A nglików , że za tą pom ocą k ry - i 
Ją się pew ne w aru n k i polityczne, n e  
daw ały  żadnego w yniku. Mówiło się j  

naw et bardzo szum nie i patetycznie , I 
śa n aró d  b ry ty jsk i w olałby um rzeć

Pafer  Pa tr iae  
—Bolesław Limanowski

„OjIszedł od nos ktoś, kto byt nie- 
skończenie bliski, taki naprawdę 
^ w ó p “, związany nierozerwalnie wła­
snym, wspaniałym żydem  ze w szystk i­
mi etapami, i*  wszystkim i wielkimi 
zdarzeniami dziejów  polskiego ruchu 
socjalistycznego, epopei jego walki, 
ofiar, klęsk i zwycięstw"... — tak na­
pisał nazajutrz po śmierci Bolesława 
Limanowskiego w „Robotniku*‘ M ieczy­
sław  Niedziałkowski.

W służbie dla klasy robotniczej, z 
hłórą »  wieku młodzieńczym związał 
swe życie, Bolesław Limanowski pozo­
stawał lat 80. Żadne przeciwności: wię 
zionie, wygnanie z kraju — nie zdoła­
ły  go zmusić do zejścia z posterunku, 
który sobie obrał. Tym posterunkiem  
była dla niego prace dla mas robotni­
czych, praca dla zrealizowania idei so ­
cjalistycznej.

G dy po upadku Powstania Styctrdó- 
sngo polska myśl socjalistyczna błą­
kała się po bezdrożach ideologicznych, 
gdy ścierały się różne nurty, Limanów 
ski pierwszy głosił konieczność powią­
zania, zespolenia walki •  wyzwolenie 
narodu, o jego wolność z walką o ury- 
umoleme społeczna.

Dokonał tego wielkiego dzieło Zjazd  
Paryski w 1892 roku, którego przewo­
dniczącym jednomyślnie wybrany zo ­
stał Bolesław Limanowski. Właśnie 
Zjazd Paryski urypisał na sztandarach 
powołanej aa mim do ży d a  Polskiej 
Partii Socjalistycznej hasła: jl iep o d le  
głość i socjalizm1', które były  deurtzą 
działalności Limanowskiego. Od tego 
ezasa Bolesław Limanowski aż do koń­
ca swego długiego / pracowitego żywo 
ta znajdował się w  pierwszym szeregu , 
walczącej Polskiej Partii Socjalistycz-1 
mej.

Bolesław Limanowski rozsławił też j 
swoje imię szeregiem prac naukowych, 
które ogłosił drukiem. Nie zamykał się > 
jednakże Limanowski w swojej praco­
wni naukowej. Głos Jego w chwilach 
dla Partii f dla narodu ciężkich, roz­
legał się donośnie na całą Polskę. |

G dy w roku 1928 sanacja poczuła 
się zagrożona wzrostem w pływ ów  PPS 
w narodzie, postanowiła rozsadzić spo­
istość szeregów partyjnych osłabić par 
iię przez rozłam. W tych ciężkich dla 
Partii dniach październikowych, dniach 
rozłamowych, zabrał głoe Bolesław Li­
manowski, ogłaszając w  ^Robotniku" 
er dnia 21 października swój list.

„...Grupa byłych towarzyszów  —  p i­
sze Limanowski — podniosła rękę na 
całość POLSKIEJ P A R TU  SOCJALI­
STYCZNEJ. Nie ma usprawiedliwienia 
dla tege straszliwego postępku.

Jestem  starcem 94-lttnUn. NI* 
oczekuję już dla siebie niczego od ży- 
ehe, nie mogę w yjść ma ulice Warsza- j 
■wy. Wolom więc do Was ROBOTNI- , 
CY W ARSZAW Y, ROBOTNICY CA- j 
ŁEJ POLSKI — STARCIE W OBRO- \ 
NIE PPS NIE POZWÓLCIE JE J. 
R O Z B IĆ .

A potem przychodzi jeszcze cięższy 
dla klasy robotniczej dzień—BRZESC.

Na zebraniu protestacyjnym w dniu 
14 września 1930 roku, zjawia się na
mównicy 95-letni Bolesław Limanów - j  
ski. Wśród ciszy zgromadzonych t łu ­
mów padają Jego sl'Hua... \

„Przybyłem  —  aby poświadczyć, ze 
jestem cala duszą z Wami, przec‘w 
wszelkiej dyktaturze.

Jestem za prawdziwą Rzeczpospoli­
tą, w której panowałoby prawo, wol­
ność i równość w prawie wszystkich  
obywateli...'1

Dnia 1 lutego 1935 roku zmarł Bole­
sław Limanowski. Pozostał do końca 
dnj swoich wierny czerwonym sztanda­
rom Polskiej Partii Socjalistycznej, po 
został wierny klasie robotniczej, której 
oddał całe swe życie.

MIECZYSŁAW ZAW ADKA

z  głodu, niż p rzy jąć  jak ieko lw iek  
w arunk i polityczne .naruszające  je ­
go niezależność.

Zmiana nastawienia
W ciągu o sta tn ich  dw óch m iesięcy 

w  tym  nastaw ien iu  w iele się zm ien i- ! 
ło. I ta k  znany  lib e ra ln y  tygodnik  e- i 
konom iczno-polityczny „Econom ist" 
pisze co n astęp u je : „P lan  M arshalla  
sta ł się w reszcie bardzie j konk re tny , 
chociaż jednocześnie s trac ił w iele 
sw oich ozdób i a ltru istycznych  ko n ­
cepcji. W prow adzenie „realizm u" do 
tego p ro g ram u  odsłan ia  w  n iek tó - i 
rych jego pu n k tach  w pływ  politycz­
nej p resji. Jed n ak  B ryty jczycy  nie 
skarżą się, gdyż jeśliby  p lan  M ar­
shalla  nie był realistyczny , istn iała-*  
by m ała  szansa jego akcep tacji" .

Te słow a „Economist** są  bardzo 
znam ienne i ch a rak te ry styczne , ale 
n ie  zupełnie p raw dziw e. B ry ty jczy­
cy nie skarżą  się w praw dzie  jeszcze 
n a  p lan  M afshałla , lecz zaczynają  
się nim  bardzo  niepokoić. Nie m a do­
tąd  żadnej publicznej k ry ty k i P la ­
nu  z w y ją tk iem  k ry ty k i k o m u n isty ­
cznej i k ry ty k i im peria listów  b ry - 
ty jsk  eh z „grupy** m agnata  p raso ­
w ego lo rda B eaverbrooka, ale z a tro ­
skan ie  i dom ow e sa rk an ie  w zrasta  
coraz bardzie j.

S łychać głosy, zw łaszcza w  kołach 
k ierow niczych  P a rtii P racy , że po ­
m oc am erykańską  trzeba  koniecznie 
dostać, aby dzięki n ie j odbudow ać 
się gospodarczo i za k ilka  la t un ieza­
leżnić się całkow icie od A m eryki. Na 
leży w ięc zgodzić się na chw ilow e 
niedogodności, aby uczynić z A n­
glii znow u w ielką  potęgę. Te sam e ! 
głosy uw ażają , że publiczna k ry ty k a  1 
w  czasie trw an ia  deba ty  K ongresu  j 
A m erykańsk iego  m ogłaby w płynąć 
n iekorzystn ie  na rozw ój p lanów  a - j 
m erykańsk ich .

Budowa okrętów
A le „szary  człow iek ulicy", k tó ry  i 

n ie  rozum ie po lityk i zagran icznej I

swego rządu  i może w łaśn ie  d latego 
tę po litykę  na  ogół w  całości p rzy j­
m uje, został w strząśn ię ty  pew nym i 
fak tam i. M in iste r C ripps ośw iadczył, 
że W ielka B ry tan ia  m usi ograniczyć 
budow ę sw ych okrętów . Przyczyna 
je s t jasna  dla każdego, — przyczyną 
je s t P lan  M arshalla . A szary  czło­
w iek  b ry ty jsk i kocha sw ą flo tę  i k o ­
cha swój k ra j i tru d n o  m u się pogo­
dzić z tym . że jego rząd m usi prosić 
A m erykę o pozw olenie w  ta k  w aż­
nej narodow ej spraw ie.

O stra  k ry ty k a  rządu  b ry ty jsk iego  
w  K ongresie A m erykańsk im  i n ie ­
spodziew any sprzeciw  S tanów  Z je ­
dnoczonych w  sp raw ie  zw ołania k o n ­
fe ren c ji „szesnastu", będącej juz w  
trak c ie  p rzygotow ań przez ekspertów  
b ry ty jsk ich  i francusk ich , w płynęły  
bardzo u jem nie  na b ry ty jsk ą  opinię 
publiczną.

P lan  M arshalla  zagraża niezależno­
ści b ry ty jsk ie j. P lan  M arshalla  z a ­
m yka W ielką B ry tan ię  p raw ie  w y łą ­
cznie w  orbicie po lityk i am ery k ań ­
skiej. Te p raw d y  zaczyna w yczuw ać 
i pow oli u św iadam iać  sobie „szary 
cz’ow iek" b ry ty jsk i. I jeśli do tąd  
w ie le  czasu pośw ięcał on na  rozm y­
ślan ia  na tem at now ego ogran iczen ia  
karto fli, benzyny ,czy też  m ożliw o­
ści uzyskan ia  k ilk u  kuponów  odzie­
żowych — tak  te raz  do tro sk  co­
dziennych w łącza się P lan  M arsha l­
la .

W ypadki na jb liższych  m iesięcy od­
pow iedzą na py tan ia , czy ten  n iepo­
kój A nglików  stan ie  się tw órczym  
czynnikiem , czy po tra fi w p łynąć  choć 
by w  pew nym  stopn iu  na  zm ianę po­
lityk i zagranicznej, czy też zam ilknie 
zabity  zm ęczeniem , ła tw ością  p rzy ­
zw yczajania  się do rzeczy tru d n y ch  
i b rak iem  koncepcyjnej siły opozy­
cyjnej, k tó ra  by p o tra fiła  obudzić 
św iadom ość polityczną, św iadom ość 
socjalistyczną m as b ry ty jsk ich . Nie 
należy m ieć dużo optym izm u, ale w y­
da je  się. że trzeb a  m ieć jeszcze tro ­
chę cierpliw ości.

Niebezpieczne związki 
kapitału Ameryki i Niemiec

NAPISAŁ D, ALEKSANDRÓW (MOSKWA)
A m erykańsk i try b u n a ł w ojenny i 

i w ydał w sp raw ie  przestępcy w ojenne 
; go F licka, jednego z na jb a rd z ie j d ra ­
p ieżnych p rzedstaw icieli n iem ieckiego 
im p eria lizm u , bezw stydn ie  łagodm y

■ w yrok . Oppetr, w iceprezes Z w iązku 
•Praw ników  am ery k ań sk ich , zm u ­
szony by ł o k re ś lić  decyzję  teg o  bry-

' b u n a łu  ja k o  „ob razę  człow ieczeń- 
! s tw a “ . W zw iązku  z  ty m  p rzy p o m i­

n a ją  się s ło w a „Ne<w-York T im es",
; k tó ry  p isa ł po zakończen iu  procesu  
i w  N o ry m b erd ze : „R ząd S tan ó w
■ Z jednoczonych  je s t  p rzeciw ny  kom- 
, ty n u o w an iu  p ra c  m ięd zy n aro d o w e
go try b u n a łu  cz te rech  p ań stw , gdyż 
sp rzeczności m iędzy  p o g ląd am i go­
sp o d arczy m i Z SR R  i p a ń s tw  zacho­
dn ich  m o g ą  się o k azać  n iep rzezw y­
ciężoną p rzeszkodą w  sądzen iu  
p rzem ysłow ców ". W p rzek ład z ie  na  
język  pow szedni oznacza to, że a- 

i m e ry k a ń sc y  m onopo liści n ie  życzą 
sobie zn iszczen ia  n iem ieck ich  m o 

, nopolów  i u su n ięc ia  z g o sp o d ark i 
i n iem ieck ie j fa szy sto w sk ich  p rzem y ­

słow ców  i f in a n s is tó w  z k tó ry m i 
u trz y m y w a li od w ie lu  la t  b lisk ie  
„sto su n k i h and low e".

In te re s y  k a p ita łu  a m e ry k a ń sk ie ­
go i n iem ieck iego  s p la ta ły  się ze

Z nany p u b lic y s ta  ra d zieck i D. 
A le k sa n d ró w  w y k a zu je  w  po­
n iż s zy m  a r ty k u le  śc is ły  zw ią zek  
m ię d zy  w ie lk im  k a p ita łe m  a m e ­
r y k a ń s k im  poprzez a m e ry k a ń ­
sk ie  w ła d ze  o k u p a c y jn e  w  N ie m ­
czech z  p rze m y s łe m  n iem ieck im .

sobą b a rd zo  śc iśle  jeszcze p rz e d : 
w o jną . A m ery k ań sk i k o ń c e m  che-| 
m iczny Du P ont de N em ours np. i 
by ł w łaśc ic ie lem  znacznego  p a k ie tu j 
a k c ji IG F  ,In te rea sen  G em ein sch aft | 
F a rb e n in d u s tr ie ) , k tó r a  znów  b y ła : 
z w iązan a  z  63 f irm a m i a m ery k ań -j 
sk im i, w  te j liczbie z S ta n d a rd  O il!

Stara m iło ś ć  nic rdzewieje
D o teg o  sam ego  k o n ce rn u  am e  

; ry k a ń sk ie g o  n a le ż a ła  sp. akc. „Di- 
j n a m it"  (K olon ia) o ra z  część akc ji 
j D eutsche G old und  S ilberscheidenan  
j s ta l t .  S ta n d a rd  Oil Co. k on tro iow a- 
i ła  f irm ę  D eu tsch  . A m erik an isch e  
- P e tro le u m  C o .; W estinghouse  by ł 
j zw iązan y  z S iem en sem ; G en era l 
I M o to rs  b y ł w łaśc ic ie lem  o lb rzym ich  
i fab ry k  sam ochodów  O ppel itd , td.
’ W ojna  p o dw aży ła  jen o  częściow o

TYDZIEŃ ROBOTNIKA"
ogłasza wielki konkurs

M A RIUSZ RZECKI

„Tydzień Robotnika" (wydawany 
; przez Spółdzielnię W ydaw rrczą „Wie. 
jdza", C entralną Insty tucję W ydawni. 
j cza Polskiej Partii Socjalistycznej) 
j eden z najpopularniejszych tygodni- 
jków  politycznych w kraju, zdobył so­
l v e  ogrom ną poczytność w stosunko- 
jwo krótkim  czasie po wznowieniu w 
| Odrodzonej Polsce. Pragnąc naw ią. 
jzać i zacieśnić jak najściślejszą łącz- 
j n o ś ć  ze swoimi Czytelnikom ' i Sym- 
j  patykam i oraz zaspokoić Tch za i-te re . 
jsow ania i życzenia. Redakcja „Tygod­
nia Robotnika" cgłosi w ielką ankietę, 
konkurs.

R edakcja „Tygodnia Robotnika",

■ chcąc zapew nić wszystkim uczestni- 
1 kom ankiety . konkursu równe szanse 
! w otrzym aniu nagród nie będzie wy- 
jróżniala i nagradzała poszczególnych 
odpowiedzi, lecz przeznaczone nagrody 
rozlosuje wśród w szystkich uczestni. j 
ków ankiety - konkursu, którzy nade I 
ślą odpowiedzi.

Szczegóły ank iety  . konkursu poda. j 
ne zostaną w num erze „Tygodnia Ro ' 
b o tń k a "  z dnia 3 luteqo 1943 r-

W śród nagród przew idziane są n r.1 
in.: kilka talonów  na bezpłatny kilku 
dniow y pobyt w uzdrowiskach, w y - ! 
cieczki do stolicy z prow incji i in.

W ęd ró w k a  p r z e z  port G d a ń sk i

N ow e życie nad Martwa Wista
(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA") j ra  szw edzka w ieża, k tó ra  po w ielu 

i la tach -w ie rn e j służby d la  p o rtu  w  o-
G dańsk, w  styczn iu .

O b u rty  dużej m otorów ki, p ły n ą­
cej w olńó tozdłuź śZefokiego K a r ta - ‘ ra k te ry s ty ę g ią  sy lw etkę  gdańskiego ba rozbudow ać i unow ęęześnić. do- .^ tąp ie j w ojn ie  u legła zniszczeniu
ł u , Portow ego, udeżża Z cichym  p lu - B asenu G órniczego. stosow ać je do w zrasta jącego  sta le  to rozsypujący się w  gruz  znak  p rze-
skiem  gęsta, czarna  w oda. W oda je s t P rzy  w ejściu  do basenu  sto ją , je -  w ydobycia i ek spo rtu  | szłości G dańska .„
spokojna tłusta od okrętow ych  sm a . den  za drugim , s ta tk i szw edzkie, f iń - | „  odbudow y i rozbudow y p o r- '
rów. B iałe m ew y o p ada ją  szybko na  skle j radzieck ie  w  oczekiw aniu  na tu  G dańskiego D rzew id u ia  ró w n ie ż  Gdy wróci ś w ie t n o ś ć  Gdańska
pow ierzchnię  wody, szukając  żeru , cenny ładunek . „A rnold  Blatt*** i d a le k o  id a ca  m o d e rn iz a c ie  u rz ą d z e ń
p o d ry w ają  się 1 k o łu ją  nad ośm eżo- „G litt", dw a „szwedy ", duński ,;H ans ; To już Kanał K aszubski o k rą ż a j ,-
nym  nadbrzeżem  i p o łam an y m i czar M aersk", „C lara" i „C yry l” już ju -  J 0 n a jw a ż m L Zeg0 bodaj p u n k tu  7  P°*nocy w yspę Holm. Kana- 
nym i kikutam i drzew na W ester- , tro o d p ły n ą  z nolskim  w eelem  do Kn !  ° “. .L  !em K aszubskim  dopłynąć m ożna do
p la tte . | penhagi, fiń ska  „A ina M aria  N urm i

Na W esterplatte leżą jesczcze m i- nen" do północnej stolicy — Helsi- 
ny i  niew ypały, w idać niszczący ślad nek.

1 \  P °lsk im  w ęglem  d o K o portow ego organizm u. M odernizacja
urządzeń  skróci czas posto ju  s ta t-
ków , a przecież w iadom o, że s ta t­
kom  tym . duńskim , szw edzkim  czy 
fińsk im , śpieszy się zaw sze w  drogę 
pow rotną. M odernizacja u rządzeń  po . 

I zwoli n a  in tensyw niejsze w ykorzy- 
j s tan ie  nadbrzeży, pozw oli także  na 

ekonom iczną gospodarkę taborem  
kolejow ym , dostarczającym  w ęgiel 
do p o rtu  ze śląskich  obszarów  w ęglo- 

; dajnych.
i Duża m otorów ka płynie dalej 

w zdłuż kana łu  W iślanego, m ija jąc  
1 s ta tk i w szystk ich  bander, frach to w ­

ce, tankow ce i c ja m e , pok ry te  w ę­
glow ym  pyłem  kad łuby  sta tków  ru - 
dow ęglow ych.

w ąsk ie j M otław y, dostępnej ty lko  
dla m ałych  i średnich  statków , T u 
odbyw ać się może p rze ładunek  to ­
w arów  nadchodzących do p o rtu  rze ­
ką. W ąska i p ły tk a  M otław a sięga 
dalego w  głąb  spalonego m iasta , u - 
traconego zaplecza w ielkiego portu .

P o rt G dański żyje i p racu je . W 
ciągu dw u la t odbudowy' zrobiono w 
nim  w iele, uzyskując m ożność za 
spoko.jenia bieżących potrzeb po l­
skiego eksportu  i im portu . P lany  in ­
w estycy jne p rzew idu ją  dalszą, d a le ­
ko idącą odbudow ę, rozbudow ę . m o­
dern izację  portu . Na rok 1949 p la n u ­
je się zw iększenie zdolności p rze ła ­
dunkow ej p o rtu  o 50*/». czyli uzyska­
n ie  pełnych 11 m ilionów  ton  p rze ­
ładunku  rocznie.

Za k ilka  la t przez G dańsk przecho-

C haraktery styczna  sy lw e tka  w ielkiego dźw igu  m ostow ego  
w  Basenie G órniczym .

N a lew o w idać N adbrzeże D rzew ne 
z jego u rządzen iam i d la  p rze ład u n ­
k u  drzew a, dalej ru iny  daw nej fa -  , . . ,
b ryk i chem icznej, k tó rą  dziś odbudo- ^ 2 będą znow, ja  resie jego

u ru ch am ia jąc  rozkw itu , szlak , m orsk ie  i lądow e 
całej E uropy. P rzez G dansk pó jdą w 
św ia t tow ary  z Jugosław ii, Czecho- 

T uż nad  brzegiem  k an a łu  — gi- sow acji. R um unii czy W ęgier, 
gantyczny  dźwig p ływ ający , n a j­
w iększa dziś tego rodzaju  jednostka  W tedy zam knie się k lam ra  dzie- 
w  porcie. Dźwig unosi lekko 100 to -  jów , sp ina jąca  ze sobą dw a

w ano już częściowo, 
p rodukcję  kw asu  siarkow ego.

w ojny . A le już po drugiej stronie G dańsk i basen  górniczy służy rów - - -  , . , . .
k a n a łu  c iągną się now oczesne, roz le- nocześnie do załadunku w ęgla i w y - now e ciężary, służąc do w iększych św ietności s arego por u. 
głe m agazyny strefy w olnocłow ej, ład u n k u  im portowanej do Polski ru- | 
pracują dźwigi i w indy. , dy, ułomu i fosfatów . Na nadbrzeżu

Kanał portowy przechodzi ostrym w ęglow ym , rwanym  „wschodnim", 
tukiem w  Martwą Wisłę, główną ar- pracują trzy w ielk ie  taśm ow e* dla 
terię portu. Zakręt nosi od dawnych przeładunku węglm w yposażone w  
czasów  romantyczną nazwę „Pięciu nowoczesne w yw rotnice wagonów.
Gwizdków". W mgle i ciem ności zde- Szybko i sprawni* nikną w  lukach  
rżały się kiedyś na zakręcie żaglow - okrętowych setki w agonów  węgla, 
ce, a pięciokrotny przeciągły gw iz- Taśmowcom pomaga sześć dużych 
dek był sygnałem  rozbitków, w zyw a, j dźwigów chw ytakowych, 7, 5 1 I  ta­
jących ratunku. i nowych.

P rzy  nadbrzeżach  kanału w iślane- j Pr-ry zachodnim  nadbrzeżu, „rude­
go sto ją  na kotw icy  sta tk i, czekając w y m « sto i w łaśn ie  radziecka  Jałta"  ,
n a  w ejście  do basenów  w y ładunko- Ł ładunk iem  rudy. O grom ne dźw igi:
w ych. | m ostow e w yładow ują  sp raw n ie  p ię-

Polsk i tankow iec  „T u rn ia "  p rze- tnasto tonow e ład u n k i cennego surow
wożący ze S kandynaw ii oleje, tuż o- ca f
bok potężny szw edzki rudow ęglow iec, s ta lo w e  ram iona dźw igów  praw ie

bezgłośnie unoszą się w górę. p rze-

okresy

S an d rę"  z M ontrealu . „M ont 
Sandrę" , w iozący kan ad y jsk ie  zbo­
że, p rzyb ija  w olno do nadbrzeża przy 
D w orcu W iślanym , gdzie w znoszą się 
w ysokie m asyw y e lew atorów . E le ­
w a to ry  zostały  w  czasie w alk  o 
G dańsk pow ażnie zniszczone dziś po 
dw ule tn im  okresie odbudow y p racu ­
ją  znow u.

W ęgiel idzie w świat
T rzy  ogrom ne, stalow e k o n slru k -

%V,-.' s
- v ć .  

I I '# ! *  
w

am smśrS*nosząc ciężki ładunek. W prost z bun 
krów  niosą taśm ow ce w ęgiel do w nę­
trza  s ta tku . B asen górniczy p racu je  ,
dobrze i szybko. Jego roczna zdol- N iedaw no jeszcze pracow ały przy  oczyszczaniu  » 

ność p rze ładunkow a p rzek racza  ju ż  
dziś 400 tys. ton  rocznie.

p o g łę b ia n iu

Gdy statkom się śpieszy—
To w szystko jeszcze za m ało, za 

wolno... — m ów ią jed n ak  fachow cy 
m orscy i fachow cy — „w ęglarze".

eje dźw .gów  m o stu w /cb  zaac*a c h a - , Urządzenia basenu górniczego trze-

kanałów  portow ych  radzieckie poglębiarki.

prac przeładunkow ych  i dźw igania. Bo chociaż zginął już bezpow ro t- 
z dna zatopionych w raków . j n ie  X V I czy X V II-w ieczny  nasz bo-

Dźwig o lbrzym  — sym bol now e- gaty, barokow y G dańsk  .na gruzach 
go G dańska. A niew iele  da le j w y ła- j sta ry ch  spichrzów  nad  M otław ą po- 
nia się z nadbrzeżnej m gły sy lw etka  j w sta je  now y, w ie lk i p o r t  
starej portow ej w ieży, k tó ra  od c z a -1
sów szw edzkich strzegła portu. S ta - 1 DANUTA SOCHACKA

w y k azan e  w yżej pokrew ieństw a. 
R ic h a rd  S asu ly  w y k azu je  w  sw ojej 
k s iążce  „I. G. F a rb e ti"  (New-Yoefc, 
1947), że  D u P o n t z a s trz e g ł soM c 
jeszcze p rzed  w o jn ą  w znow ienia  
sw ych  um ów  z I. G. Farbeninde- 
stirie n a ty c h m ia s t po zakończeniu  
d z ia łań  w ojennych . T e „przyjaan* 
um ow y" w y w arły  niew ątpliw i*  
w p ływ  na ta k ty k ę  am erykańskie#  
ad m in is tra c ji  w o jskow ej w  N iem ­
czech, która sto i n a  straży in tere­
sów  W all S tre e t. G łów nodow odzą­
cy a m e ry k a ń sk ą  a rm ią  okupacyjną  
w  N iem czech , ąen. C lay, jest zb li­
żony do C h ase  N ational Bank, k tó ­
r ą  w ład a  jed en  z najbardziej w p ły ­
w ow ych fin an s is tó w  A ldrich  (p rze­
w odniczący  M iędzynarodow ej Iztry 
H a n d lo w e j) . B lisk ie  są  rów nież ko­
n ek sje  g e n e ra ła  W illiam a D raper*, 
by łeg o  k ie ro w n ik a  ekonom icznego  
a m e ry k a ń sk ie j adm inistracji w o j­
skow ej w  N iem czech, z bankiem  
D illon , R ead  an d  Co., k tó ry  fin an ­
sow ał w la ta c h  trzy d z ie s ty ch  d ę t ­
k i p rzem y sł w o jen n y  N iem iec. D ra ­
p e r  je s t  obecnie  podsekretarzem  
O b rony  N aro d o w ej S tan ó w  Zjedno­
czonych i m a jeszcze w iększą m oż­
ność o d d z ia ły w an ia  na a m e ry k a ń ­
sk ą  po lity k ę  w N iem czech.

U rzęd u jąc  jeszcze w  N iem czech, 
D ra p e r  w y p e łn ia ł g o rliw ie  polece­
n ia  W all S tre e t  i m ob ilizow ał 
w szy stk ie  s iły  d la  po d w ażen ia  
u ch w ał poczdam sikich.

D ra p e r  d o b ie ra ł sobie g o dnych  i 
o d d an y ch  w spó łp racow n ików . Do  
n ich  n a leża ł p rzede  w szy stk im  F r e ­
deric  G oetke, zarządzający  całym  
p rzem y słem  gó rn iczym  i o p a ło w y m  
w  s t re f ie  a m e ry k a ń sk ie j. N iem iec­
k i pub licys ta , N ord  en, p rzy p o m in a , 
że G oetke  by ł k ie ro w n ik iem  ś lą ­
sk ich  oddziałów  m ied z ian eg o  k o n ­
ce rn u  am ery k a ń sk ie g o  A naconda . 
F irm a  t a  p ro w ad z iła  w spó lne  in te ­
re sy  z ś lą sk im  k o n cern em  G iesche, 
k tó ry  z o s ta ł z ra c jo n a liz o w a n y  
przez  rząd  po lsk i. Z G ieschem  b y ł 
z re s z tą  ró w n ież  zw iązan y  obecny  
S e k re ta rz  H a n d lu  S tan ó w  Z jedno ­
czonych — H a rr im a n . Je d e n  z, z a ­
stępców  G oetkego , C lo v er by ł w y­
b itn y m  w sp ó łp raco w n ik iem  S ta n ­
d a rd  O il Co., k tó r a  k o n tro lo w a ła  
z a  p o śred n ic tw em  D eu tsch -A m eri- 
k an isch e  P e tro le u m  Co. je d n ą  trz e ­
c ią  n iem ieck ich  s ta c ji benzyno­
w ych . D ru g i z a s tę p c a  G oetkego  — 
B ra n d o n  G row , do k tó re g o  k o m p e­
te n c ji n a leż ą  n iem ieck ie  sp ra w y  
na fto w e , je s t  d la  o d m ian y  p ra c o ­
w n ik iem  Socony  O il Oo., rów n ież  
za in te re so w a n e j w  sze reg u  n iem iec ­
k ich  p rzed s ięb io rstw .

Jasna i otwarta gra
K iero w n ic tw o  p rzem y słu  m e ta ­

lu rg iczn eg o  w  N iem czech  -znajduje 
; się w  rę k u  R o o fe s 'a  V isor a, p rezy ­
d e n ta  R epub lic  S tee l Co., n iem ieck ą  
m iedzią  z a rząd za  O tto  K iopsch , 
„sp o k rew n io n y "  z G en e ra l M o to rs 
o raz  T h o m as L aitel z  f irm y  A na­
conda. T rzec i w reszcie  z a s tę p c a  k ie ­
ro w n ik a  o k u p acy jn e g o  oddz ia łu  
ekonom icznego, D avors, je s t  m ężem  
z a u fa n ia  tr u s tu  B ell T e lep h o n e  C o , 
k tó ry  je s t  udzia łow cem  m ięd zy n a­
rodow ej spó łk i te le g ra f ic z n e j i te le ­
fonicznej, ko n tro lu jące j lw ią część 
akcji p ięciu koncernów  Niemiec.

Pow yższy  spis m ożna by k o n ty n u ­
ow ać w n ieskończoność. P rzy to czo ­
ne je d n a k  fa k ty  w y s ta rc z ą  całkow i- 

: cie do udow odn ien ia , że  dooó r 
j w spó łp racow n ików  w ojskow ej ad- 
! m in is tra c ji  a m e ry k a ń sk ie j z  gó ry  

uniem ożliw iła dem okratyczną p rze­
budow ę zachoun io -n iem ieck ie j go- 

j. sp o d ark i. N ic  w ięc dziw nego, że 
j jed en  z tych  w spó łp racow n ików  po- 
I w iedzia ł n ied aw n o  w  p rzy s tęp ie  
1 szczerości: „ Ja k  m o żn a  żąd ać  od
j n as  u k a ra n ia  N iem ców  za  to, co 
i m ybyśm y  sam i ro b ili n a  ich  m iej- 
: scu" (S asu ly : „ I. G. F a rb e n " ) ,  Ce- 
i lem  a m e ry k a ń sk ie j p o lity k i w  

N iem czech  jes-t, ja k  słuszn ie  pod- 
I k re ś lą  N o rd en , „ z re k o n s tru o w a n ie  

sy s tem u  k ap ita lis ty c z n y c h  m onopo­
li w  N iem czech, k tó r e  w in n y  pod­
p o rząd k o w ać  się ro zk azo m  a m e ry ­
k a ń sk ic h  m ilia rd e ró w " .

Jeszcze  w  1944 r . doszło w  S tra s -  
sb u rg u  do ta jn e j  k o n fe re n c ji po ­
m iędzy  w y b itn ie jszy m i p rz e m y słow- 

! cam i n iem ieck im i, n a  k tó re j  u sta - 
! lan o  w y tyczne  p rzy sz łe j p o lity k i n a  
I w ypadek  p o ra ż k i N iem iec. D yrek - 
I to r  f i rm y  H e rla r .d o rf  und  Schoen- 
1 berg , ec es ow iec Scheid, pow oływ ał 
j cię n a  te j k on ferenc ji n a  „cenna 
I um ow y p a ten to w e " , k tó re  zo s ta ły  
! z a w a r te  p rzez  U n ited  S ta te s  S tee l 
1 C o rp o ra tio n , Illino is S tee l Corpo- 
: ra t io n  i inne  k o n ce rn y  am ery k ań - 
! sk ie  z  K ruppem . S cheid  u ja w n ił 
(w ted y  w szystk ie  a d re sy  now ojor- 

sk ich  oddziałów  Z eissa, I.eici i in- 
’ nych f irm  n iem ieck ich  z po lecen iem  
’ nai*.-iązania ożyw ionych  k o n ta k tó w  
: ze S ta n a m i Z jednoczonym i, 
i N iem ieccy  p rzem ysłow cy  nie m a- 
; 1ą p o trzeb y  d z ia łać  w u k ryc iu , spot- 
j k aw szy  się z ta k  „g o rący m  p rzy ję ­

ciem " ze s tro n y  sw ych  a m e ry k a ń ­
sk ich  p a rtn e ró w . Szczególnie m iłe  
p e rsp e k ty w y  o tw ie ra  im  p la n  M a r­
sh a lla , z d ą ż a ją c y  do odbudow y p rze  
m ysłow o-w ojennego  p o te n c ja łu  za ­
chodn ich  N iem iec. Z n ik n ą ł ślad  po­
czą tkow ego  zażen o w an ia , odpusz­
czono grzechy F llckom , skończono z 
fa r s ą  d en az ifik ac ji. G ra  je s t  jasna  

i  o tw a r ta ,
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LITERATURA 
i SZTUKA

Heiena W ięlow ieyska

Studium literackie w  Nieborowie
S*>T gwiorzyl toę na kilka lat przed pracy dla pisarzy. Sztuka pntrataje j można zgodzić 6‘ię bez reszty z jego (niejsaycli w-ananłćw odsłonił tajtnHk1'- 

jednym ze swoich błyefcołli- być przyjemnością uprzywajejowanyoh. j esejem, to przeoież sam fakt roy.po- tej sztutki. Uczył praktycznie, rozkła-

EDWARD KOZIKOWSKI

•  •

t. ■—, dowcipnych } odkirywczyah fe- Staje się, a w każdym razie ma się 
*^tonów, żę nie tylko nie w*e, w jaki stać cblebem powszednim wszystkich. 
•Fraób został literatem , ale naw et cią- Literatów potrzeba wielu, ażeby mo- 
• *  jeszene nie ma pewncHta, czy nim gli nas tar ożyć wzrastającem u zapotrze- 
^**t napraw dę. Spraw ę aaw odowoeci, bowanm demokratycznego społeczeń- 

jent problemem dosyć skom- stwa. Tymczasem artystów, wybitnych 
P^*Wrwec:y»i. Nie istnieją tu  żadne dy- artystów  i rozsądnych krytyków ma- 

Ka*dy kto umie czytać i p>- ’ my o wiele m niej, niż przed trzydzie- 
może być właściwie l i te ra t  c-m. To stym dziewiątym rokiem. Prawda, że 

•toczy  może w takim samym toopośu, nie można się skarżyć na brak dopły- 
tałti-ns każdy nortnakny człowiek po- j wn nowych, mocnych talentów, O sta

częoia Studium tym odczytem — w pe- dal przed słuchaczami ekotmp lików any 
wnym sensie krytycznym w płynął ko- w arsztat krytyka, ukazywał poszczegół! 
rzystnie na słuchaczy, którzy od razu i ne jego narzędzia i ich funkcje, tafcj 
na wstępie przekonali się, że tak  ar- ■ jak Seweryn Po»llak, który przedstaw ił i 
gainizatorzy jak i wykładowcy trak tu ją  na przykładach najczęściej spotykaną
*ch na jzupełnie j poważnie, skoro dzie- i problem atykę tłumaczeń 
lą się z  nimi swoimi własnymi zmar- j  Studium uzupełniły w ykłady o oce- 
twieraamj i wątpliwościami. j nariuszu filmowym dyr. dyr. Toeplitza

Najciekawsze były w ykłady Jairosła- ; i Lewickiego, araz cowieczorue pofca- 
i wa Iwaszkiewicza, Kazimierza W yki i zy najbardziej interesujących filmów

 j _______ , _ Seweryna Połlaka. To co oni dali słi» produkcji polskiej, radzieckiej, angieł-
«*«dający dwie zdrowe nogi maże być tnie tray  lata pozwoliły nam poznać j chaczom to było właśnie rew elacją Stu skiej, am erykańskiej, francuskiej i czci 

W łaśnie, — powiecie — j wielu dobrze zapowiadających gię mło- ! ditum. Ich wkładu nie można dostatecz- stkosłowackiej. 
tancerz musi od dzieciństwa dych pisarzy, niektórzy z nich wystą- nie ocenić. Nie były to ani wykłady, | Mie,jmy nadzieję, że to Studium bę- 

^•utałcić s»ę w swo*m aa wodzie, pod- pi!i już z dojrzałym i utworami. A le i ani odczyty, aoi sem inaria czy prelek- dzie początkiem stałych tego rodzaju 
law* gujy lite ra t.- ! większości zaciążyły lata okupacji j cje. Pisarze ci dzielili się z młodymi zjazdów. Bo rola pisarza jest zbyt w aż 'i* 3*

Tak, d aw n y  to zawód literatura- spędzone w obozie, w le»ie, albo w nie j kolegami swoim własnym doświadczę- na i zbyt trudna, żeby można jej po- 
^y m ag a  ińe tylko wykształcenia, ale mieckięj fabryce,  ̂ j niem, odsłaniali im dotychczas zakryte dołać bez odpowiedniego przygotowa

Z kart historii*
Z  kart historii wynurzasz swą postać, 
z imionami zbratana Maratów, 
Rewolucjo, szarych ludzi siostro, 
odkupienie krwią niosąca światu!

Za zdeptanie człowieka, za krzyw dy, 
których bezmiar zalega przestrzenie, 
wstrząsasz świata sumieniem, i nigdy 
nie przychodzisz nie w porę na ziemię!

Spadasz na świat krwawą naioałnico,, 
gdy w okowach tyranii świat pada, 
i  w obronie praw ludzkich, jak lwica, 
walczysz przeciw niej na barykadach!

Niech Twe imię będzie pochwalone, 
Rewolucjo, kochanko nędzarzy, 
że pod Twoim sztandarem czerwonym, 
przechodzimy do życia od marzeń!

Ze, co było tęsknotą bezmowną, 
w rzeczywistość wyrasta nad nami, 
i potrząsa swą palącą głownią, 
jak kometa krwawa nad światami!

Budżet kulturalny
W ostatnim  num erze „Nowin L ite-i „C. I. K."?) idzie 63*600.000. S to s u n k i 

rackich" ukazał się znakom ity a r ty k u ł; wo dużo otrzym uję tea try  — 212 mt.
W łodzimierza Reczka na tem at lionów. N atom iast uderzająco niskie 

; budżetu kulturalnego. i są kwoty prelim inow ane na cele- lite
! Jak  w yglądają cyfry? G lobalna «u- • ra łu rY ~  39.400.000.

• prosiej. lwh&iej mą-dirośoi. Nie tyfl-? Toteż zorganizowane niedawno przez j tajemnice rzemiosła. jm a. I zdaje mi się. że do budzenia ma wydatków  M inisterstwa K ultury i j  Autor podkreśla że zmacany wrroet
mądrości, *le i ta4e*vtu. Nie tySko dyreirtoffe depart ameciiu literatury i : Jarosław  Iwaszkiewicz na przy kła- świadomości, kształcenia formy i ko© Sztuki wynosi 2 m iliardy złotych, ; w ydatków na cele ośw iaty i w ychowa 

Weofru, lecz i znajomości rzemiosła, j k s iążk i w Ministerstwie Kulitury indzie znanych wszystkim słuchaczo-m 11 rolowania w arsztatu młodego pisarza czyli zaledwie 0,8 proc* budżetu pań- j nia ma także znaczenie i dla wrxyw
Tymczasem tde n u  żadnej ezkoły»j Szteki, Hi«eron»ima Edwarda M ichalskie i MNowel wło6(kich“ mówił o autentyz- jest najbardziej powołany nie kto im- stwowego. Z tego odliczyć jeszcze trze szechnienia kultury. ,Mimo to p eze 
kt-órej można by ttabyć podstawkową - go, pierwsze w Polsce Studium Lite- 1 mie i fikcji w dziele l i te ra c k im . Odpo- ny, tylko je$o starszy  kolega, o ile ze- ba 517.486.000 w ydaw anych na cele pos. Reczek stw ierdzić należy, *•

: * o tym trudnym zawodzie. Ja k  Irack ie  etał-o się wydarzeniem, które wi.adał na wszystkie zadawane pyta- chce. tak jak wykładowcy w Nieboro- adm inistracji ku ltu ry  (Zarząd C entral. ■ przyjęty  projekt budżetu nie zawiera
- j  p isać? Oto pytanie, które s ta - . zainteresowało wszystkich pisarzy i j nia, nie zawsze dyskretne. Tak, kryty- wie, skrócić mu drogę do celu i oszczę- ) ny, W ojew ódzkie i .Powiatowe W y . ‘jeszcze pozycji, k tó re  m°ęjlibyśmy •-
•obie każd f początkujący Hteowt, w ^ k  czytelników. Uczestników było ; cy będą musieli sami głowić się nad \ dziić zbędnych doświadczeń. Nie wy- j działy Kultury). Sumę 695 milionów, j znać za w ystarczające do zaspokoję.

i tylko początkujący.
W raz ze rmianamij ustrojowymi w 

Polsce otw arło się wiele możliwości

Dzieje
włóczęgi

O w alkach i zagadnieniach W ojaka 
, dolskiego na Zachodzie mamy juz aze 

’• 9  publikacji; nic w ięc dziwnego, że 
c*Ytelu!fc polaki ze zrozum iałą n iecier. 
plinrością oczekuje książek, o żołnie­
rzu polskim  na W schodzie.

N ied aw n o  w ydana książka Józefa 
Mena: „K ijów  — Taszkent — Berlin*) 
zapełnia tę  lukę, Ject to  opow ieść  o 
d z ie jac h  włóczęgi s ied em n as to le tn ieg o
c  ropca, k tó ry  przed Niemcami uciekł 
^  “ Wiązka Radzieckiego, przew ędro. 

J r ł‘ ogrom ne obszary, p racow ał w  sow 
^ o s i e  „21łota Kosa”, iscsryt się, w«l- 
e*V’ł w Gieregach Armii Czerwonej, by 
*ote*j w szeregach W ojsk* Polekiego, 
•form ow anego n* te rsn is  ZSRR, brać 
•dzia ł w w yzw alanie ojczystego kraju  

Książkę H en* tru d n o  sklasyfiko­
wać pod względem formy: jes t te  jed. 
•ocześn ie  i powioAć i pam iętnik i re 
Rortaż. W  każdym razie, chocia.by na 
podstaw i* rondziału „M ilibaj idzie w 
góry", można autorow i debiutantow i 
śmiało wróżyć przyszłość pisarską.

Styl książki jest jasny, zwięzły, a 
jednocześnie barwmy i pełen humoru. 
Przez stosow anie niekiedy gw ary sztu 
backiej Hen osiąga nieoczekiw ane e- 
•fek ty  — zwłaszcza p lastykę i barw ­
ność.

Książkę od pierwszej do ostatniej
chwili czyta się z ogromnym zaintere. 
•ow aciem . Dla czytelnika polskiego 
niew ątpliw y urok stanowi egzotyka 
Rosji — zwłaszcza A zjatyckiej — kto 
tą Hen odmalowuje w szeregu barw- 
bych obrazków rodzajowych, jak  np
^rrnark  taszkencki

Doskonałym komentarzem i wprov. 
le n ie m  do książki jest piękna przeć,.
• o w j  K rawerego Pruszyńsk iego .

Stanisław Ostrowski

Kronika k

wiehi — więcej niż organizatorzy prze genezą posiaoi i kompozycji „Nowel i tam ujm y drzwi, jeżeli ktoś przed na- jz pew nością niedostateczną, pochła Jnla potrzeb kulturalnych naszego sp«>-
widywali. N 'ereklam owane w prasie ‘ j włoskich**, a młodzi pisarze zgroma- mi zdążył dobrać do nich klucze. Na- ,n ia ją  muzea i ochrona zabytków. Na , leczeństw a"
zamkn.ięte studium, zorganizowane w [ dzeni w Nieborowie słyszeli i wiedzą, ' uczmy 6ię je otwierać. i krzew ienie ku ltu ry  i sztuki (zapewne
Nieborowie, stało  się celem wędrówek : aką<j wz,ięjy s,ję pomyBJy do tej k s i ą ż - _______________   —
nieBcrganizowanej jeszcze młodzieży ■ ■ -  -
literackiej.

W ykłady i seminaria, które odbyły 
■ńę w N'ieborowie, były bardzo różne— 
tak  ze ■względu m  tema tykę, jak i spo- |
•ób jej traktow ania — zależnie od wy­
kładowcy i od sposobu, w jaki wyo­
b rażał sobie swoją rolę aa  studium 
Bo przecież była to impreza w Polsce 
bez precedensu, I choć każdy z w ykła­
dowców meczej pojmował swoje za­
dania, a może właśnie dlatego — Stu­

ki. Była to najlepsza szkoła, na jsku­
teczniejsza lekcja rzemiosła, które do ­
tychczas było niedostępną d la  laika > 
ucznia magią i wiedzą tajem ną. Toteż 
młodzi pisarze ocenili właściwie posta­
wę Iwaszkiewicza, Sprawdzianem ich 
wdzięczności były tak długotrw ałe ’
oklaski, jakich nie doczekał się n&A szerna p ra ca dr. P aes da C unha, 
inny spośród wykładowców. członka B razy lijsk ie j A kadem ii L i-

Tę samą koncepcję studium Hterac- te ra tu ry , p .t. „Pom nik m uzyczny

B R A Z Y L IJSK A  K SIĄ ŻK A  
O C H O PIN IE

W Rio de Jan e iro  u kaza ła  się ob-

Z nakom ity  kom pozytor P rokofiew  
p racu je  n ad  operą, o p a rtą  n a  tre śc i 
popu larnego  u tw o ru  P o lew oja  p.t. 
„O pow ieść o p raw dziw ym  człow ie­
ku".

N ow y u tw ó r Szostakow icza , .Po­
em at o ojczyźnie" pośw ięcony je*t

ryin Pollak i dlatego też ich w y k ład y , -  , Qia.>, , .nr,, 1 W A m sterdam ie  zakończyły się 30-ej rocznicy R ew olucji P aźdz ie r-
dkim było niezwykle żywe i interesu- j c ^ y j y  s1ę wie lkę popularnością, Ka- . ię Z . “ , . J* K a ł.  obrady  ju ry  M iędzynarodow ego F e- n ikow ej. W utw orze tym  znakom ity
jące. Już m m  dobór nazwisk pisarzy, ' zimierz W yka na  d k ł a d z i e  swojej s tiw a lu  M uzyki W spółczesnej. Ze kom pozytor w ykorzysta ł m otyw y

kiego mieli Kazimierz W yka j Sewe- C hopina"

szu im . S tan isław a G aw rońskiego za 
książkę „C zarny W ojtek", pośw ięco­
n ą  em igracji polskiej w  B razylii.

M UZYKA PO LSK A  NA M IĘD ZY ­
NARODOW YM FESTIW A LU  M U­

ZY K I W SPÓ ŁC ZESN EJ

którzy w tajem niczali młodych w arka 
na literackiego rzemiosła, dowodzi głę 
bokiego przemyślani* ze strony orga­
nizatorów Studium. W szyscy zaprosuoe- 
u i to  pisarz* wybitni, żywi i czynni, 
ludzi* o wyraźnym obliczu ideow ym '! 
zdecydowanym stanowisku we w spół­
czesne; literatura*. A więc, problemy 
współczesnej krytyki omawiał redak ­
to r „Kuźnicy" Stefan Żółkiewski, k tó ­
ry ustalił filozoficzny i społeczny ro ­
dowód krytyki zastanej, międzywojen­
nej. O krytyce mówił również Andrzej 
Sta war. 0  powieści francuskiej <fer«- 
więtnastowieczsiej mówił błyskotliwie 
Jan  Kett, problemy kompozycji po­
wieściowej przedstaw ił interesująco 
Hieronim Edward Michalski. O poenji 
wwpólczeenej wygłosił odceyt Mieczy­
sław  Jastrun  Analizę wiersza Mickie­
wicz* „Zima miejska' przeprowadził 
W acław Kubacki, który  zają ł się rów ­
nież problemem literackich zapoży­
czeń. Analizę tekstów poetyckich, przed 
stawionych przez słuchaczy Studium, 
przeprowadził H. E. Michalski. Jerzy  
Zawieyski mówił o współczesnym tea 
trze, Seweryn Pollak przedstaw ił słu ­
chaczom główne

pierwszej w żychi połsktój w  obradach "w ziął kiUcu P o la r n y c h  pieśni

Śmierć 
Tristana Bernarda

j cześnie w ypow iedzi na jpow ażniej 
, azych m uzykologów  zagranicznych 
(m, in. prof. Jachim eckiego).

  r  ^ _____  _ radziec-
żo w łasnych uw ag, i ućUhd R ^m an PaT estor Ju“ry“ zakw a- k ich  D unajew skiego ,' A le k san d ró w .

lifikow ato  do w ykonan ia  na  n a jb lii-  i to.
szym  m iędzynarodow ym  fes tiw a lu  i

r„ . ........  .....  ... .... Tow. M uzyki W spółczesnej u tw o ry  j
P raca  m uzykologa brazy lijsk iego  M alaw skieg0i P an u fn ik a  i S za łó w -. „ . .____ .___ . »

zaw iera  m. in. rozdział p. t. „D edy- sjcj€g0 W M oskw ie odbyi
k ac ja  w  tw órczości C hopina" i roz- , ' i te rack i, pośw ięcony pam ięci n a ro d c -
dział, om aw iający  poem at N orw ida j ROBOTNICY A KTORA M I
„F ortep ian  Chopina'*. j p ierwSj absolw enci k u rsu  in s tru k -

B ibliografia dzieł, podana przez • (.o rsk | e g0 pań stw o w ej W yższej Szko- 
au to ra , zaw iera  pew ną ilość m ezna- j ^  T ea tra ln e j w  Łotłzti p row adzą o-
nych nam  pozycji, w ydanych  w  ję- n ,  te ren ie  Łodzi i w ojew ódz-
zykach h iszpańsk im  i portugalsk im . ^  in tensyw ną p racę  nad  stw orze-

: niem  am ato rsk ich  zespołów  te a tra l-  ^
! nych przy  fab ry k ach  i innych zak ła - M IĘDZYNARODOW E KONKURSY 
' dach p racy , MUZYCZNE W PRADZE

Poezje W ładysław a B ron iew sk iego , J u - p ^ t k o w e  w yniki te j p ra c y , w  ram ach  Międ zynarodow ego Pe- 
cieszą się na W ęgrzech duzą P°P  dały pom yślne rezu lta ty . Z o rg an iz o -! stiw alu  M uzycznego pod nazw ą 
lam ością . T łum aczem  naszego poety spośr6d robotn ików  i robotnic , s tiw alu  5 08
jes t Eugeniusz U ngvari w ięzień ^ ^ n i ł r  k ilk ak ro tn ie  na

P O EZ JE  BRO N IEW SKIEG O  
NA W ĘGRZECH

UCZCZENIE PETOFIEGO 
W MOSKWIE

w ego poety w ęgierskiego A leksan ­
d ra  Petófiego b o h a te ra  w alk i o w ol­
ność W ęgier. (Petófi by ł ad iu tan tem  
gen. Bema). Podczas w ieczoru znani 
poeci radzieccy, T ichonow , Pa­
s te rn ak  i W iera Im b er zapoznali za­
b ranych  z tw órczością Petofiego

M uzycznego
„W iosna w  P radze" , k tó ry  odbędzie

. . .  .  . , .zespoły  w ystąp iły  k ilk ak ro tn ie  na  . P radze  Czeskiej w  dniach  od
d ap o , czołowy pub licysta  w ęgierek: św ietlic  z p rzedstaw ien iam i ”  6 ra e rw c« b r  zostaną
sek re ta rz  w ęgierskiego Tow. M ick ie . ! u trzym anym i n8 dobryin poziom ie. 15 marCS d°
w icza i re d a k to r  jego organu  „K u- ,
rie ra  W ęgiersko-Polskiego". J ZA IK S UCHW ALIŁ POW OŁAĆ

E ugeniusz U ngvari kończy w łaś- ’ IN STY TU T PRAW A

W P a ryżu  zm a r ł, w  w ie k u  la t 81,! 
zagadnienia, które j w y b itn y  d ra m a tu rg  fr a n c u sk i Tri-

A U TO RSK IEG O

*) Józef Hen: „K ijów — Tasżkwent - 
fierlin" _  dzieje włóczęgi- P rz ed m o
Wa K sawerego Pruszyńskiego* O k ła d -

M  projektow ał Jerzy Karolak. 
a ictwo „L iteratura Piękna , Ka ow 
«•■ 1947.

rozwiązuje tłumacz-poeta. A leksander s ta n  B ernard . S z tu k i  jego , szcze- 
W at omówił mniej więcej wwzystkie gólnie „Kauńarenkal", c ieszyły się 
sprawy organizacyjno-społeczne nasze- u  nas p rzed  w o jn ą  d u ży m  pow odze- 
sjo życia kulturalnego — i choć nie niem.

DWUTYGODNIK

Uwartalaia dl to*,— 
Nakład ogranietoBT 
At. Je ro zo l im sk ie  U

f .  t  o .  i  - t r t t

! zorganizow ane m iędzynarodow e kon 
k u rsy  m uzyczne: k o n k u rs  gry na
fo rtep ian ie  o nagrodę im . S m etany  

! oraz k o n k u rs  kom pozytorsk i i k ry ­
tyków  m uzycznych.

Na osta tn im  w alnym  zgrom adze­
n iu  Zw. A utorów , K om pozytorów  1 1 W YSTAW A SZTU K I
W ydaw ców  (ZAIKS) uchw alono  po- JU G O SŁ O W IA Ń SK IE J W PRAD EE 
w ołać do życia In s ty tu t P ra w a  A u- j w  P rad ze  o tw arta  zo stała  w y sta - 
torekiego. . w a  sztuk i jugosłow iańsk iej, re p re -

     ! zen tu jąca  tw órczość p lastyczną  na
W YDAW NICTW A R A D ZIECK IE , p rzes£ eni osta tn ich  150 la t. W y- 

W  JĘZY K A C H  OBCYCH | g^aw a  obejm uje  około 500 dzieł 183 
R adzieck ie  W ydaw nictw o P a ń -  artystów , 

stw ow e L ite ra tu ry  w  Językach  O b-;
... , ,  , , . , . .. . .  . , cych w ydało  w  ciągu 15 o sta tn ich ;

szy z lite ra tó w  po lsk ich  osiedlił się ^  ^  ^ilionów 8gzem p, aray k s ią - ;

nie tłum aczenie  w ybranych  w ierszy 
B roniew skiego, k tó re  ukażą  się n ie­
baw em  w  form ie p iękn ie  w ydanego 
tom iku.

N AGRODA LITER A CK A  
D O LN O ŚLĄ SK IEJ WRN

N agrodę lite ra c k ą  D olnośląskiej i 
W RN w  w ysokości 50 tys. zł. otrzy- i 
maił naczeln ik  w ydziału  K u ltu ry  i I 
Sztuki Z arządu  M iejskiego w e Wro-1 
c ław iu  S tefan  Łoś. k tó ry  jako  p ie rw - I PO LSK O -C Z E SK A  W SPÓ ŁPRA CA  

K ULTURALN A
n a  D olnym  Ś ląsku. Łoś jes t au to rem  jeży k ach ’ angielsk im , f r a n - i  T ow arzystw o w spółpracy  k u ltu ra l-
k siążk i p.t. „W ilkołaki", pośw ięconej ls k im  h iszpańsk im , w to- nej z P o lską w  P rad ze  organ izu je

4 Ilnl m a* —n ■ ■ wl aolm nd ITT * 8 I , ,  f__m • a - z_ — „łtrofvOł—W rocław ow i i D olnem u Śląskow i. W , , .„ , ,__ ,  j  .  _ ,  , skim, niemieckim, chińskim,
r. 1932 Łoś otrzymał nagrodę fundu- , innych

W ystaw o Grafiki w  SARP-ie
— , * « . | «  swojej hłstorfl charakter w ybitnie

w“"> -
•k rę g u  w arszaw skiego, jęto w ięc *
• a tu r y  rzeczy niekom pletna , gdyż 
•h e lu  naszych g rafików  nie m ieszka 
Po w ojn ie  w W arszaw ie. M imo to 
jed n ak  i m im o ogrom nych s tra t, ja ­
k ie  sztuka nasza poniosła w  la tach  
okupacji — graficy  „ trzym ają się 
dzieln ie" i w ystaw a m a poziom tak
Wysoki, że nie pow inno zb raknąć 
W śród zw iedzających  nikogo, k to  się 
Choć trochę  sz tuką  in teresu je .

D zisiaj, k iedy „urządza się" tyle 
m ałych  m ieszkań, a nabyw an ie  o- 
b razów  pozostaje d la  w ie lu  w  sfe ­
rze m arzeń, dobrze jes t zorientow ać 
się w nazw iskach  g rafików  i w yrobić 
sobie zdanie o tym  n a jdostępn ie j­
szym  rodza ju  sztuki.

W ystaw a podzielona jes t na  g ra ­
fikę  arty sty czn ą  i użytkow ą. Za uży t­
kow ą należy  uw ażać tę, k tó ra  pod­
lega d ru k o w an iu  i jest, ja k  np. p la ­
ka ty , n ie jako  sz tuką  jednodniow ą. 
N atom iast p rzeciw staw ian ie  pojęć 
„artyzm u" i „użytkow ości" w  d z ie ­
dzin ie ilu strac ji, doprow adziłoby do 
■baurdu, bo grafika artystyczna ma

myśl nazwać „Przysłowia" Goyi lub 
grafik* Daumier's, ttouką użytko­
wą?

Ostatnio za p a n o w a ł w  pojęciach
„sztuki" i „użytkow ości" chaoa, k tó ­
ry sp raw ia, ie  bezsensow na obawa 
p rzed „ ilustracy jnym " ch a rak te rem  
dzieła łączy się ze strach em  przed
tem atycznością w sztuce. W dzie­
dzinie g rafik i dzieje się to kosztem  
negacji w szystkich k iy te rió w , z este­
tycznym i w łącznie. Społeczeństw o 
nie może dostrzec logiki, an i pożyt­
k u  i nie doznaje radości estetycznej 
na  w idok w ijącej się kreseczki, ja ­
k ich tysiące może narysow ać każdy
  kreseczki, opatrzonej — o dziwo!
  szum nym  i b y n a jm n ie j n ie  ab ­
strakcy jnym  ty tu łem  oraz — w  do­
d a tk u  — kom entarzem , że tak a  w ła ­
śnie k reseczka jes t odbiciem  socjal­
nych zdarzeń i p rądów , n u rtu jący ch  
społeczeństw o. T rochę to  za łatw e, 
jak  na „konieczność dziejow ą".

Na obecnej w ystaw ie m am y dw óch

•stuki, dzięki iw ym  sdołncActo® i
in teligencji D ali oni azereg cieka­
w ych prac. Są to B. Bocianowaki i 
L Witz, przy czym u B ocianow tkie- 
go swoboda ryaunku łączy się z du­
żym i waloram i kolorystycznym i 1 
daje w idzow i zadowolenie, W itzowi 
zaś (nom en-omen), dowcip i zarad­
ność artystyczna pozwala na posłu­
giw anie się z sensem  efektam i, któ­
re irytowałyby a abstrakcjonistów.

arab- cykl w ieczorów  lite rack o -a rty s ty cz - 
nych, pośw ięconych Polsce. W w ie­
czorach tych  w ezm ą udział w yb itn i

Sztukę starszego pokolenia repre­
zen tu ją  prof. Bartłom iejczyk, prof. 
E. C zerw iński, Ju rg ielew icz, B ylina, 
Sopoćko, Sołtanow ie i szereg innych, 
n ie  w ym agających  om ów ieni* na 
zwisk. P iękny , a m ało u nas u p ra ­
w iany  dział g rafik i, jak im  jes t ex li- 
bris, dał pole do popisu m. in. T a ­
deuszow i Tuszew skiem u, trzy m a ją ­
cem u się zazw yczaj w  ukryciu . Na 
w yróżnienie  zasługuje g ra f ik a  M arii 
H iszpańsk iej, k tó re j talent trudno 
określić  inaczej niż słowem ogrom­
ny. N ie u sta jąc  w  poszukiw aniach, 
stw arza  ona sugestyw ne i św ietne  
prace.

cięee Wlelhorsktego. Pełen urokw i ; 
bardzo sugestywny cykl ilustracyj don a, Sinclaira, T w ain*; w  języku  
dziecięcych dała para cenionych gra- i francuskim  — dzieła Balzaka, 
fików: Anna Gosiewska (Ha-Ga) i ; Maupassant* France'a, Daudeta. R»- 
Eryk Lipiński, którego plakaty e ą ! main Rollanda; w  języku n iem iee- 
rów niei świetna. j kim  utwory Schillera, Heinego, K el-

W dziedzinie plakatu, obok aetoo- lera i Wassermanna.

W najb liższym  czasie w ydane zo- . . . . ...
staną w  Języku angielskim  dzie- przedstaw icie le  św ia ta  politycznego, 

Byrona, Dickensa, Wellsa, Lon- lite rack iego  i artystycznego.

ra Gronowskiego, mamy dzielnych  
przedstawicieli tej sztuki dnia w  
osobach Trepków sk ie go, Zakrzew­
skiego, którego w ystaw ę w idzieliśm y  
niedawno w  Domu Żołnierza (daw­
ny IPS), Bermana, którego specjal­
nością jest plakat polityczny. Trud­
no niestety naw et w ym ienić w szyto- 

_ j kich, którzy zasługują na szersze o- 
m ów ienie.

Byłoby doskonale, gdyby n a s tęp ­
na  w ystaw a grafik i m iała dział re ­
trospek tyw ny , w  k tó ry m  oprócz 
tw órczości żyjących artystów , poka­
zano by p race  ś. p. T ad. C ieślew skie- 
go jn , rek to ra  O sto i-C hrostow sk ie- 
go, M an teuffla , W ajw ódów , a także 
gdyby nasze żyjące asy zdecydow a­
ły się — d la  dobra  przeciętnego  w i­
dza — pokazać czasem  sw e prace

RAD ZIECK A  TWOBCIOSC  
MUZYCZNA

Neotor kompozytorów radzieckich  
Rejngold Glier napisał nowy balet
p.t. .Jeźdz iec  m iedziany", osnuty  na 
słynnym  poem acie Puszkina.

W tym  zdania jednak jest roś,
IF lyek tłowmch jednak coś jest, 
t e  kiedy* powiedział kto*
.,ERRARE TRUMANUM ESTf  

Tak oto o*ąd»a polityką praa. Tra- 
Karol Szpaioki w rwej fraoae*, 

w iw ciciom -i w ootutoim (5) rm m ene  
..Szipiiefe".

Ucxeto*iikó» śwAątecwwge konfctiree 
rysunkowego „Szpilek*' zatoterasuj* 
niewątpliwi* ogłcerooe rozstrzygnięci* 
konkursu

W rażliw e i sub te lne  t  
choć najzupe łn ie j różne

nastro ju , 
są

Poszukuje się
architektom  z praktyk";

z s-

prace  \ ażeby zw iedzający  
m łodych grafików , k tórzy  doskonale J. C zerw ińskiego, Sam uela  M ikla- i pozna^  
rad zą  sobie s  yąymogami „now ej"[szew sk iego  i przemiłe ihw trac je  dzte-1

lub pragnących specjalizować się w zakresie planowania p 
trzennego dla obsadzenia stanowisk w Regionalnych Dyrek­
cjach Planowania Przestrzennego w szeregu miast wojewódz- 

oza -  poKazac czasem  swe p ra c e , kich. Warunki do omówienia. Podania z życiorysem i wymię- 
paro k ro tn ie  (p iję do K u lis iew icza),; nieniem miejscowości, w której kandydat pragnąłby pra?cwać 

mógł je lepiej i naiejy nadsyłać do Głównego Urzędu Planowania Przestrzen- 
* nego, Warszawa, Al. Stalina 38.

V. BEAJONC.
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Inmalidzi są dobrjjmi pracownikami 
trzeba ich tplko odpowiednio zatrudniać

„Tydzień Inwalidy W ojennego" ma, 
między innymi, za za<lanie pr/ypom  
nieć społeczeństwu o istnieniu wiel­
kiego problem u wagi ogólnospołecz­
nej, problemu inwalidów wojennych.

Problem  ten wyłonił się jako zagad­
nienie o dużym ciężarze gatunkowym 
jeszcze w okresie dz alań wojennych.

U rzędy inw alidzk ie i Związek  
Inw alidów

Do najpilniejszych spraw  należały 
wtedy:

1) organ zacja organów zaoipatrze
m a inwalidzkiego,

2) o rgan 'z  ac/a  związku inwalidów 
opartego o m ocne pods kawy m ate­
rialne,

31 wypracowanie nowych metod 
rozw iązan a problemu inwalidzkiego |

Dzieło odbudowy na odcinku in w a j 
Udali im sz'-o równolegle z odbudow ą’ 
w szysikieh odcinków  naszego życia 
gospodarczego i społecznego. Już  wj 
końcu 1915 r. dz alały na terenie ca­
łego państw a organa ndm 'nislracji 
zaopatrzeń‘a inwalidzkiego, k tóre zna 
lazły swój pełny wyraz organ zacyjny 
w powo’anych w 1917 r. do  życ a 
urzędach inw alidzkich I i II instan­
cji i Głównego Urzędu Inwalidzkiego.

Równolegle organizow ał się i 
■usprawnia! tw ą  działalność Związek 
Inwalidów, który sięga dziś s t a łą  
swych kół d o  najdalszych zakątków 
Państwa.

Jednym  z najdobitniejszych w yra­
zów troski Rządu o  dobro  inwalidów

było wyposażenie Związku w duże 
środki m aterialne (koncesje). Fakt ten 
spowodował, te  dziś, Związek jest po­
tężnym stowarzyszeniem © dużym 
znaczeniu ekonomicznym.

Główny Urząd InwaJidizki i Związek 
Iwalidów w  harm onijnej współpracy, 
uzupełniając się wzajemnie, dążą 
konsekw entnie do lepszego rozw iąza­
nia zagadnień opieki nad  inwalidami.

Sprawy inwalidzkie uregulowane są 
specjalnym  ustawodawstwem, które 
przewiduj* upraw nienie inwalidy do: 
zaopatrzenia pieniężnego, leczenie t 
protezowania, szkolenia i zatrudnie­
nia.

Zaopatrzenie inwalidzki* składa się 
z renty zasadniczej oraz datków  i wy­
nos) do  (i 000 zł miesięczni© dla naj 
ciężej poszkodowanych inwalidów, 
wymagających pomocy osób trzecich

T Y C IE - - - - -
GOSPODARCZE
'U Ż YC IE  światowe aluminium urzro

dziesiu wielokrotnie. P rzyczyn ił się 
tego zwłaszcza rozwój przem ysłu lo t­
niczego. Surowcem z którego otrzyma-

P rzyw racanie zd o ln ości 
do pracy

Czołowym zagadnieniem, do k tó ­
rego rozw swn/ęa dąży Główny Urząd 
Inwalidzki, łącznie ze Związkiem In­
walidów W ojennych, jest p rzyw raca­
n i  inwalidom zdolności do pracy, 
odpow iednie ich przeszkoJemie, oraz 
zatrudni ante. Jest to trudne zadanie 
z uvfagi na brak  fachowców w dzic- 
desinie szkolenia inwalidów. P race te. 
z trpoczi i kr>vv::ue z niczego, da ją  już 
<iz*ś pow air.s rezultaty.

Proces przyw racania zdolności do 
pracy dizieli się na trzy etapy: lecze­
nie, protegowanie, szkolenie.

Leczenie inwalidów ze względu na 
brak  lekarzy nie stoi jeszcze na od 
powvedu o  wysokim poziomie, ozy 
nione są jednak ustawiczne wysiłki, 
by skuteczność lecznictwa stale zwię­
kszać.

W dziedzinie protegowani* Państ­
wowe W ytw órnie Protez osiągnęły 

, duże sukcesy zaopatrując ponad j 
i 12.000 inwalidów w protezy i aparaty

1

w prasie wzmianki o  karach, natożo 
nych na przedsiębiorstw*, uchylają' 
Ce się od zatrudniania inwalidów. Nie 
ulega wątpliwości, kierownikam i tego 
rodizajrj przedsiębiorstw  są ludnie 
aspoieem i, którzy nigdy nie chcieli eię 
przekonać, że inwalidzi są  dobrym i 
pracow nikam i, że w ypełniają i prze­
kraczają nonmy, że mogą być i są 
przodownikam i pracy. Cała tajemnic* 
wydajności pracy inwalidów polega na 
odpow iednim  do rodzaju ich kale­
ctw a zajęciu. W  każdej febry©©, w 
każdym  zakładzie pracy istnieją se t­
ki czynności, które ni* w ymagają 
pełnego uzdolnienia fizycznego, ni* 
wym agają użycia obu nóg, rąk, w©ro­
ku.

Dowodem na to są pozytywne wy 
niki zatrudnienia ociem niałych w 
przemyśle, przy takich ezynnoścach

W  zw iązku  z ro zp o czy n a jący m  s tę  w  
niedługim czasie XV k u rse m  C en trn in e i 
S zk o ty  P a r ty j n e j  P P S , w  d n ia c h  od 29 
lu te g o  do  8 m arca , odb ęd zie  s ię  8 -dn iow v

gdzie wr« pełna  radości p raca  w w ar 
s* tat*ch szkolących  Inw alidów  w ta ­
k ich  rzem iosłach  ja k  kraw iectw o, 
szew stw o, ślusarstw o, cbo lew karstw o . 
awtomechaniika, g a lan teria  sk ó rzana , 
segarm iatrzostw o , radiotechnik®  I wie 
le innych.

Dow odem  u  anótdU cinU  rstrohko- kurs eliminacyjny dla tych kandydatów Dow ooem  są  aporoaieinł© zarom to na w}aSciwy kura szkoły k tórzy nie mają
we. o rg an izo w an e  przez  Z w iązek In- ukończonej wojewódzkiej Szkoty P arty j- 
w atidów , gdaie pm eszkolem  inw alidzi ^ ^ ^ ’ k u r s ^ S c ^ n y 30^ '  u° 
z n a jd u ją  p racę  i gdzie osiągają  po- biegać się członkowie PPS, ÓM TUR 1
-  ...i____  I ZNMS, posiadający piata legitymację oraz
wazm* sukcesy. absolwenci Szkól Wojewódzkich PPS.

Zagadntemi© pr*#*ak©lenia i wfeśoi Sekretariat Centralnej Szkoły Party jnej
Wego sałnidm ierria in w a l id ó w  w o je n -  (W a rsza w a , D aszy ń sk ieg o  18) p rz y jm u je

, . . . * • poaaniR do dnia 15 lu te g o . Podania na*
nych jw re ze  ałosim kow o da lek ie  lećy składać za pośrednictwem WK PPS
<*d pcwnvAIn«?o rozw iązan ia  W ’rik im  llj*5 bezpośrednio do sekretariatu  Szkoły.

e  , . .  j  . j  - Do podania naleły dołączyć: 1) własno-
ikrr>k;<«i fwi te j d rodze  będ z’e o rg a n 1- ręcznie napisany życiorys. 2) odpisy po-
zow ąny ©becnfe Państw ow y Z akład  siadanych świadectw szkolnych 3) odpi- 
t  . . , ,  , , . , świadectw szkćł wtg\. kursów partyj-
S*k<rfemaowT w L ęb o rk u , k tó ry  po- nych, 4) odpis stałej legitymacji' PPS.
miefei ©koło 1 600 inwalidów. Odbu ^ ^ o ^ T r i S o S ^ f l u b  '̂ Miejskiego Ko'- 

. „ now« Z«*ła<hi będs^e zakończona  m itetu PPS, 6) fotosrratio a własnoręcz-
jak m ontaż p  ast rowerowych (Cegieł-( jos«o*e w bieżącym roku I już w je- n^ ^ i3̂ ndyd*°ctWktórych podam , o
aki), dęłeik i w«mtyli (Stomil)© pftko i sien* Z a W ad podejm ie wielką akcje przyjęcie na k u rs  eliminacyjny zostaną
w anię baterii, karton** (Centra). owi- wkoleni* żnwaJidów w ojcttm ch, przy- pTimSm

przodow ników  Koszty przejazdu na kurs i z powrotem 
3 klasą poc. osobowego oraz koszty za-

ŻYCIE PARTII
   —   - - - -  | -

Przygotowania do IV kursu 
Centralnej Szkolą Partyjnej PPS

ja n ’e cu»kfeTkó\v (Goplana).
Dostatecznym <k>wodetn tą  d a ltj 

Państwowe Zakłady Szikolen>tm«,

złych pionierów i

k w a te ro w a n ia  I w y ż y w ien ia  w k re s  i” trwm 
n ia  k u r s u  e lim in a c y jn eg o  ponosi S zk o ła .

K u rs  e lim in a c y jn y  o d b ęd zie  s ię  w  S o c j. 
O śro d k u  S zko len iow ym  im . S t. D u b o is  w  
O tw ocku .

S łuchacze , k tó rz y  u k o ń czą  k u rs  e lim i­
n a c y jn y  z  w y n ik iem  p o m y ś ln y m , p o w ró c ą  
do  m ie jsc  zamieszkania, p o  czym  powoła­
ni zo s ta n ą  prze* S zkołę  o sobno  na kur* 
w łaśc iw y , raaem  z p rz y ję ty m i kandydata­
m i-ab so lw e n tam i szk ó ł w o jew ó d zk ich , s p e l 
n ia ją c y m i w sp o m n ian y  w y żej w a ru n e k  d o ­
b ry c h  p o s tęp ó w .

m  K O M T N TK A T S T O Ł E C Z N E J 
SZ K O Ł Y  P A R T Y J N E J

ito teci-Ji*  Sr.keła P a r ty j n a  zaw iadam ia©  
i© w d ru g ie j  po łow ie lu te g o  b r . ro zp o ea- 
n ie  s ię  trz e c i ♦’u rn u s  szk o ły  I I I  s to p n ia .  
Poda n ia  o tuv.,v ic^i© na  k u rs  (w ra z  z ży d ©  
ry se m ) p rz y jm u je  »ekro tn r?at S zk o ły  (M o- 
kotośrsUta 2 i, f i t  p.» do  d n ia  10 lnteg© .

W y k ła d y  ro /.poczną  s ię  w  d n iu  23 lu te ­
go  i trw a ć  b ę d ą  d o  2f* m a rc a , w gods© 
9 — 15.

S to łec zn e  Soko ła  P a r ty j n a  p o czy n i s t a ­
r a n ia  celem  uzysfkasta  d la  s łu ch acz y  k u r ­
sów  p ła tn y c h  u rlo p ó w . U kończen ie  S zko ły  
I I I  s to p n ia  d n je  p ra w o  d o  w ijm o w aa ' 
s ta n o w is k  fu n k c jo n a r iu s z y  p a r ty jn y c h .

%. L.

„Wiedza1* krzewi
socjalistyczną kulturę

! ZEBRANIA
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K u ra  I I  s to p n ia  trw a ć  będ zie  od 4 d© 
17 lu te g o  b r . i o d b y w ać  s ię  będ zie  w lo ­
k a lu  M K  (S ło w ack ieg o  11).

K u rs  I  s to p n ia  — p rz y  K o lach  (K o m i­
te ta c h ) :  „U al& az” . „S p o łe m ” , k o p . , ,C h ro -

W  d n ia c h  2 1 4  lu te g o  b r .  (w to rek , Aro- b r y ” , k o p . „M ieszk o ” , U bezp . S po icczno , 
[ d a ) — o d b ęd zie  s ię  w  lo k a lu  W oje  w ódz- Z a n ? : l  M ie jsk i, K o le jo w y  K o m ite t, F a b f .  
! k le j  Szko ły  P a r ty jn e j  P P S , p rz y  u f. dnie* P o rc e la n y  .T ie isc h ”  i D z ieln icow y  K o ra i- 
1 neJ 4, o d p ra w *  s e k re ta rz y  p o w ia to w y ch  t e t  ś ró d m ie śc ie . H u ra  I  s to p n ia  trw a ć  b ę -  
j w o j. w a rsz a w sk ie g o . dz ie  4 d n i. W y k ła d y  o d b y w ać  b ę d ą
i P o c z ą te k  o d p ra w y  w  d n iu  3 lu te g o  o i w  g o d z in ach  w ieczo rn y ch  od  16,ló d*
1 godz. 14. , w  s o b o ty  od 14,15 d<» 17.

P rz y p o m in a  s ic , ż ą  w szy scy  towar*y«*© 
f t  D Z IE L N IC A  M OKOTÓW  są  o b o w iązan i p rz e s łu c h a ć  w y k ła d y  szk o -

W  d n iu  1 lu te g o  (n ie d z ie la )  o godz. 11 i leni© so c jn U s ty c z n e g . i  złoży* e g z a m in y , 
■w lo k a lu  D z ie ln icy  (C h o c im sk a  4) odh*-1  
dz ie  *ię z e b ran ie  c z łonków  z r e fe ra te m  \ t N H S  
to w . Z leienie-w skiego n a  te m a t w sp ó lza - ■ .......— -
w o d n ic tw a  p ra c y . m  ZN MS —  Z G Ł O SZE N IA  N A  IV  K U R S

SZ K O L E N IO W Y  Ś R O D O W ISK A  
p )  D Z IE L N IC A  ŻO L IB O R Z  j W szy scy  to w a rz y sz e  i  to w a rz y sz k i >■ KAt

W  d n iu  S lu te g o  o  godz. 18 w  lo k a lu  u cze ln ian y ch  P o li te c h n ik i,  S G H , SG G W , 
p rz y  u l. K o ss a k a  10 odb ed zie  s ię  z eb ran ie  j W a w e lb e rg a  i ANI", k tó rz y  n ie  p rzeaz li Je - 
a k ty w is tó w  D z ieln icy  Ż o liborz . » » * *  ar k o len i*  p a r ty jn e g o ,  w in n i cgioeM

i s ie  n a  IV  k u r s  szk o len io w y  Ś ro d o w isk a  w
cm  \ s r \ D n 'O  / , „i_P. w  R | N AIJCKYCIRLĘ F P S -O W C T  | te rm in ie  do  d n ia  7 Sutego b r .  Zgłoszeni©
5 T # M O R IT Z . C telcf). T u r r o e j  n o k a  c i l tw c z  j l k t  W tw a n z .  W  r ę tu M f lc i t  I D Z IE L N IC Y  WOX.A i p rz y j m a je  s e k r e ta r i a t  w g o d z in ach  13—-15.

jo w y  o b f i t o w a ł  d z i ś  w  s z e r e g  n  e a p o -1  o b a j  z a w o d n io y  z n a le ź l i  s ię  p o z a  io  j  w  d n iu  t  lu te g o  o godz. lO.M w  lokn lu

^ P O O rl
Amerykanie ujpsoko pokonali 

polską reprezentację hokejową

sio w okresie ubiegłych U ł trzy-]  s ;ę we<mle po!
iu wielokrotnie. P rzyczynił się d o '  .....  ....  ■  ■uwagę duże zn..szczenią w wytwór

niach, stwierdzić trzeba, że jest to
, , , , , . . .  bez wątpienńa duży sukces, który za w

/♦ się aluminium (polsko n a zw a -g lin ), ^  . wy(te,;hej
fest specjalny gatunek ghny tw o n y  p rtoow n;ków pro.eW)Wni, wśród
banksylem . \ ,*» . Y ł . . i i *  / j  których znaczny odsetek stanow ią in

N o/w iększe zło ta  banksytu posiada w wojelin; posługujący się pro
Jugosławia, która w okresie powojen­
nym rozbudowała bardzo powatnie pro 
dukcję tego metalu. Przed wojną J u ­
gosławia eksportowała banksyt w sta-

tezami. Jakość polskiej protezy stale 
wzrasta.

nie surowym. W edług ostatnich wiado­
mości, u w ybrzeży A dria tyku  na pół­
nocno-zachodniej granicy Bośni odkry­
to b o g a ił złoża banksytu, które staną 
się podstawą dla dalszego uprzem ysło­
wienia Jugosławii, (k . w.)

843 JEDNOSTEK
WYREMONTOWAŁY STOCZNIE 

POLSKIE

Fowadoe za©ozenie w odbudowie na- 
az«j żeglugi posiada dobrze rozudowa- 
a y  polek] przem ysł stoczniowy. W t. 
1947 polaki© stocznie morski© wyre­
montowały ogółem 645 jednostek p ły ­
w ających w czym 119 zagranicznych. 
Ponadto ©toozni© przyczyniły ©ię do 
wdctywnion.i© naszych portów' przez 
budowę roere ju  dfwAgów do prac prze 
ładunkowych.

100 W A GONÓW  OSOBOWYCH 
WYKONAŁY ZAKŁADY 

CEGIELSKIEGO

Zatrudnianie in w alid ów
Zagadn-ionlę Inwalidzki© może być 

w  pełni i zadow alająco r o z w ią z a n e  
tylko przez załrudti enie inwalidów. 
Haało ,,Tygodnia Inwalidy** — „pra­
ca daje radość życia" ■— tiie jćst 
czczym fiazescm . Hasło to zawiera 
głęboką prawdę, praca bowiem daje 
inwalidzie poczucie w łasnej wartość.:, 
własnej siły, daj© mu radość kurcze­
ni© łącznie ze wszystkimi w m a r s z u  
ku lepszej przyszłości, b u d o w a n . j  
własnymi rękoma.

W ielka roś* całego społeczeństw*, 
a w szczególności świaia p racy, polega 
na zburzeniu muru, jaki dzielił, a 1 j 
dziś jeszcze dzieli, inwalidę od p ro -! 
dukcyjnej pracy.

Upłynęły zaledwie trzy lat* od w  
kończenia wojny, a już po jaw iają  »ię

P.C.K. pom aga  
zdem obilizow anym

dzilanek. Poza nieoczekiwaną wysoką | (łowiskiem. Odtąd do końca 
porażką polskiej drużyny, jeszcze I .niał przebieg bardzo ostry, 
większą niespodzianką był wynik | 
meczu Anglia — Austria, 5:1 dla j 
A ng li, k tóra zwyciężyła dopiero w 
osta tn .e j chwili.

Polska przegrała niestety bardzo 
wysoko, albowiem 4:23 (0:6, 1:9, 3:9).
Amerykanie odsłonili wszystkie slab© 
strony naszej drużyny, a  w szczegół 
nośo; fata lną taktykę i brak dyąpozy 
cj., strzałow ej. Mi Rio katastrofalnego 
w yn.ku, mecz nie nea t charakteru  
jednostronnej watki i Polacy grali le­
piej, niż z Austrią.

Należy podkreślić, że strużyna n a ­
sza grata nieczysto, co pociągnęło z* 
sobą wiele kar, Bardzo ni© fa ir za 
chował się Marehewcźyfc, który ude­
rzył w szyję gracza am erykańskiego, 
i zanim  sędzia zdążył zareagować, 
krewki Amerykanin sam sobie wymie­
rzył sprawiedliwość, uderzając Mar-

mecz T G im tl. M lejstc. (M ły n a rs k a  2) tow . d r  P t  ZMMS — K O Ł O  B E Z Y  I  W 
i P a a ie rb iń s k i w yffiosi d la  nauczyc ie li w  d n iu  S lu te g o  o go d z . 18 w  lo k a lu
|  P P S -o w eó w  1 s y m p a ty k ó w  re fe ra t  p t .  „ R o - i Ś ro d o w isk a  W arsz a w sk ie g o  o d b ed zra  si©

„  ,   , , . , . , ,  , ta  n au czy c ie la  w  p a r t i i ,  szk o le  1 sp o ie - ' z e b ra n ie  K o la  ZN M S p rz y
P o la c y  p r z e g r a ł !  m e c z  d z  ęlci I cx fllittw lo " . _     . _ j W a rsz a w sk ie j.

F o l i te c h n ic t

nej taktyce i malej szybkości. Z z* I
wodników polskich najlepszy był 
Skarżyński, następnie Pol us. W  bratu 
ce Przeidzieoki był słaby, a zastępu 
jący go od drugiej tercji Maciejko 
nieco lepszy. Bramki d la  Polski zdo­
byli: Burda dwie, Czorych i Palus po 
jednej.

Dalsze troniki 
m eczów hokejowych

ST. MORITZ (telef ). W meczach 
hokejowych rozegranych dziś osiąg­
nięto następujące wyniki:

Gzelćhósłowraćja •— “Szwecja 6:3 (3.2, 
8:1, 0:0), > « ' 

Szwajcaria — W łochy 16:0 (4:0, 9:0, 
3:0)

b ra n ie  członków  K o ta  n au czy c ie li P P S -  1 g  p  W G Z D  A N I  A
ow ców  W arsz a w a  Z achód  w  sp ra w a c h  o r -  
S;anizacyjnych.
m  Ż E R R A N IE  A K T Y W U  K Ó Ł P P S  

P R Z E M Y S Ł U  PO L IG R A F IC Z N E G O  
A ktyw iści w szy stk ich  K ó ł P P S  za k ła ­

dów przemysłu p o lig ra f icz n e g o  w in n i s t a ­
w ić  s ie  n a  z eb ran ie  o rgan izacy .ine  w  d n iu  
4 lu te g o  o godz. lfi W sa li k o n fe re n c y jn e )

i |  W S P Ó L N E  O B RA D Y  D Z IA Ł A C Z E K  
K O B IE C Y C H  P P S  i P P R  
U C E G IE L S K IE G O  

V / z a k ład ac h  C e g ie lsk ieg o  w  P o z n a n iu  
o d b y to  ale p ie rw sz e  w sp ó ln e  z eb ra n ie  a k ­
ty w u  k o b ieceg o  o bu  p a r t i i  ro b o tn iczy c h , 
p o św ięco n e  z a g a d n ie n iu  w sp ó łp ra cy  1 z b ll-

Sztuedzi tryumfatorami 
tu biegu na 18 kim

INFORMACJE:
t g  W E R Y F IK A C JA  P P S  OW CÓW  

Dzielnic©  P o w iś le . W ervf1kae.1a o dbyw a 
Się co d zien n ie  w  godz  od  15 do  11. Z a­
rz ą d y  K ół w in n y  w Jak n a jk ró ts z y m  cza­
s ie  złożyć w y p e łn io n e  a rk u s z e  w e ry f ik a ­
c y jn e .

Dzielnic© R ak o w ie e . W e ry fik a c ja  o d b y ­
w a s ię  co d zien n ie  w  s e k re ta r ia c ie  D ziel­
n ic y  w  godz. 14—19 

Dzielnic©  M okotów . W e ry f ik a c ją  o d b y ­
w a s ię  c o d z ien n ie  w  s e k re ta r ia c ie  D ziel- 

, „  .  , . . . i 4 n < < a « k  u le y  w  godz. 10 — 19.
A n g ll*  —  A u s t r ia  6 :4  (1 :2 , 1 :1 , 3 :1 ) . D zielnic©  T a rg ó w e k . T e rm in  w e ry f ik a ­

c ji u p ły w a  w  d n iu  1 lu te g o  b r .  Z g łaszać  
s ię  m ożna  codzienni©  w  s e k re ta r ia c ie  w  
godz. 9—19. ,

D z ie ln ica  W ola. W e ry f ik a c ja  t rw a  w dal 
szy m  c ią g u  K o la  w in n y  złożyć Jak  n a j ­
szy b c ie j k w e s tio n a r iu sz e  osobow e.

r>rrv K om  "S toi. P P S  — M o k o to w sk a  24, , żeni© Id eo lo g iczn eg o  cz ło n k iń  P S  i P P R
ttt n i . tW ,' c ra z  o m ó w ien iu  u d z ia łu  k o b ie t we w sp ó l­
n i  p ię iro .  z aw o d n ic tw ie  p ra c y .

ST. MORITZ, (telef.). D zisiaj od- cjł, Bułgarii, W ęgier, Uehtenstelnu, *  w  yya??b r z y c h i?^ALISTYCZNs
byl się bieg na 18 km otwarty i do | Kanady i Ameryki znaleźli się poza j w  dnIn 4' Int, eo br. ro z p o czy n a  s ię  p rz y  , ,  , , , ,  u i
kombinacji. Konkurencja była bar- nami, nalęty  uznać wyniki polskich MK PPS Wzłbr.ych km-, .,k©i©>u s«- ^  kuU a, aluo
dno silna, startow ało 84 biegaczy, re- zawodników za względnie korzystne. ^© ’ S i  i i i  • p ©.
prezentujących 28 narodowości. J a k !

W ielki bal
PPS i PPR Mokotou;a

K om itety  D zielnicow e PPS  I PPR 
W arszaw a M okotów  u rządza ją  w dn . 
7.II br. %v salt „Rom a” o godz. 18 
„W ielki K oncert" a  o godz. 23 „O sta­
tn i B al K arnaw ału". Udział w  oby­
dw óch tych  im prezach  b io rą  n a jw y ­
b itn ie jsze  siły  a rty styczne  stolicy.

N a balu  w iele  a trak c ji, m iędzy in ­
nym i kon k u rs  n a  n a jp ięk n ie jszą  
uczestniczkę.

B ilety  n a  koncert I zaproszenia  n a  
bal m ożna nabyw ać w  lokalu  P P S  
C hocim ska 4 I w  lokalu  P P R  W illo­
w a 8/10. Szczegóły w  afiszach.

C zysty zysk przeznaczam y n a  ee«

W  fabryce witfonów Zakładów Prz*-1 Czerwony Krzyż uruchomił
Myślowych H. Cegielski w Poznaniu | z Sialem 8.XII.47 r. R eferat dla Od-
ukończony został w dtito wczorajszym ( p,.aw D em obifeacyjnych przy Biurze
setny wagon osobowy. W planie pro­
dukcyjnym  na rok 1948 za kreślono bu­
dowę 180 wagonów przez Z akłady Ce­
gielski ago.

ZNACZNY WZROST EKSPORTU 
HYR MORSKICH

2k«port ryb  m orskich a Polski w y 
ta z u je  w  ostatnich m iesiącach Aliną 
tand«ncj© zwyżkową- W  październi­
ku 1947 r. wywiesica® aa granicę 
83.506 Łę. ryb, podczas, ęd y  w gnid- 
ttoi — ja i  2 T .!40 kg. Rynkiem zby­
tu  tym  okresie dl* ryby m orskiej 
akefrortowanej t  Polski były  Anglia, 
A ustria i Sztyecja.

było do przewidzenia, bieg wygrali | c - g , , - * , . - - ! , ,  x d n h u l a
Szwedzi, zajm ując pierwsze trzy miej- j Z a O D J |łR
sc* i zdobywając trzy medale. 0  z lo t } }  m e d a l

I S  m iędzy  S S  ^  ^  « «
.  Finnem Hassu Leskki. Fojedy- w “ *yach (dwcó^ >  * .

nek wygrał Szwed. Pierwszy Nor- !  .van a ■(I n,gT- <'Sznchmalv w ZSRK 1946
weg znalazł się dopiero na 9 miej- 9‘*®d Szw ajcarią 5.30^4. 3) B g. , .......................................... .... .......... . .—

4) Anglia, 5) USA II i 6) USA I,

S Z A C H Y
ZADANIE Nr. 48

A. GUI.IAJEW

Informacyjnym Zarządu Głównego 
PCK (W arszawa, Piusa X ł 24/26 w po­
koju Nr 66, p. 11).

Zadaniem Referatu jest przyjmowa­
ni© zgłoszeń byłych żołnierzy polek ich 
w Anglii, przybyłych do kraju  po dniu 
22.V.1946 r. w spraw** podjęcia ich na 
leżnośoi z ty tu łu  zaległych uposażeń, 
odpraw  demoŁllicacyjnyoh or** do d a t­
ków rodzinnych d la  IdSnśiców X P ad  
Offtoe Savings Bank.

Godziny przyjęć w apmvAse feWf|- 
dowa-ii'ta agłcsseA ł tWhdnlasiśa wasei- 
3dcŁ kdo’Tmwji w powyfwtych ©pra-1 
waoh W ymscza «ią codrriętwis «*. f* 
do 13. ‘ \

miej­
scu. Wielki sukces odniósł narciarz 
francuski Carrara, który wdarł sig po 
między koalicję skandynawską i z* 
jął 11 miejsce. Czas zwycięzcy bie­
gu LundsSroema (Szwecja) wyniósł 
1:13,50. Polscy narciarze w tym bie­
gu zajęli następujące miejsca: 38)
Dziedzic w czasie 1:25,33, 47) Kwapień 
62) K m p to w sk i, 70) Bukowski, 77) 
Tajner.

Należy stwierdzić, i© nie posiadamy 
biegaczy - specjalisto?/, a wszyscy 
startujący są Skoczkami. Zawodnicy ci

M

W kilku zdaniach
Belgrad bije W arecawę w koszy­

kówce. Bawiąca w Budapeszc;e repre­
zentacje koszykarzy Belgradu roze­
grała mecz w piłce koszykowej z re ­
prezentacją W arszawy. Meca zakoń­
czył się nieznacznym  zwycięstwem 
Jugosłow ian, w atosuaku 44 i 41 
(26:26).

Wala© Hebronie RTKS S annal*  raS- 
h«rt«m  i ambicją wykazali, i t  mają będzi© się w pondeddałak 2 lutego w 
przed, sobą przeszłość. Wziąwszy pod tokalu kłutou przy ud. Młynarski©) •  
uwagę, że zawodnicy Czechoelowaf godz. 10 wzgl. 10.30 rano.

Z a spokój dusz najukochańszych jedynych synów

B o g d a n a  N O V V O T C Z Y N S K I F . G O
17. isaiuor'towaaego przez zbirów hitlerowskich w O św tydaun 

dala 4 lutego 1941 r.
o ras

r d a  N O W O T C Z Y Ń S K I E G O
lat |S, instruktora wałki podziemnej, rozstrzelsne^o W Warszawie 

dnia 7 grudnia 1043 r.
zostanie odpraw ione dnia 4 lutego 1948 r o godz 9 rano nabożeństwo 
żałobne w kościele N ajśw iętszego Serc* Marii — Grochów, plac Siem- 
beka, na które zapraszają Tow arzyszy walki podziem nej krewnych,
pnyJadM  , r ( ) d z |c e

Autobus w powyższym dniu odejdzie z ul. Chmielnej 25 do kościo­
ła o godz. 8.30.

ś -1  P- s

Jan Henryk Żęciu
Członek Polskiej Partii Socjalistycznej, Niepodległościowiec, odznsczo- 
uy Krzyżem Zasługi z mieczami, Naczelnik Ministerstwa Aprowizacji, 

Więzień Pawlaka, Majdanka, Gross-Rose* I Lltomltrsyc 
zmarł dnia 26 stycznia 1948 r. w Lodzi, przeżywszy lat 40. Pogrzeb 
odbył się dnia 29 stycznia rb. w Tomaszowie Mazowieckim o czym za 
wi&damiA

KOŁO PPS przy Ministerstwie Apr«wteaefl

Za spokój ś. p.

Aliny Skrzyńskiej
t* . w l i l t  to  am arłej w  I tS I  to  •e u e M q r tim e. H. RussaotorskM

Lecha Adama Skrzyńskiego
ttt. w 1923 ?., pluł. podeh, ło tn ien  A. K„ pseod. „Boruta", sgiaą! 

w powstaniu warszawskim na Rybakach 12.VIII 1944 r.

Janusza Karola Skrzyńskiego
ur. w 1924 r., kapr. podch., Żołnierz A. K  ̂ psend. „tmiały", zginął 

W obozie w Ravensbriick 22.1V 1945 r.
Dnia » lutego o godz. ».30 w kaplicy  przy ul. Szwedzkiej odbędzie s i r |  

nabożeństwo żałobne, o czym zswladamlsja
RODZICE

M at w 3 p»*,
K ontrola diaaram u: Białe: Kg5, Wc4, 

Gd2 Gf5, Sb6 (5). C zarne: Ke5, Wa7, 
G dl. Sc2, p: g? (5).

PARTIA HISZPAŃSKA
i t r a s a  ar drużynow ych m istrzostw ach 

W arszaw y, grudzień 1947 t.
1 Białe: S. Gawlikowska 
j Czarne: 7, M iller 
1 1. ©4,©5. 2. SIS, Sc*. 3. GM .aó 4 O *4,

Sf6. S 0-0.Ge7 8. H«2 (Mniej zbada­
na, niż 6. W a l. a na pew no nie słab-

by jeszcze białe sporo trudności ze zi© 
alizowaniem sw ej przew aqi ) 20. W dt. 
Gbó (Groziło H.d2 i ew. IM6 ) 21. C-b3l 
(21. Hd6, H:u6. 22. W:dG, Wc8 bia­
łych oczyw iście już n ie  zadaw ala, je­
żeli teraz hetm an odejdzie to Sg5, * 
jeżeli n ie .,) c4. 22. G:b6, c:b3. 23.
a.b3, H:b3. 24. H.15! Hc4! (Jeżeli 24... 
H:d5 to 25. e:d5, S-dow. 26. S:e5 z pio. 
nem więcej.) 25. b31 (Pointę a 22 pos. 
białych. C zarne liczyły na 25. S:e5? 
H:d51 26.W:d5, S: e.r>. 27. W :e5, Sd7 
z w ygraną, ale białe też w idziały tę  
pułapkę.) H:c3. 26. Sg5, Se6 (P ona f7 
inaczej obronić nie możca.) 27. S:e6, 
f:e6 28. H :e6 + , Kh8. 29. Wd7! (Je­
żeli 29... Wc8 to 30. Wc7!l z zyskiem  
figury. N ajlepszą szansą było jeszcze 
29... Sd4, ale i tu  po 30. Hf7! W g8. 
31. G:d4, ©:<14 mogą białe w ygrać efefc 
tow nia prze* 32. e5, d3. 33. e6, H cl-(-. 
34. Kh2. d2. 35. ©7 i jeśli 35... d l,  H, 
to 36. H :g8-H  1 e8, W  mat. C zarne 
mogą się przed tą ew entualnością u- 
ratow ać tylko w ym ianą hetm anów , 
tracąc p iona d 1 przechodząc do bez­
nadziejnej końców ki w ieżow ej. Błąd 
w tekście przyśpiesza koniec.) H cl+ ł) 
30. Kh2, H f4+ . 31. g3, H:e4. 82. W c7 
(Grozi również W C8+...) Wf8. 33. 
H:cO, H el. 34. W c6 1 czarne poddały 
się.

O DPO W IEDZI REDAKCJI
P. Cieślak. W Ew'.ti.iku i  sad. nr B  

przyrnajemy, 4© pion© cz»rneeo hS w  ko© 
tron diagramu opuasesono, nte mniej n©

Z Radeckich

Anna Jędrzejowska
wdowa po Bolesławie Antonim Jędrzejowskim (BAJ), jednym z zało­
życieli Polskiej Partii Socjalistycznej, marła dala 30 stycznia 1948 r„ 
przeżywszy łat 80.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek 3 lutego o godz. 12 z kaplicy 
Halpertów na cmentarzu Ewang.-Augsb. przy ul Młynarskiej, o czym
zawiadamiają » ________

CÓRKA, BRAT I RODZINA

’ -----  ■ • ■ «___ i.roii uiofiTunu opuSaCz
Sta. Ruchu tego * wielkim pow ooze- nu l7 m  dtagrsrat© był on’ rtoaksnal©' wl- 
nietu u iyw ał w o«tatnich latach  Al®'I doezny. Miejmy nadzieję, źe nbecne d ia -  
Chin), b5. 7. Gbj,(16. 8. c3, S»ó (Nie- 
dokładność debiutowa, należy grać 8...
0_0 1 9... Gg4, ni© odciągając na razie 
skoczka od kontroli pola e5. Próba po. 
łączenia planu Czygoryna — Sa5 i c5 
— z  w ypadem  Gg4 pociągnie n '®Prz7 ' 
jem ne następstw a.) S .G c2 ,0 -0 . 10. <14.
Gg4 (Groziło d:e5, a oddanie centrum  
przez  e:d4, c:d4 nie uśm iechało się 
czarnym.) 11. W dl, H c 8  (Nie ma mc 
lepszego.) 12. Sb-d2,c5. 13. d.e51 d:eo.
14. Sfl (Białe m ają św ietną partię: g ra ­
ją doskonały, dotychczas nieobalony 
„w ariant Rauzera ". w dodatku z tem­
pem w ięcej, gdyż wieża stoi już na dl, 
a nie e l, panując nad linią d, a pu n ­
kty d5 i f5 są też już w rękach b ia ­
ły ch ) §c«. 15- Se3. Wd8 (Zachować 
pary gońców czarne już nie mogą. Na 
15... Gd7 nastąpiłoby w myśl „recep­
ty" Rauzera 16. Sf5l G:f5. 17, e:f5, wraz 
s h2-h3, g2-g4 1 g4-g5 z silnym ata 
kłem białych.) 16. W :d8+, G:d8. 17,
S:g4, H:g4. 18. b3t Hen. 19  G®3. Sd7t 
(Przegrywa prędko, po 19... G«7! miały

g ra m y  oą ]u4 w t,-starczaj»co p rz e jr z y s ta .  
W  n r  10. 1. Sf7*, kg8. 2. aT, W e6x: 8:
K d i ,  W e8. 4. Sh6x? n i*  w y g ry w a  p o  4 ...
KhX: 5: Sf5 i te ra z  n ie  5 ... G f8? a le  5 : : :  
G©5! (6. 44. G c7). W a r ia n ty  n ie tru d n e .

I .  S u l„ l;v  w  z a d a n iu  n r  48 b r a k  ea łe j 
B ry g łó w n e j p o  X... W f5! •

S. S o le k . B ra k  g r y  g lfiw ne j p o  1 ..,
GeS!

X. B aer.yńek t. A d n r  46. 1. W  :a3x?,
S :e3x !, 2.7 — 1. H :c 2 7 , g l .  H (W )!  2 .?

L . K u c iń sk i. N r  46. 1. Bc8? W d2, a lb o  
1... W d  d l ,  a d  n r  45. l :W g 8 , h3. 2, Gh2, 
W eS? je s t  o b ro n ą  s łab sz ą , n iż  2 ... W f3! 
B ra k  g łó w n y ch  w a ria n tó w , n ie  m o żem y  
zaliczyć.

K . S trz y ż e w sk i. A d n r  46 p . in n e  o d p . 
ż a d n e  z ad an ie , z w y ją tk ie m  k o ń có w k i n ie  
m oże zaczy n ać  s ię  od  szach a! A d n r  45 —•
1. W g l i „ k i lk a  w a r ia n tó w ” — n ic  ni© 
ro z u m ie m y ? !

„ K . N . ze S zczec ina” . Z a łożen ie  w  za­
d a n iu  n r  44 s łu sz n e , a le  w n io sk i s ta d  w y ­
p ły w a ją c e  z b y t u p ro ś c iły  c ie rn io w ą  z a is te  
d ro g ę . N ie!

K . W e n d e k e r . A d n r  39 v id e  o d p . p .  
C ieślak o w i.

„M . W .”  Łńdś. W  n r  48 po  1 . W gS, hS:
2. Gh2, W f3. 3. Sg5, W f lz .  4, K az  g ra ja e  
g l ,  H . 5. G :g l ,  W :g l  * g ro ź b ą  h3—h2 
c za rn e  co n a jm n ie j  re m is u ją .

W ie lo  m w ią io l s c y e h .  Rozwiązanie za­
dania nr 41.
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W e M s a L Ę j m t

Dopóki nie jest za późno
I

T \  U2 0  jest wciąż jeszcze w Warsza- 
wie dzieci, pozbawionych w szel­

kiej opieki, zbyt wcześnie zmuszonych  
oo samodzielnego zarabiania na życie, 
handlarze wszelkiego rodzaju kalen­
darzyków, drobni naciągacze, tramwa­
jow i pieśniarze itp. są jeszcze ciągle 
plagą stolicy, je j dworców,
targowisk.

Pomimo działalności szeregu insty- 
' ucji, roztacza ących opieką nad mło­
dzieżą, sylw etka  dziecka zajmującego 
*-?, zależnie od koniunktury, handlem  
lub kradzieżą, nie zn ikła  z ulic mia- 
siu. W ysiłk i takich instytucji, jak  
HTPD, czy PCK nie są w stanie, po­
mimo najlepszych chęci, opanować tej 
trudnej sytuacji.

Spotykany tak cze.sto ulicznik, któ- 
ry  wolny czas m iędzy sprzedażą ran- 
n tgo wydania gazety i handlem np. 
cytrynami, poświęca grze w  karty, a 
P‘zy okazji, co gorsze — piciu w ódki 
~~ jest niestety zjawiskiem  w stolicy  
zbyt powszechnym, by można je pom i­
nąć milczeniem, składając te przypad­
k i na karb „przestępczych insłynktóu  
tego nieledwie jeszcze dziecka. Trudno 
jest bowiem nawet w  tych najtrudniej­
szych w ypadkach przerzucać całą od­
powiedzialność na ofiarą, na dziecko, 
które pozbawione zostało np. najw ięk­
szego skarbu  — domu rodzicielskiego.

U licznik zm uszony do w alki o byt, 
zarzyna kraść. Niesprzedane gazety,

dlowe katastrofy“ stają się często po­
wodem wykolejenia.

Polem jest coraz gorzej. Przyszłość 
wyrostka, k tóry przedczoraj sprzeda-j 
wał dzienniki, wczoraj nielegalne bile- 
ty 'd o  kina, a dziś kradnie węgiel z  fur 
mańki — można łatwo przewidzieć, 

placów, N iezadługo będzie operować kieszenie 
pasażerów tramwajowych, „awansuje“ j 
na sutenera czy złodzieja kolejow ego . 
i przejdzie ‘w szystkie szczeble zło­
dziejskiej hierarchii.

Nie wolno do tego dopuścić! Za- j 
nim dziecko ulicy zacznie kraść, czy  j 
służyć jako kinowy naganiacz, należy j 
się nim zaopiekować, należy mu stwo­
rzyć warunki, w których odpadnie tro•

N ow elizacja przepisów  o m ieszkaniach służbowych 
w arunkiem  zlikw idow ania w ielu niejasności 

w dotychczasow ej publicznej gospodarce lokalam i
YSIĄCE mieszkańców Warszawy, dziesiątki tysięcy mieszkańców ca­

łej Pclskj korzysta * mieszkań przyznanych im przez różne instytu­
cje państwowe, samorządowe, czy spółdzielcze. W iększość nie orientu­
je  się w przysługujących im uprawnieniach. Dezorientacja jest pow­
szechna. Każda niemal instytucje, każde ministerstwo, do zagadnienia 
mieszkań służbowych podchodzi odmiennie. Ogólnie panuje przekona­
nie, że utrata pracy z jakichkolwiek przyczyn Jest równoznaczna z roz­
wiązaniem umowy o mieszkanie i uprawnia pracodawcę do natychmia­
stowej eksmisji. Przedwojenne usfaWodawsiwo nie daje dostatecznie Ja­

snych rozwiązań, ponieważ w  okresie układania ówczesnych ustaw nie 
można było przewidzieć powstałych dziś sytuacji mieszkaniowych. 
Chcąc w tej spraw ie otrzym ać mia

ska o byt. Trzeba bezwzględnie prze-
7

redajne  w yjaśnienia zwróciliśm y się 
do radcy praw nego Państw ow ej Ko-

nieść go w inny wymiar moralny, | misji Lokalowej przy Prezydium Rady 
gdzie obowiązują Inne formy etyczne,  ̂M inistrów  tow. dr. GrcsSa z prośbą o 
ir.na ocena czynów. Później bowiem  j n aśw ie tlen ie . nam całokształtu  z#ga<i- 
będzle coraz trudniej / • za  ̂późno. < nień praw nych. Związanych *e sprawą
Z kieszonkowca bardzo trudno już zro- m ieszkań służbowych. 
bić uczciwego rzemieślnika. | - ,

Ludzie, k tórzy mają w pływ  na te Państwo buduje
sprawy muszą ciągle o tym  pamiętać ., W ohec ogrom u zniszczeń spowodo- 
Każde dziecko ochronione Przed sto- jw anych minlon(} ^ ]ną _  mówl tow . 
czentem się po równi pochyłej /**<?; GrOM _  , M pehleqo M nw rd#  redMl 
jest dla niego ulica, to duzy  bardzo . budow lanego w okresie okupacjl> ka 
duży zysk społeczny. N iedoszły prze- tastrofalny brak m ;6Szkań sta} si za_ 
stępca. który nauczy się pożytecznego  CJadnienieni państwow ym
zawodu staje się przecież pełnowarto- Państwo m usiało przystąpić do bu-iciowym  obywatelem, jednym  z nor­
malnie pracujących trybów wielkiego  h f,olnów , zftpev;nieMa onr;c 
mechanizmu, który wytwarza dochod m nt!trnwni!ltnm w . * m „

Zastój w handlu jakimś sezonowym ar- społeczny.

zyskało przydział budynków, bądź teżtykałem , czy inr.e tego rodzaju „han- A  o to nam przecież chodzi.

dowy now ych m ieszkań i rem ontu sta-

dług W aszego zdania należało by 
w ybrnąć z tych  praw nych dylem a­
tów?

—N ależy bezzwłocznie, co podkreś 
lam jeszcze raz, przystąpić do nowe- 
l.lzacji obow iązujących przepisów, 
celem ustalenia charak teru  praw nego 
umów najmu w mieszkaniach przy­
dzielonych pracownikowi państw o­
wemu w domach stanowiących włas­
ność państwa. Mieszkań tych, moim 
zdaniem, nie można podciągnąć pod

kategorię  m ieszkań służbow ych lub j kreśleniem  praw  do mieszkania wdo- 
mieszkań w naturze. Przy now elizacji | wy lub sierot po pracow niku, czy
obow iązujących przepisów , tak  waż­
nych dla ogrom nej rzeszy obywateli, 
należy obok interesu skarbu uwzględ 
nić przecież i in teresy  pracowników.

— Co więc powinno być uwzlęd- 
nione specjaln ie w nowej ustawie?

— Między innym i należy określić 
term ińy cpuszczeoka m ieszkania na 
skutek przerw ania pracy ne w łasne 
żądanie, lub  też w w ypadku w ym ó­
w ienia przez pracodaw cę. Podobnie 
przy zmianie p racy  np.: z  instytucji 
państwow ej do spółdzielczej czy s a ­
morządowej i wreszcie, co należy  ro. 
bić w  w ypadku przejścia pracow ni­
ku na em eryturę.

— A jeżeli pracow nik um iera, ja ­
kie są  p raw a do m ieszkania jego żo­
ny czy dzieci?

— M acie rację, poruszając ten te ­
mat. N ależałoby również zająć ęią o-

emerycie.
Kończąc wywiad zadaję ostatnie 

pytanie w spraw ie domów tzw. zwol­
nionych spod, przym usowego kw ate­
runku, całkowicie odrem ontow anych 
przez Instytucje czy urzędy.

Tow. dr. Gross uśm iecha się roz­
k ładając ręce.

— W  m ieszkaniach takich praco­
dawca, a raczej w łaściciel domu, me 
pełne prawo usunięcia lokator*. 
Środki, włożone w rem ont, upoważ­
niają  go do dowol-r.ego dysponowani* 
posiadanym  lokalem łącznie * p ra ­
wem eksm itowania lokatora według 
w łasnej decyzji, k tó ra  nie może być 
na ogół kw estionow ana. Jest to k°" 
wiem konieczny w arunek opłacalnoś 
ci przeprow adzanych robót, bez któ. 
rego n ik t nie podjąłby się kosztow­
nych remontów, (wk)

M in is te r s tw o  Skarbu  
przystępuje  do foudoujij gmachu.

Z godn ie  z  za tw ie rd zo n y m  p lan em  bu zo s ta ł p rzeznaczony  te re n  przy  
z a b u d o w an ia  p rzes trzen n eg o , pod zb iegu  u lic  Ś w ię to k rzy sk ie j i Czac- 
p rzy sz ły  g m ach  M in is te rs tw a  S k a r- k iego . D o teg o  te re n u  zo s ta ł w łą-j

' czcny  odcinek p lacu  od kościo ła  
śvv. K rzyża  w zdłuż N ow ego S w la - ,W k w ie tn iu  br. 

X X V -Iec ie  p i a c j j  

stoi. OM TUR
W  związku z przypadającą w kwiei.. 

*du br. 2,"-letnią rocznicą stołecznego 
OM TUR, zaw iązał się w  W arszawie 
Tymczasowy Kotnitet Obchodu 25-lecia 
O rganizacji W arszawskiej- 

K caiitet zw raca się do wszystkich

w yznaczono im  pewno obiekty do r e ­
m ontu. W  związku z tą  akcją budo­
w laną urzędów  i insty tucyj państw o­
wych, okazało się rzeczą n iezsrerń ie  
pilną i naglącą, znow elizowania ist­
n iejących przepisów  w spraw ie ustala 
r.jit charak teru  jiraw nsgo itmów n a j­
mu mieszkań przydzielonych praco- 
wr ikom wszelkich insty tucyj w  budyń 
kach stanow iących w łasność pań* 

* siwa. lub przydzielonych państw u do 
| użytku.

Z am ie rzo n a  budow a będzie w yko- i — Jak  w ygląda ta spraw a z punktu 
n a a a  w  dw óch  e ta p a c h . P ie rw s z y • w idzenia obow iązujących o baw ie

tu  do ul, Ś w ię tok rzysk ie j.

PaństiDO musi pom óc stolicy 
w roziuiązaniu problem u em erytur

Żaopatrzanie em erytów  m iejskich i ich rodzin je s t j e d n y m  z pro­
blemów, który dotychczas nie znalazł w łaściw ego rozw iązania. U re­
gulow anie te] spraw y, w yłącznie środkam i, jakim i rozporządza sam o­
rząd stołeczny, Jest niem ożliwe z rac ji szczupłości funduszów.

Zaopatrzenie em erytów  m iejskich stanow iło pow ażny problem w 
gospodarce stolicy jeszcze przed wojno, ilość esób korzystających 
w tedy z zaopatrzenia em erytalnegcgo w ynosiła 7.2U3. Ta duża liczba, 
była wynikiem  częstych redukcji w  adm inistracji m iejskiej.

 L_____
dzi z okresu, gdy W arszaw a

o b e jm u je  budow ę o dc inka  od K r a - : norm praw nych? 
kow sk iego  P rzed m ieśc ia  i N ow ego j — O bowiązujące
Ś w ia tu  do ul. Ś w ię to k rzy sk ie j. D ru- norm ujące spraw y przydzielania mie 
g i — budow ę g łów nego  k o m p le k s u ; szkań 
g m ach u  p rzy  zb iegu  ulic : C zaekie
go i Ś w ię to k rzy sk ie j. N a  robo ty !służbow ych : a) m ieszkania raprezen- 
p ie rw sze j se rii p rzy g o to w an e  s ą l ta c y jn a  b) mieszkania służbowe c)

pracow nikom  p 
| w prow adzają 3 kategorie

i Na skutek działań w ojennych, re­
presji okupanta szereg pracow ników  
miejskich zmarło lub straciło  zdol­
ność do pracy. W skutek tego liczba 
upraw nionych do otrzym yw ania świad 
czen w ynosiła 1. bnu 8.051. W  liczbie 

jtffij jest: 3 950 wdów i 1.082 sierot, po 
dotąd przepisy, | emerytach.

^ , Zm niejszyła się liczba sam ych e- 
nstwowym ipery tów , w zrosła natom iast liczba 

m ,"vzkaż j wt|,)w j sierot. Poważna więc część
zaopatrzeń nosi charak ter zaopatrzeń
inw alidzkich po b. żołnierzach walczą

. . i .     ..^ .-„ a n ia  t. zw. w naturze. }c a ,- w arr „ „
teaterm łów , odezw, w ydsw niciw  1 ro b o ty  d ru g ie j se r ii p rzy g o to w an y ; — Co oznacza druga kategoria? *
«>grafii, na adres Komitetu, Warsza- j zo s ta ł p ro g ra m  celem

ul. M okotowska 24, III piętro, j k o n k u rsu  a rch itek to n iczn eg o  
Komitet Stołeczny OM TUR. M ateriały  

posłużą do wydawnictwa pamiątko.

byłych OM TUR-owców o nadsyłanie j s?<Czególow e p la n y  i k o sz to ry sy . N a  i mieszk
ygotow any j — c
O głoszenia! — Rozporządzenie Rady M inistrów 

jokreśla  jako mieszkania służbowe tyl Skąd brać pieniądze

miatu 
;ą to1,300 tys. m ieszkańców  i ze 

przew ażnie zaopatrzenia wdowie i s:e 
rcce, w ynikłe w skutek w ojny, w ła­
dze m iejskie uw ażają, że pow inno 
tu przyjść z pomocą państwo.

Je s t to bowiem w pewnym  sensie 
fragment ogólnej polityki ubezpiecze­
niow ej w sam orządzie, w ym agającej

reform w skali ogólnokrajow ej. Z 
podobnymi kłopotam i walczą również 
inne związki samorządowe.

W  sy tuacji tej władze m iejskie 
zwróciły się do Rady Państw a z na* 
sięipującymi wnioskami:

t) rozw iązanie sprawy em erytów  
m iejskich wym aga reform w skali 
ogólnokrajow ej,

2) pożądane je s t scalenie ubezpie­
czeń pracow ników  związków' samo­
rządow ych w jednym  Zakładzie E- 
m erytalnym  względnie w  Z. U. S.

3) potrzebna jes t szybka pomoc 
dla W arszaw y na okres przejścio­
w y do chwili całkow itego uregulo­
w ania zagadnienia. (Rs)

DEN Warszawa - Południe 
bilansojeinujmkidujuletniejpracj)

^ eg o  W arszaw skiej O rganizacji t po św - K rzyża  w zdłuż N ow ego Ś w ia tu
Wykorzystaniu zostanę zwrócone.

Komitet Obchodu prosi jednocześn ie . 
Wszystkich OM TUR-owców w arszaw- j 
t;’fich o zgłaszanie swych adresów do i 
Komitetu.

do ul. Ś w ię to k rzy sk ie j z n a jd ą  po­
m ieszczenie  sk lep y  re p re z e n ta c y jn e

ty
ze
cżydlcbścl

30 bm. Dzielnicowa Rada Narodowa 
W arszawa — Fołud>n.ie obchodziła dwuW b u d y n k ach  od s tro n y  kościo ła  i !Co te miesŁ}tan a ' któ.Ie pddane U tw oram i* Funduszu Em erytalne ... _ ______ _______ _________

ł” pracow nikow i państwowemu, b ą d z ,go było niem ożliwe przed w ojną po- > locie swego istiuemia. Nj, XVI.II plcoar- 
względu na .szczególny charak ter nieważ. n:e starczały , na to po trącę- 1 cym  posiedzeniu, które odbyło « ę togc 

‘ " służbowych, w ym agają1

SZCZĘŚCIE PRZYNOSI L 
z kolektury Nr 59

„ K w i a t  g p t r & c S * *
wl. PIOTR WYPYCH 

W arszawa, ul. Poznańska 12
Posiadamy jeszcze losy do 52 loterii. 
Ciągnienie drugiej klasy rozpoczyna 

się już 13 luiego.

M onopolów  T y ton iow ego  i S p iry lu - 1 cTctl zaim owania m ieszkania w ścl- 
sow ego  o ra z  sk lepy  spółdzielcze określonym  gmachu, bądź dla wy 
Zw. Zaiwod, iPtrac. S karbow ych , biu- konyw ania czynności służbowych

— . ' r a  u rzędów  sk a rb o w y ch , b iu ra  tn - ' Owiązanych z gmachem. (Adrainistra-
  nych  u rzędów  sk a rb o w y ch  n ie  z w ią i tor' portier).
O  S zan y ch  śc iśle  z Z a rząd em  C e n tra l | ~  A trzecia kategoria  — czyli tzw.

Najstarsze doświadczenie 
Najnowsza technika!

c . W. B.
S s a tra fB f i  W a r s z ta ty  R a d is w e
^  NAPRAW YRADIU SPRZEDAŻ

—  S z y b k o  — Fachow oSolidnie
W a r s z a w a ,

M A R S Z A Ł K O W S K A 38

nym  M in is te rs tw a  S k a rb u  o ra z  mie- .'mieszkania w catuize? 
j szfcania służbow e. K oszt budow y j — w  obow iązujących w tej mierze 
, ty ch  dom ów  w y n iesie  ponad  2 0 0 ' przep'sach brak  dokładnego z-def:- 
m  lii on ów  zł. D om y zo s ta n ą  odbu ­
d ow ane  w  s ty lu  zab y tk o w y m  i do ­
s to so w an e  śc iśle  do  o toczen ia  dziel­
n icy.

E le w a c ja  g łów nego  gm achu , k t- 
r y  s ta n ie  od ul. Ś w ię to k rzy sk ie j i 
C zackiego zo s tan ie  u s ta lo n a  w  d ro ­
dze k o n k u rsu . D om y p ie rw sze j serii 
zo s ta n ą  częściow o o d d an e  do u ż y t- ! 
k u  jeszcze w  ro k u  b ieżącym . Budo- i 
w a  b loków  d ru g ie j se rii z o s ta n ie !  
ro zpoczę ta  w  ro k u  p rzy sz ły m  i po

niowania. Z treści jednak przepisów 
wynika, że m ieszkaniem  w naturze 
jest każde m ieszkanie (naturaln e za 
w yjątkiem  reprezentacyjnych i służ­
bowych) przydzielone pracow nikow i 
państw ow em u z racji jego stosunku 
służbowego p racy  za opłatą ko­
mornego.

Sytuacja prawna

trw a przypuszczalnie 2 lata.

—Z dotychczasow ych w aszych w y. 
Spowiedzi tow arzyszu o rien tu ją  sią, 
iże brak jeszcze dostatecznie jasnych 

■ j norm praw nych, regulujących le
O becnie rozpoczęto  odg ruzow yw a. | w szystkie zagadnienia. Jak  więc we-

! m e te re n u  od s tro n y  K rak o w sk ieg o  j  ----------------- ------------------------------
, P rzed m ieśc ia  1 N ow ego Swiaitu. Ro- J i i h i l p i i s T  K n l a  
j bo ty  te  z o s ta n ą  z lecone przez W ar-
1 szawską Dyrekcję Odbudowy — j pTŻJj f ir m ie  „P olim ex**
j Z jednoczen iu  P ań stw o w y ch  Przed- , 
; s ięb io rs tw  B u dow lanych  w  W a rs z a - ' 

wie.

n.a z uposażań pracow ników  m iej­
skich łącznie z dotacjam i przeznacza 
nymi na (en cel przez Zarząd M iejski 
Podobnie jest i dziś.

Obecne dochody miasta pozwalają 
tylko na w ypłacanie zaliczek na eme, 
rytury. (2,000 zł. - -  emeryci. 1.200 zł. 

j— wdowy, 300 do 800 zł, dla sierot).
Ponieważ jednak akta personalne 

m iasta uległy zniszczeniu ( dopiero 
zaczęto obecnie przeprowadzać w sry. 
flkację emerytów, w ypłacanie zali­
czek możnaby poniekąd uspraw iedli­
wić pew-ną przezornością. Je s t to je- 
nnak n.euspraw .edliv/ioue w stosun­
ku do tych, którzy praw a em orytal.ie 
nabyli po 1945 r.

W ładzo m iejskie zdają aobie oczy-

tego
dn,:a omówicco osiągnięcia i wyniki 
dw uletniej dzialaliności.

Na szczególną uwagę zasługuje ak­
cja odbudowy sześciu ogródków jo r­
danowskich na terenie dzielnicy. Ogró­
dek przy ul. Różanej został już całko­
wicie ukończony i w polowde bm. od­
dany do użytku; społeczeństwo za­
wdzięcza odbudowę togo ogródka p ra ­
cy i ofiarność; KBW, który  całkowity 
cięćar odbudowy przejął na siebie. 
Ogródek w parku Dreszera, w połowie 
już ukończony pow stał dzięki pracy 
uczestników kursów szkolenia zawc,do­

na Służewcu. Na odcinku kulturalnym  
DR.N musiała pokonać duże trudności. 
Szczególnie daje  się We znaki mie**"
ka licom dzielnicy brak kina.

W okresie 6wej działalności DRN 
prowadzała walkę z drożyzną ; spetku-
la ntami. f\onr.s, i a Kontroli Cen prze­
prowadziła 81 akcji kontrolnych, w  
których wzięło udział 2 tys. kontrole­
rów społecznych, sporządzono okcło 
450 protokółów z czego 178 umorzooo, 

Działalność S-połerioej Kontroli Cen, 
która przyniosła ta'k pozytywne rezul­
taty, trwać będzie aż do ostatecznego 
uregulowania slccu  ków rynkowych.

Pogrzeb
wego; przygotowano teren pod ślńcgaw W a n d j )  S i e m a s z k o a i e j  
kę, uporządkowano piaskownica, prze-, 5 lu teg o  o godz. 9 ra n o  o o bn lz ie  
prowadzono część robót awtalacyjnych. się w  W arszaw ie  n a  .Pow ązkach po- 
Najvuekszy w kład pracy przy o d b u -, g rzeb  ś. p. W andy S iem iasakow ej, 
now*c ogrodka jordanowskiego na C zer; zn ak o m ite j ak to rk i, o s ta tn io  Dy-Y-L* o  lm \Ar-ly-* A*riTi 1 —. 7* ! . , ,Ł  1 _ .. . 1     « _ 1 ,

Wiśc!a s n r a w e  »  , . : . , Ta    , z n a K o m i t e j  a k to rk
S t ń .  I I  ,  , polo*w iq Btekow*. również już ukończonego, w ' re k to rk i T ea tru  Ziem erytów  zmuszonych żyć z  tych 
m ałych zapomóg. Dlatego miasto za­
trudnia obecnie około 3000 pracowmi- 
ków, k tórży  z racji w ysługi lat po ­
winni już przejść na em eryturę, p ra ­
cują jednak nadal, 
dajność ich pracy 
niewielka.

choć

„ i  ■ . . , .. • i ------------   .u.emi R zeszow skiej
połow-ie — w łożyły p-airtie po ldyczne ,. w  R zeszow ie
Z terenu dzielnicy j S . p . W anda  S iem iaszkow a zm ar-

szczególną opieką o-lao&ano spraw y ł  dn ia  7 s ie rpn ia  1947 r. w  Ż ar-
szkolnictwa i oświaty. Na ten cel prze ; now cu pod R zeszow em  i td m  cza-
zraczono 60°/# budżetu. Obecnie na ie-

często wy- re r ie  dzielnicy znajdu ją  się cztery
je«t oczywiście

PEWNA! TDBEROZA I i

Zakopane, ul.
\ I I

P i ł s u d s k i e g o ,  ieS. 12-60
P O L E C  At

PIF54NF SŁONECZNE P O K O J E ,  C EN TRA LN E O GRZEW ANIE. WODA
“ “ " ' I ™  K C C B N .A , N A

Ż Ą D A N I E  D I E T E T Y C 7 N A .
Z arząd  

B a r b a r a B r a d o w a

Szczęśliwy, kto doczeka

z dnia 28 stycznia 1947 r. o egze- 
R. P. Nr 21) —

O b iu ie sz c z e r i ie  o  p u b l ic z n e i  l ic y ta c j i
Na podstawie art. 80 — 100 dekretu 

kucji adm inistracyjnej świadczeń pienięznye ( z.
9 Urząd Skarfc-owy w W a r s z a w ie  podaje do wiadomości, ze dnia 6 lutego 
1948 r. odbedzie s ie  publiczna licytacja różnych wyrobów graw ersko-jubiler- 
skich, celem u r e g u lo w a n ia  należności Skarbu ans wa, przypadających od 
Ziemskiego Stanisława -  ul. Nowy Świat N r 26. Wszystkie wyrooy zostały 
oszacowane na i 823.550 zł. Licytacja odbędzie się w Składnicy przy U rzę- 
drie Skarbowym w W arszawie, Białostocka N r 2 -  o goaz. u .

NACZELNIK URZĘDU (J. KARWAN)

W dn iu  31 bm . K oło  P P S  p ray  
firm ie  „P o lim ex “ (p o lsk ie  T o w a ­
rzy s tw o  E k sp o r tu  i  Im p o rtu  M a­
szyn i N arzęd z i) obchodziło  p ie rw ­
szą  rocznicę sw egq is tn ien ia . Z a ło ­
życ ie lam i by li tow . S tań czy k  (obec­
n ie  p rzew odn iczący  K o la ), Ż aczków  
sk i i G a ła j. K oło P P S  p rz y  f  m ie  
„P o lim ex “ liczy  obecnie  48 cz łon­
ków.

P rzem ó w ien ie  roczn icow e w y g ło ­
sił P reze s  Zw . Z aw . P raco w n ik ó w  
H an d lo w y ch  i B iu row ych  —  tow .
Z aczkow ski. M ów ca s tw ie rd z ił k o ­
nieczność d a lsze j w y tężone j p racy  
n a  w szy stk ich  odcinkach .

W im ien iu  FIPR p rz e m a w ia ł tow . ,
! K u rtyce , k tó ry  życzył K o łu  P P S  d a l ! z g u b i o n o  le g ity m a c je  o r m o  leoe g ó -

u c z c i c i e  w y ż s z e ,  t r z y  a z k o ł y  ś r e d d c ,
jedenaście szikół po ws z echo y-ch oraz 
trzy  przedszkola, poza tym uzyskano 
kredyty  n,a budowę gmachu szkolnego

sowo była pochowana. Obecnie 
zwłoki jej zostały przewiezione do 
Warszawy i złożone bodą w groble 
rodzinnym na Powązkach.

Pogrzeb znakomitej artystk i od­
bywa się na koszt Państwa.

U regulow anie tego zagadnienia jes t; 
jednak pilne. M iasto we w łasnym ; 
zakresie nie potrafi go zrozwiązać, j 
tym bardziej, że z chw ilę ustalenia j 
w ysokości pensji em erytalnych, p o ­
biera jący  zaliczki muszą otrzym ać | 
w yrów nania. O pierając się na fakcie, i 
że w iększość tych ciężarów  pocho-j

OGŁOSZENIA DROBNE
P IŻ M O W C E , tc h ó r z e , 
nąy d o b r ze  p ła c im y  
w a , C h m ie ln a  IB.

lisy, kuny. 
„ O c c a s io n ”

Kupuje-
W a r sz a -

778

rzyński 
I zwrot.

T a d e u sz . Z nalazca

M in is te rs tw o  P ra c y  i O pieki Społecznej zaw iaaam ia , że od dnia  
3.I I .1943 r. do tychczasow y  n u m e r cen tra li te le fo n iczn e j M inis­

te rs tw a  zm ien iony  został na: „8-90-OO1

L f w a c g a  M & S $ £ & * & ■  & & & % £  2
k tó rzy  n ie  z a re je s tro w a li w  te rm in ie  p o siad an e  p ra w a  ja z ­

dy zgłoszą się do Zw . Zaw . T ran sp o rto w có w  R .P . O ddział 
A u tcm o b ilis tó w  do dn ia  4 lu tego  1948 r. celem  d o konan ia  zgło­
szenia.

N ie  zgłoszone prawa jazdy w tym  terminie ulegną unie­
ważnieniu.

szego  p o m y śln eg o  ro zw o ju  i pow o 
dzemia w  u g ru n to w a n iu  i szerzen iu  
idei so c ja lizm u  w śró d  p raco w n ik ó w  m ż m o w c e , tch ó rze , l i s y , k u n y . 
f irm y . (K s) Uemy d o b r z e  p ła c im y  „ O c ca s io n  '

p ro s a o n y  q ! 
776

i 8zaw a, C h m ie ln a  15.

K u p u -
War-

778

Dwuchromian sodu, potasu, Talk, Siarczek sodu, Antlchlor, Farby, Potaż 
kaustyczny, Ałun amonowy 1 chromowy. Kwas siarkowy itp. chemikalia po

lec*

C e n tr a ln a  S p ó łk a  C h e m ic z n a
WARSZAWA, UL. TOWAROWA Nr 14

OBĆTftl
g- ■ -  ,-iu. -zsOB Ul ( TĄ bTO bJT

p . p . s ^
a ,  ■r~T1l-TTl ■»■■■ *"*~> >„ , , t I: v ttK iC *  « * aoO w t t c i t i ł  *t*s

 W ydawca: RADA NACZELNA PPS
Redaguje: Komilet Nakład: Spółdz. Wyd. „Wiedza*

Redakcja i Administracja, Warszawa, Al. Jerozolimskie 85 
Telefony: R edaktor N aczelny 8.85-01, S ek re ta rz  R edakcji 8.85-02, 
Dział Ogłoszeń 8.85-05, A dm in D rukarn i 8 86-37. D rukarn ia  8.79-61, 

A dm in istrac ja  W ydaw nictw a 8.85-04
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m ie s ię c z n a  w  k r a ju :  z ł 70. z a g r a n ic ą  250. P r e n u m e r a tę  n a le ż y  op ła- 
m ie s ią c a  n a  k o n to  P K O  1-980. P r z y  z g ło s z e n iu  p r e n u m e r a ty  

, „  ,j P o u a c  d o k ła d n y  j c z y te ln y  a d r e s . P r z y  o p ła c a n iu  p r e n u m e r a ty  na o d w r o -
c i«  o ac in k ft p o a a ć  n a le ż y :  n a z w is k o , im ię , p o c z tę  o ra z  n u m e r  s z la k u . P r zy  

z m ia n ie  a d r e s u  p o d a ć  tr z e b a  p o p r zed n i a tlr es .

S P Ó Ł D Z I E L N I A  P R A C Y

T A P I C E R Ó W  -  D E K O R A T O R Ó W
z  odp. u dz.  W W A R S Z A W I E

Poleca okazyjnie w dużym w yborze T A P C Z A N Y
oraz w ykonuje w szelkie roboty tanio, solidnie

AMERYKANKI -  FOTELE -  MATERACE
Cenralą: Zgoda 4 Magazyn: Nowogrodzka 23

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń : 
za  w y r a z . P o s z u k iw a n ie  pracy po zł 15O g ło sz e n ia  d r o b n e  po z ł au za w y ra z . t 'o szu K iv /a m e  p ra c y  p o  et 15 ca  w yra z . 

W  te k ś c ie  r e d a k c y jn y m : d o  70 m m  zł 100; od  71 -  130 m m  zł 140; od  121 
-00  m m  z! 1<3, od  201 — 300 m m  zł 225: p o w y ż e j  300 m m  z ł S00 za 1 m m  sze-  
ro k o ść  1 s z p a lty .  Za te k s te m :  d o  70 m m  zi 6 0 . od  71 -  120 m m  zl 80 . od 121 — 
200 m m  zl 100; od  201 -  300 m m  zł 130; p o tv y te j  300 m m  zł ISO za ! m m  szerok oS ć  
1 s z p a d y . N e k r o lo g i d o  70 m m  z ł 60 . orl 71 -  120 m :n zł 75; u d  121 -  200 mm  
z . 120; od  201 — 300 m m  zł 150, p o w y ż e j  300 m m  zł 200 ? .*  1 mm sze r o k o ść  1 s z p a lty .  Za n ie d z ie le  i ś w ię ta  d o lic za  s ię  20 p roc  Źa te r m in o w y  d ru k  o g lo sz c b

A d m in is tr a c ja  n ie  o d p o w ia d a .

OGŁOSZENIA F a Z Y J M lU A i  
C en tra ln e  B iu ro  OgJ. 1 R e k i. S p . W y d  W ie d z a ’1 O d d z;a l w W a r sz a w ie . A l. 
J er o zo lim sK io  35 te l .  885-05 o r a 2 A g en tu r y  m ie j s k ie :  A l. Gen S ik o r s k ie g o  18 -  
„ I m p e t" , K o ic l i t u r a . M a r sza łk o w sk a  1 — L. U rb a n o w ic z . .U le p  2 u ia t. p iśm  
i w s z y s tk ie  o d d z i a ł y  S p  W y d a w n . . . W i e d z a "  w  P o ls c e .  P o l s k a  A go. j > ! ' i  
s o w a —B iu r o  O g ło tze ft  i P » k la m  W -w * . u l. kSIods J u so a ln w .e ń .-k le *  u ,  w . r v s ' k ie  
o d d z ia ły  P . A. P . w  P o lsc e  B iu r o  O g io sz e ń  ..C z y te ln ik "  -  C en tra la , ui D a­
s z y ń s k ie g o  16 i o d d z ia ły :  M a rsza łk o w sk a  S.5. P o z n a ń sk a  *8 . T a r e o w s  87
.W o ln o ś ć  — W a rsza w a  M a rsza łk o w sk a  95: S p . A g en c ji P r a so w e j „ G lo b ” ,

u l. Z ło ta  4 ; B iu r o  O: 'o ezeń  T e o f i l  P ie tr a s z e k . W a rsza w a . W sp ó ln a  50, te ! . 855-26.

B—46227
D n i .  Sp. W yd. „W ffdw i”  — ..R obotn ik’’ ar i
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■I' crszg n ow ela Billjj Bose

clenia wqtpliwosci... Kwestia zaufania
W iększa

miasteczka
część  ̂ obywateli pętlę na szyi mego klienta. Te-i „Henryk Volpin nie przycią- 
Yilleroi stłoczyła J raz proszę W as, byście sobie I gał nigdy niczyjej uwagi. ;W 

się w sali sądowej. Oskarżony i  uświadomili, że nie przedsta-j ciągu 40 lat, k tóre przeżył w 
siedział już na swoim miejscu J wił on W am  ani jednego na-1 Villeroi, nikt na niego baczniej 
i tłustą, małą ręką opierał się 'ocznego świadka którejkolw iek j nie spojrzał. Rzadko zdarza to 
o poręcz ławy. jz tych zbrodni. Nie znaleziono j się w miasteczku, gdzie jeden

r il ip  D urand, sławny adwo-, nawet włosa ani jednej zaginio-jza dużo wypity kieliszek czy 
kat z Brukseli, k tóry na 73, nej dziewczyny. Pan Prokura-* spacer z m łodą panienką, wy- 
procesy o m orderstw o uchro- tor oparł swoje oskarżenie n a ' wołuja całe potoki plotek". 
k lL 0fńwSZU5t ieviC-y 7 1 1 swoic.il j elem entach, k tóre są tylko po-1 ()Jeśj j  się oprzeć na zeana. 
ni łysy i gruby m ały , dejrzem ami: parę słów, które niach świadków, oto co się
n l r ^ i  c iT T ygnieuIOnyTn MViadkow!e ledwie pam iętają, i zdarzyło małemu buchalterzy-

V S\  Wy‘ ? P t  ,guzlTk’.1J.fk,s .damskl,.P an- i nie z waszego m iasteczka: pew- powiedzenia mowy obrończej., tofelek. Jeślibyście mieli wy-j nego w iecZ0ru sam ochód za-
P7ni iVie ■ Prz-vsJ f h -  ^ac w yrok w tej chwili, g d y |trzvmal się przed je<iynym w 
czął spokojnie -  Henryk Vol- do W as zaczynam przem awiać, tym mieście hotelem  W ysiadł 
pin oskarżony jest o zamordo- wiem dobrze, jakie byłoby.W a- / niego elegancko uhranę pan 
wanie dwunastu kobiet. Cały sze orzeczenie. Niektórzy z • J- r  m
tydzień obserwowałem jak os- W as sami by chętnie założyli 
karżyciel publiczny zaciskał pętle na szyję oskarżonego".

Humor zagraniczny

młoda kobieta bez pończoch 
zażądali w hotelu najlepsze-

i
i
go pokoju. Pokój ten zajęli.
Żona właściciela hotelu zezna­
ła, że nazajutrz rano  usłyszała 
w tym pokoju żywą w ym ianę! pliwości ma 
zdań. Zeznała również, że n i e - j c h o  
co później mężczyzna odjechał ’ „Nie ma cienia wątpliwości'

Rhon bucik ten rozpoznała z 
całą pewnością".

„Słyszeliście jeszcze, Pano­
wie Przysięgli, opowieści, do­
tyczące zniknięcia dziewięciu 
innych kobiet, w oklicznoś- 
ciach prawie że analogicznych. 
Oto jest oskarżenie przeciwko 
Henrykowa Volpin ‘owi. Zwró­
ćcie uwagę, że nie jest zbrodnią 
kolekcjonowanie butów".

„Nie macie prawa posłać 
Henryka Volpin'a na szubieni­
cę, jeśli nie jesteście całkowi­
cie, bez cienia wątpliwości, 
przekonani, że popełnił mor­
derstwo".

Adwokat zrobił przerwę, 
przyglądając się badawczo po 
kolei każdem u z przysięgłych.

„A jestem pewny, że w głę­
bi duszy, każdy z W as te wąt- 

- powiedział ci-

samochodem, pozostawiając 
dziewczynę w hotelu. Tegoż 
popołudnia ta obca młoda ko­
bieta udała się do kaw iarni, 
gdzie Henryk Volpin czytał 
przy winie gazetę i usiadła 
obok niego. Henryk Volpin za­
mówił butelkę koniaku. Kelner 
zeznał, że słyszał 
rozmowę: buchalter

C z a s a m i  m i e w a m  a ta k i  s p a z ­
m ó w  k u l tu r a ln y c h .  T a k ie  n i e s z k o ­
d l iw e  k o n w u l s j e  in te le k tu a ln e .

W  c h w i la c h  t y c h  p o s t a n a w ia m  
s t u d i o w a ć  l i t e r a tu r ę ,  z w i e d z i ć  w y ­
s t a w ę  m a l a r z y  n i e z a l e ż n y c h ,  a lb o  
p r z e c z y t a ć  „ N o w i n y  L i t e r a c k i e “ 
o d  d e s k i  d o  d e sk i .

N a j c z ę ś c i e j  m i  p r z e c h o d z i  sa m o ,  
b e z  n a s t ę p s t w .  P o  g o d z i n i e  c z y  
d w ó c h ,  z a p o m i n a m  o  w s z y s t k i m ,  
l i t e r a t u r y  n ie  s tu d iu ję ,  n a  w y s t a w ę  
n ie  id ę ,  a w  „N o w i n a c h " c z y t a m  
t r a d y c y j n i e  o s t a t n i ą  s t ro n ę .

Z ł a p a ł e m  s ię  j e d n a k  na  K l u b  L i ­
t e r a c k i  „ O d r o d z e n ia "  i j e d n o c z e ­
śn ie  n ie m a l  m o ja  ż o n a  o p ę ta n a  z o ­
s ta ła  p r z e z  K l u b  D o b r e j  K s i ą ż k i .

B o  to  n ib y  ta k  ł a t w o  id z i e :  n a
k a ż d y m  k r o k u  s c h lu d n e  b la n k ie c i -  
ki,  s a m y m  w i d o k ie m  p u s t y c h  ru ­
b r y k  z a c h ę c a ją c e  d o  ich  w y p e ł n i e ­
nia. P ó ź n i e j  t e ż  n ie  m a  k ł o p o t ó w .  
N a k l e ja  s ię  na  p o c z t ó w k ę  i w y ­
s y ła .

W t e d y  k l a m k a  z a p a d a  i n a d  d e ­
n a t e m  z a c z y n a  c i ą ż y ć  s t r a s z l i w e  
d z i e d z i c t w o  s z e ś c iu  k s i ą ż e k  r o c z ­
nie .  K s i ą ż e k  n ie u n ik n io n y c h ,  ja k  
śm ie r ć .

W s z y s t k o  b y ł o b y  d o b r z e ,  g d y b y  
n ie  to ,  ż e  z a  k s i ą ż k i  te  t r z e b a  p ła -

d z i a ł e m  d o  ż o n y .  —  M u s z ę  g o  z a ­
r a z  p o s i a ć  d o  K L O .

N o  i p o w i e s i ł e m • b la n k ie t  na  
g w o ź d z i u .

N i e  p r z e z  z łą  w o lę .  P r z e z  z a p o -  
m n ie n ie .„

S T R Ą C Z E K

— zawołała siostra zaginionej 
nauczycielki.

Sędzia uspokoił publiczność, J CI<?, « r e d a k c j e  o b u  K l u b ó w ,  w
a adwokat ciągnął dalej: \ s w o i m  b e z b r z e ż n y m  z a u f a n iu  d o

„A jeśli by jedna z tych k o -} ^ c z e ń s t w a ,  r y z y k u j ą  i p r z e s y -
, . ”  \  . , i J , • » • . i .  1 ła ją  k s ią ż k i  na  k r e d y t .biet, których srmerc jest dla. £ 0 z \  wynik>ie w przvszło_
W as tak oczywista, zjawiła się ici n ie  w ie m .  W y d a j e  m i  s ię ,  i e  
tutaj, cobyście wtedy pow ie-} z a u f a n i e  t o  id z i e  j e d n a k  z b y t  d a - 

ożywioną dzieli? Czy bylibyście wówczas l ek o .  M a m  w r a ż e n ie ,  ż e  K l u b y  p r z e  
chciał za- również pewni śm ierci pozo - w r ó c ą  s ię  f i n a n s o w o  n a  d e b e ta c h .

brać m łodą dziewczynę do stałych jedenastu? Czy by li- ' N a w e t  n ie  p r z e z  z ł ą  w o lę  s w o i c h
swTego mieszkania, a ona się i byście nadal pewni, że nie m a -  c z ł o n k ó w .  N a j g o r s z y m  d e m o n e m ,
nie zgadzała. W ięcej jej nie że być żadnych wątpliwości", n ę k a j ą c y m  s t o s u n k i  m i ę d z y  ludź~
widziano". I Adwokat wolno podniósł re- m,> i e s t  d e m o n  Z a p o m in a n ia .

Pan Drnknrotnr n i .  mAoi kę i wskazawszy na drzwi W N a p o m in a n ia  o  k o n i e c z n o ś c i  p ła -  Pan P rokurato r me mógł, >q1. { c e n ,a  d łu g ó w .
B a r d z o  s i ę  b o ję ,  ż e  p o  p i e r w s z e ,  

o b ie  t e  t a k  p o ż y t e c z n e  in s t y tu c j e  
b ę d ą  m i a ł y  n i e z a s ł u ż o n e  k ł o p o t y  z  
o d b i e r a n i e m  d łu g ó w ,  a  p o  d ru g ie ,  
Że ja  s a m  m i m o  w s z y s t k o  z a p o m n ę  
w  k o ń c u  o  w y s ła n iu  p i e n i ę d z y  i s r o ­
m o t n i e  z o s t a n ę  z  K l u b u  w y r z u c o -

wskazać osoby, k tóra by wi- ^  sali’ k™czył:
działa ich wchodzących do do­
mu, gdzie mieszkał Volpin.
Jedynym  niezaprzeczalnym  fa­
ktem jest znaleziony w pokoju 
Volpina pantofelek ż wysokim i r „ ,  - . - . r
obcasem. Pantofelek ten roz-i 0łow ek stenografa

„Panowie Przysięgli, raczcie 
spojrzeć na te drzwi".

W szyscy znajdujący się na 
sali wstrzym ali oddech i zwró­
cili głowy w kierunku d rzA vi.

zatrzymał
1 się w  powietrzu. Mały chłopiec ny”•

wstał.

CcrcK

Zamiana ról („Liliput")

— No, teraz to ju ż  bedę sły­
szała, jak dziecko wypadnie  
z wózka! („Ny Daag“)

p o z n a ł a  żona w ła ś c ic ie l a  hote-, - . ,
lu ,  j a k o  n a l e ż a c y  d o  n ie z n a jo -  z P ’^ w s z e g o  r z ę d u  az

•r. - j j Przecież praw ie wszyscy obec
•L' , ...............................  . i n i  byli s p o k r e w n i e n i  z k t ó r ą ś

„Tydzień później b ile te rk a .z zaginionych kobiet. Po chwi- 
W • j? 1? widziała jak Volpin | k tóra wydała sie wiecznoś- 
usiadł młodej panienki, cją( w zupełnej ciszy odezwał
panny Mobreaux. Sąsiadka je znowu gjos adw okata: 
V olpina, wdowa Prejean, zez- Ł Pr7pha ® ie mi że wzbu_ 
nała, że tej npcy słyszała w , .p rzebaczcie mi, ze wffiu
mieszkaniu Volpin'a * śmiech! dziłpm Jf W as nadzieję. Odpus- 
kobiety. Przysięga, że poznała c!e mi le” .1n?a^  strate-
śmiech panny Mobreaux- Od f  ̂  N]kt. m.e V eJ dzie b ™ . 
tego czasu nikt nie widział wie-! d™ ™ -  Ale ja jeden w t e j ; 

icej panny M obreaux i Pan Pro-j sal».byfeni l ^  Wszys- 
ku ra to r kładzie wielki nacisk ^  inni myśleli, ze Id os jednak
na fakt znalezienia w szufladzie' _ ' T

| b iurka oskarżonego pantofelka 
z zielonego zamszu".

B o  o s ta tn io ,  g d y  o t r z y m a ł e m  z  
K l u b u  L i t e r a c k ie g o  „ O d r o d z e n ia "  
p i e r w s z ą ,  z n a k o m i t ą  k s i ą ż k ę  D y -  

j g a ta ,  z ł a p a ł  m n ie  p a r o k s y z m  u c z ­
c iw o ś c i  i p o s t a n o w i ł e m  b y ć  d o ­
b r y m  c z ł o n k i e m  K lu b u .

—  M a m  tu b la n k ie t  —  p o w i e -  
 1----------------------------------

Rozkosze  
tegorocznej zimy

z W as czai się wątpliwość. A j 
jeśli w W aszych sum ien iach ,1 
Panowie Przysięgli, jest choć 

„Następnie, Panowie Przy-} cień wątpliwości, musicie tego

Pojedynek dentystów  

(„Everybody's")

sięgli, słyszeliście opowieść o 
Luizie Rhon, nauczycielce z 
Saint - Vilh. D yrektorka szko­
ły stwierdziła, że panna Rhon 
zgłosiła dymisję, podając jako 
motyw konieczność udania się 
do Villeroi, ażeby poślubić 
buchaltera Volpin’a. W oźnica 
przysięga, że przywiózł tę ko­
bietę z bagażam i do domu os- 

| karżonego. Pan P rokura to r 
! pokazał nam sportow y b rą ­
zowy bucik, znaleziony w piw­
nicy Volpin'a. Siostra panny

człowieka uniew innić”. j
Filip D urand usiadł.
„To jednak jest as — tenj 

wasz brukselczyk" — szepnął; 
jeden z dziennikarzy paryskich ; 
swemu koledze. — „Zobaczysz,! 
Volpin bedzie uniew inniony".1 

*
A jednak Volpin został uzna-j 

ny za winnego i skazany n a , 
śmierć.

Sędzia zauważył, że tylko 
Volpin nie spojrzał na drzwi.

tłum aczyła K. Z.

TEA TB  PO L S K I (K ara*i* 2):
N iedziela — godz .  14 „Peoelopa” ; soda.

18 „C yd” .
Poniedziałek  godz. 14 „W itk i 1 owce“ ; 

godz. 18 „ P a n  in spek to r p rzyszed ł” . 
TiOATR ROZMAITOŚCI (M arszatkow sk#

8): dziś i Ju tro  godz. 19 „S przedana na­
rzeczona” .

TEA TR  PO W SZEC H N I (ul. Z am ojskie­
go ): godz. 19 „św ierszcz za kom inem ” .

TEATR N O Y  (ul. Puław ska 39): 
codziennie q godz. 18.80 „R ew izor” (w 
niedzielę o godz. 15 i 18,30).

TEA TR  KLASYCZNY (M okotow ska 13): 
dziś i ju tro  godz. 15 i 19 „M aria  S tu a r t” 
z G orczyńska i żabczj-ńskim  w rolach gt.

TEA TR MAŁY (M arszałkow ska 81) :  
godz. 19 „ito in ierz i b o h a te r” .

T EA TR  „M IN IA TU RY ” (M arszałkow ­
ska  69): dziś i ju tro  godz 19 „M aż i żona” .

TEA TR „COSIOEOiA” (ul. Szwedzka 2) 
godz. 19 „N ie  ig ra  się z m iłością” .

TEA TR  „PLACÓW KA”  (ul. K rólew ska 
13): godz. 18.15 „B u rza”

TEA TR  DZIECI WARSZAWY (ul. Ka­
row a) : dziś i ju tro  godz. 13 „D októr Do- 
little  i j . go zw ierzęta” . W  n iedziele 1 
św ię ta  godz. 13.

SALA YMCA tu i. K onopnickiej 6 ):
Dziś i ju tro . godz. 16 i 19 „D uby  a im - 

lone” z M. Z im ińska i L. Sem polińskim  
i St. Sojeckim .

TEA TR  „W R Ó BELEK  W ARSZAW SKI”  
(Zygm untow ska 8): g. 17 i 19 „ J a k  ai« 
tw orzy rząd ” .
TEA TR  „G U L IW E R ”  (K rólew ska 13):
godz. 13 „G uliw er w k ra in ie  L ilip u tó w ”
— w dni pow szednie p rzedstaw ien ie  
zam knięte  d la  sncól.
K O N C ER T MONSTRE NA INW ALIDÓW

N ajs łynn ie js i a r ty śc i W arszaw y u rzą­
dzają  w „R om ie” w poniedziałek  2 lu ­
tego o g. 19 w ielki „k o n ce rt-m o n s tre” , 
z k tó rego  całkow ity  dochód przeznaczają  
n a  Inw alidów  W ojennych R . P.

26 n a jw yb itn ie jszych  nazw isk  artyatów  
u św ie tn i ten  w y ją tkow y  w ieczór prawdai- 
w ego p iękna. U dział w szystk ich  a rty stó w  
zagw aran tow any . Szczegóły w  afiszach. 

B ile ty  w „Im pecie” 10 — 17.
„KARNAW AŁ W TEATRZE NOWYM”
W  poniedziałek  2 hm. ty lko  d w u k ro t­

nie o godz. 12 w południe i o 16 J .  God­
lew ska, J .  M rozińslti A. B ogucki, Ł  
Chm ielewski, ba le t W ójcikow skiego, chór 
i  A s y  i inni w ystąp ią  z a trak cy jn y m  p ro ­
gram em  hum oru, tań ca  i piosenki „ K a r ­
naw ał w  T eatrze  N ow ym ” .

SALA YMCA (ul. K onopnickiej 6): Dziś 
i ju tro , godz. 16 i 19 „D uby  sm alone”  z M. 
godz. 13 „G uliw er w k ra in ie  L ilipu tów "
— w dni pow szednie p rzedstaw ien ie  zam ­
kn ię te  d la  szkół.

R EC ITA L P R O F . WOYTOWICZA
W e w torek  3 bm. o godz. 19 w ystąpi w 

W arszaw ie w sa li „R om a” prof. B ole­
sław  W oytow icz. P ro g ra m  całkowicie po­
św ięcony utw orom  L iszta .

P rzedsp rzedaż  b iletów  w księgarn i Ge­
be th n era  i W olffa Zgoda 12.

1000 TAKTÓW  JAZZU
W  niedzielę, 8 km ., odbędzie się  w  „ R o ­

m ie” koncert Zespołu M uzycznego Z. K a­
rasińsk iego .

W koncercie udział w ezm ą: o rk ie s tra
jazzow a K arasiń sk iego , soliści E liza C har­
les, m ula tka , K . K aliszew ska — in te rp re -  
la to rk a  p iosenek jazzow ych. J .  Stno-zew- 
ska — tańce, Jean n y  J .  Schliele, J .  K o­
m orow ski — piosenki i Itn re  Szenes.

W CZW ARTEK RECITA L GLMPLA
S krzypek K. Gimpel w ystąp i w czw artek  

3 bm. w sali „R o m a” . Będzie to  jedyny  
w sto licy  jego recita l.

„A TLA N TIC”  (Chm ielna 33): „Z nak
Z orry” .

„PA LLA D IU M ”  (Złota 7 /9 ): „Sym fonia
pastoralna” . *

„PO LO N IA ” (M arszałkow ska 66) : ,.P rzy
rfięga

„STYLOW Y” (M arszałkow ska 112):
..P ep ita  Jim enez” .

„SYRKNA”  (In ży n ie rsk a  2 ): „L udzie
bez sk rzy d e ł” . Pocz. 15, 17, 19. 21.

„TĘCZA”  (Suzina 4): ..S po tkan ie” . P o ­
czątek seansów  o godz. 13.

..AKTUALNOŚCI” (w kinie S ty lo w y ): 
tylko jeden  seans o g. 11. Nowy p rog ram  
ak tualności N r J9/I.

W stęp 35 zł (na w szystk ie m iejsca).

EGON HOSTOWSKl 15)

W  U K R Y C I U
Przekład z czeskiego M. ERHARDT

Opowiadał wtedy rozkoszne historyjki i m ia­
łem zawsze wrażenie, że siedzę w którym ś z euro­
pejskich parlam entów  i słucham  expose m inistra 
spraw  zagranicznych. Ano tak, był to paraliż postę­
powy. Niedługo się męczył. Mam nadzieję, że przy­
k ra  historia nie obrzydzi panu ubrań i bielizny me­
go kuzyna. —

Ubranie i bielizna były w rzeczywistości zupeł­
nie nowe. Udawałem, że wierze w historie z kuzv- 
nem. Dziękować nie mogłem. Słowa wdzięczności 
były jedynym i słowami, które wpraw iały doktora 
Aubina w zakłopotanie i zły hum or.

Pacjentów  miał wielu a z nimi pełne ręce ro­
boty. Sam przygotowywał jedzenie. Był wspaniałym  
kucharzem  i wtajem niczał mnie wt różne przepisy 
nam iętnym  głosem człowieka, który odkryw a nie- 
zwykłą tajemnicę. Co dzień przychodziła do willi na 
parę godzin stara posługaczka. Poza tym doktór 
Aubin żył sam i oprócz pacjentów, nikt go nie od­
wiedzał.

Pomagałem mu w kuchni, karm iłem  jego zwie­
rzątka w piwnicy, pracow ałem  w ogrodzie i czyta­
łem książki z obszernej biblioteki, której tomy poezji 
i prozy przedstaw iały laką rozmaitość, że przy naj­
lepszej woli, trudno było sobie odtworzyć obraz 
smaku i zamiłowania właściciela. Poza tym chodzi­
łem na długie przechadzki.

Z krainy mgławic wracałem  do życia, a z ży­
ciem wracały wspomnienia. Rozmyślałem o domu, 
o tobie, o rodzinnym domu, a najbardziej ze wszy­
stkiego o  c z a s a c h  o d w a g i i  w ia r y .

Myśli o tobie, dzieciach, o Pradze i naszych 
przyjaciołach napaw ały mnie tęsknotą, ale wspom ­
nienia z bohaterskich okresów mego życia napeł­
niały mnie upajającym  wzruszeniem.

— Jest mi teraz lak — mówiłem sam do sie­
bie — jak wtedy, kiedy po raz pierwszy uciekłem 
z domu do lasu. Sercę biło mi mocno. Nie zabłądzę? 
Znajdę drogę z powrotem ? Co się ukrywa tam  za 
tym pniem? Ach. co tam  mignęło w krzakach? Stach? 
Dobra wróżka? Tak, zupełnie to samo. D októr Aubin 
pojechał którejś niedzieli na cały dzień do Paryża. 
W ieczorem, kiedy powrrócił oznajmił mi m im ocho­
dem.

— Byłbym zapomniał. Spotkałem Paula Villar- 
da, słyszał pan o nim? Ma duże fabryki amunicji 
pod Paryżem. Klął, że mu zabrali do wojska naj­
zdolniejszego inżyniera i że nie może go w żaden 
sposób wyreklam ować. W spom niałem  mu o panu, 
o mało mnie nie uściskał. Chce pana poznać, po­
zwolenie zatrudnienia pana załatwiłby sam. Co pan 
o tym myśli?

W dalszym ciągu udawałem, że się nie domyślam 
gry mojego gospodarza, tylko w ten sposób można 
było z nim postępować.

— Jak to? Przecież ten pański przyjaciel nic 
o mnie nie wie! Ani mnie nie zna, ani mojej dotych­
czasowej pracy, jakże więc?.... —

— W szystko wie. W szystko mu opowiedzia­
łem. Czego nie wiedziałem, to sobie wymyśliłem. A 
propos: szczury jadły w czasie mej nieobecności?
W czoraj zupełnie nie miały apetytu. W ięc niech pan 
słucha, w środę po godzinach przyjęć muszę znów 
skoczyć do Paryża, niech pan pojedzie ze mną, obej­
rzy pan sobie tego V illarda! —

I tak udało mu się przeistoczyć mnie w czło­
wieka, o którym można twierdzić, że jest pożytecz­
nym członkiem społeczeństwa, Znalazł mi pracę. 
Byłem znowu w Paryżu, mieszkałem w przyawoi-

PO N IED Z IA ŁE K , 2 LUTEGO 
W arszaw a I I

7,00 Sygnał czasu: 7.05 M uzyka: 8,00
D ziennik; 8,30 M uzyka; 9.00 N abożeństw o 
z B ytom ia; 10.00 „ ś lą sk ie  sz tubaczk i” — 
aud. reg ionalna; 12,03 P o ra n ek  sym fonipz- 

? n y ; 13,30 „E popea sta lin g rad zk a” — ie - 
; l ie to ii; 13,45 A udycja d la  w si; 14,25 M u­

zyka rozryw kow a; 14,40 „Pocieszne w y- 
kw in tn isie” — słuch .; 15,25 „Z zagadnień  
w iejsk ich” ; 15.55 Melodie operetkow e; 
16,35 Aud. d la  dzieci; 17,00 Podw ieczorek 
p rzy  m ikrofon ie ; 18,35 R ecita l p ian is ty  
w ęgiersk iego ; 18.35 „ Ig ła  pani G urton”  — 
in term edium  p lebejsk ie ; 18,55 M uz.; 19,20 
K oncert rozryw kow y; 20,00 D ziennik w ie­
czorny; 20,50 P ieśn i p artyzanck ie  różnych 
narodów : 21.30 K oncert sym foniczny; 22,30

tym hotelu, dbałem  o swój wygląd zewnętrzny i braki 
czasu nie pozwalał mi na przykre myśli. Byłem te raz ' 
cierpliwy. Miałem uczucie, jak gdybym żył w po­
czekalni dworcowej. Oddźwięk wypadków docho­
dził do mnie, jak sygnał z peronu, a o wszystkich 
ludziach myślałem sobie, że czekają ze m ną na ja­
kiś spóźniony pociąg. Była przecież wojna — woj­
na o pow rót do domu. O ucieczkę ze złych czasów.
W ojna o nasze odkupienie.

A może o co innego?
Pracą zagłuszałem wszystkie wątpliwości. Aż 

pewnego dnia stanęły przede m na w długim szeregu jMuzyka taneczna: 23,óó osta tn ie  wiadomo
f : ?  1 • 1 J  • • J . T .  -  , ;?  „  . & .  Ści: 23.20 M uzyka taneczna ; 24,00-H ym n.i nie dały się odpędzie. Niemcy napadli r ra n c ję  i 
Francja upadła. Po krzyżu Paryża, a praw dopodob­
nie po krzyżu całej Europy przeszły ciarki strachu.
Groza sądnego dnia stanęła nagle na oczach wszy­
stkich. ,

Każdy szukał alibi, wielu wr mej poczekalni pę­
dziło do wyjścia, którego nie było. W  tłoku błysnę­
ły noże. Ratuj się ,kto może! Więzy pokrew ieństwa 
rwały się, bezbożnicy zaczęli się modlić a pobożni 
kraść i zdradzać. Paryż pustoszał. Dniami i nocam i 
bruki drżały pod wozami koczowników, w ędrują­
cych w  próżnie.

Przerażenie ogarnęło rówmież i mnie, nie tyle

W arszaw a I I
9,05 Muz. pow ażna; 10,00 „B ajecznie kolo­
row a” —now ela S ew era; 10,15 Muz. lekka; 
11,10 N a sw ojską n u tę ; 11,30 „ P a n  T a ­
deusz” ; 11,45 M uzyka p o p u la rn a ; 12,03 
Aud. d la  dzieci; 12.30 K oncert P o lsk ie j 
K apeli L udow ej; 13,30 Aud. lite ra ck a ; 
13,45 K oncert muz. kam er.; 14,25 M uzyka 
d la w szystk ich ; 15,25 K oncert muz. ro z r . ; 
16,00 „R am o tk i” — o pow .; 16,20 M uzyka 
taneczna.

W TO REK , 3 LUTEGO 
W a r s z a w a  I

i 6.00 Sygnał czasu; 6,15 W iadom . po r.;
6.20 M uzyka; 7,00 D ziennik po r.; 7,15 Mu­
zyka; 8,35 „żeiazna  k u r ty n a ” ; 8,50 M uzy­
ka; 12,03 W iadom. po łudn .; 12,15 M uz.;
12.20 Z m ikrofonem  po k ra ju ; 12,39 Aud. 

, XT. Ł , , „A  ro z r- : iG.OO Dzień, popoł.; 16,35 A udycjaprzed Niemcami, me przed m ękam i —  a przea s o d a  d ia dzieci; 13.55 „B an an o w a” — słuch .;
17,40 G eografia m uzyczna; 18.00 R U L ..Cen 
tra la  życia” ; 18,15 „U lubione m elodie” ; te trudna d o  w y o b r a ż e n i a  | I8,45 „że lazn a  k u r ty n a ” ; 19.10 Z zagąd- 

J n ień  w ie jsk ich ; 19,30 R ecita l fo rt. St.
S zpinalskiego; 20,00 D ziennik w ie c z o rn y

1 grzmiał zapowiedzią sądu

samym.
Jak  przetrzym am  

próbę?
A bruk  grzmiał 

i trębaczam i śmierci.
Zrujnowane mieszkania na dachach aut płynęły

ślepymi korytam i. A z ust do ust szła wieść, że  __
z chm ur spadają uzbrojone potwory. Alarmujący
szept stał sie nowym rytm em  Paryża. N jkt nie znał ;;ytorńw polskich; is,os Muzyka popularna; 
niezliczonych kostium ów zd rady ,'k tó re j tchnienie ' ^ 4 o  emVś7onT wiLw'8M u § ? a  
czuło Się z ust cudzoziem ca i przyjaciela

(L , CL n .; .  22.00 RUL „C en tra la  życia” .

20.50 „S tu lec ie  W iosny ludów ” : 21.00 K on 
c e rt sym foniczny; 22.15 K oncert k rakow ­
skiej o rk ie s try  P . R . ; 23 00 Ost. w iad .; 
23,20 M uzyka pow ażna; 24,00 H ym n

W arszaw a I I
16,00 D ziennik popoludn .; 16.35 M uzyka 

Wpływie w ojny.O


